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Zeznania oskarżonych ui procesie sofijskim 
odsłaniają kulisy zdrady Kostowa i jego grupy

W kopalni radzieckiej

Narady aktywów 
wojewódzkich PZPR

W  ciągu osta tn ich dn i we wszyst
k ich m iastach wojewódzkich odbyły 
się narady ak tyw u  PZPR, poświęcone 
om ówieniu uchwał I I I  Sesji B iu ra  In 
fo rm acy jnego P a rt ii K om unis tycz
nych i  Robotniczych.

Na naradach tych, k tó re  zgrom a
d z iły  ok. 6.500 ak tyw is tów  p a r ty j
nych, re fe ra ty  sprawozdawcze z ob
rad  B iu ra  In fo rm acy jnego  w yg ło s ili 
przedstaw icie le KC. Na naradzie a k 
ty w u  w W arszaw ie re fe ra t w yg łos ił 
ob. Berm an, członek B iu ra  P o litycz 
nego K C  PZPR.

Uczestnicy narad ak tyw u  w swych 
■wystąpieniach w  pe łn i so lida ryzow ali 
s ię  z uchwałam i B iu ra  In fo rm a c y j
nego. P odkreśla li on i doniosłe zna
czenie pogłębian ia i  rozszerzania a k 
c j i  w  obronie pokoju, w rozw ija n iu  
w a lk i przeciw  podżegaczom wojen
nym  i  ich tito w s k im  i  praw icow o- 
socja lis tycznym  agentom. Uczestnicy 
narad om aw ia li rów nież konkretne 
zastosowanie uchwał B iu ra  In fo rm a 
cyjnego na swym  terenie.

W  jednogłośnie p rzy ję tych  rezo lu
cjach a k tyw  p a rty jn y  podkreślił, że 
uchw ały B iu ra  In fo rm acy jnego  s ta 

w ią niezawodny oręż w pogłębianiu 
» .- lk i o czujność rew olucyjną, o w y- 
karczowanie pozostałości praw icowo- 
nacjonalistycznego odchylenia oraz 
socja l-dem okra tyzm u w szeregach 
P a rt ii.

W  zw iązku z uchw ałam i B iura In 
fo rm acy jnego ak tyw  PZPR zam ani
fes tow ał swe głębokie przyw iązanie 
do przodującej p a r t i i m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego W K P (b ) i  i 
do w ie lk iego wodza i  nauczyciela 
św iatowego obozu pokoju, dem okracji 
i socjalizmu —  'Iow . Stalina.

Dalszy przebieg ro zp raw y  
przed Sądem N ajw yższym  B u łgarii

S O FIA . (PAP). — Na czw a rtko w ym  posiedzeniu Sądu Najwyższego roz
pa tru jącego sprawą T ra jczo  K ostow a i  jego w spó ln ików , w  dalszym  c ią 
gu przesłuch iw ano oskarżonego Iw a n a  Stefanowa, k tó ry  szczegółowo opo
w iedz ia ł o swych spo tkan iach z p rzyw ódcam i faszystow skie j k i l k i  T ito . 
W  czasie tych  spotkań, oskarżony przekazyw ał Jugosłow ianom  z po le
cenia T ra jczo Kostowa sprawozdania o  sy tu a c ji w  B u łg a r ii oraz o trzym y 
w a l od n ich  odpow iedn ie  in s tru kc je .

W czerw cu 1946 r. —  ośw iadczył 
S te fanów  —  w  czasie mego pobytu  
w  Belgradzie , spotka łem  się z K a r- 
delem. K a rd e l pow iedz ia ł m i, że p rzy 
w ódcy jugosłow iańscy rozpoczynają 
p o lity k ę  pogarszania stosunków  ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim . D ru g ie  m o
je  spo tkan ie  z K a rd e lem  odbyło  się 
w  czasie rokow ań  bu łgarsko - ju go 
s łow iańsk ich  w  B ied (Jugosław ia).
Z  po lecenia K oś law a  p o in fo rm o w a 
łem  K a rd e la  o p ra k tyczn ym  w y k o 
n yw a n iu  przez naszą g rupę  in s tru k 
c j i  T ito  i  jego Z w olenn ików . K a rd e l

Jeszcze jedn a „stolica” 
tu potrzasku

L O N D Y N  (P A P ). Jak  donosi z 
H ong-K ongu agencja Reutera, w  p ią 
tek  uleg ła p rze rw an iu  kom unikacja 
lo tn icza z m iastem  Czeng-Tu, ko le jną  
„s to lic ą “  tzw . rządu kuom in tangow - 
skiego. O sta tn i p rz y b y li stam tąd po
dróżni opow iadają, że czo łów ki ch iń
sk ie j a rm ii ludowej zna jdu ją  się w  
odległości zaledwie 30 km  od m iasta.

Rząd kuom in tangow ski postanow ił 
ju ż  jakoby  opuścić kon tynen t i  uciec 
na wyspę Formozę.

A rty k u ł tu iceprem . M inca  
tu „Praludzie”

M O S K W A  (P A P ). W  p ią tkow ym  
numerze „P raw da “  przedrukow ała in  
extenso a r ty k u ł członka B iu ra  P o li
tycznego KC  PZPR  H ila rego  M inca 
p t. „P rzyczynek do zagadnienia pod
s taw  planow ania w  k ra jach  demo
k ra c ji ludow ej“ , zamieszczony w  nu
m erze 27 czasopisma „O  trw a ły  po
k ó j, o dem okrację ludową“ .

Na 35 dni 
przed term inem

F a b ry k i P rzem ysłu Papierniczego 
w ykona ły  na 35 dn i przed term inem  
globalny wartościowy roczny plan 
p rodukcji.

W ykonanie na 35 dn i przed te rm i
nem rocznego p lanu p rodukc ji je s t 
w ie lk im  sukcesem zarówno załóg ro 
botniczych, ja k  i  apara tu  k ie ro w n i
czego przem ysłu papierniczego. God
nym  podkreślenia je s t fa k t, iż, p lan 
tegoroczny b y ł o przeszło 40 proc. 
wyższy od na jwyższej g lobalnej p ro 
dukc ji przedwojennej.

System atyczny w zrost wydajności 
pracy uw idacznia ł się w rów nom ier
nym , na przestrzeni całego roku, 
przekraczaniu m iesięcznych i  k w a r ta l
nych planów p rodukc ji w  granicach 
od 108 d0 120 proc, w  poszczególnych 
działach produkcji. Przekroczenie p la 
nów uzyskiwano przede w szystk im
przez zwiększanie wyi-ajiiOnO, płacy i  
zastosowanie licznych pom ysłów ra 
c jona liza to rsk ich  ja k  i  rozw ój współ
zawodnictwa, w  k tó rym  w ch w ili obe
cnej uczestniczy ponad 80 proc. za
łóg.

ośw iadczył m i, że w  Jug os ław ii z roz 
lcazu T ito  p row adz i się na coraz 
szerszą stkalę propagandę p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i R adzieckiem u.

K a rd e l pow iedz ia ł m i, że Georgi 
D y m itro w  i  in n i p rzyw ódcy w in n i 
być usun ięc i od k ie ro w n ic tw a  w  pa r 
t i i  i  pańs tw ie  naw e t p rzy  pom ocy 
fizycznego ich  un icestw ien ia .

W  czasie po by tu  ju g o s łow iań sk ie j 
de legacji rządow ej w  B u łg a r ii w  r. 
1947, w  p a rk u  pałacu euksinogradz- 
k iego odbyło  się spo tkanie m iędzy 
S tefanow em  a Dżilasem.

Dżilas zażądał od nas —  ośw iad
czył S te fanów  — abyśm y w e rb o w a li 
do o rg an izac ji naszej w o jskow ych. 
K ostow 1, którego o ty m  po in fo rm o 
wałem , ośw iadczył, że zw erbow a ł ju ż  
P io tra  W ranczewa — szefa w yw ia d u  
wojskow ego i  L w a  G ław inczew a — 
zastępcę szefa w y w ia d u  w o jsk  po
granicznych.

W  m arcu  1948 —  zeznał da le j Ste

Petkowa. K os tow  p o dkre ś lił, że o p n  
zycja, a zwłaszcza Z w . R o ln ik ó w  Pet 
kow a cieszą się poparc iem  A n g lik ó w  
i  A m eryka nó w  i  że p o w in n iśm y  u- 
trzym yw ać  z n im i kon ta k t. Zgodzi
łem  się z ty m  stanow isk iem . Później,: 
w  pa źdz ie rn iku  1946 r., T ra jczo K ot 
stów  zaw iadom i! m n ie  o przebiegu 
p e rtra k ta c ji z N ik o łą  Petkowem . 
Ten osta tn i — ja k  w y n ik a ło  ze słów 
Kostowa —  ośw iadczył, że opo
zycja pode jm ie  ja w ną  w a lkę  prze
c iw ko  F ro n to w i P a trio tycznem u i 
p a r t i i kom un is tyczne j oraz że bę
dzie p row adzić ją  sam odzie ln ie“ .

W dalszych swych zeznaniach Ste 
fanów  opow iedzia ł, że w  celu wzmo 
żenią sabotażowej dz ia ła lności zwer 
bow a ł N ikó łę  Naczewa i  Georgi Pet
kowa.

Georgi P etkow  —  zeznawał d-alej 
oskarżony —  n ie je d n o kro tn ie  w y k a 
zyw a ł wrogość w  stosurfku do Zw iąż 
k u  Radzieckiego. „Z ro zu m ia łe m  — 
po w  lodzi a! S te fa n ó w . —  że można go 
wyzyskać dla  szkod liw e j dzia ła lnoś
ci, co też zrob iłem . Z jego pomocą 
dopuszczałem się ak tó w  sabotażu w  
m in is te rs tw ie  skarbu.

Szkodnicza dzia ła lność w  m in is te r 
s tw ie  skarbu, k tó rą  S tefanów  prow a 
dz ił w  ciągu trzech la t, polegała prze 
de w szys tk im  na zam rażan iu k re d y 
tów , przeznaczonych na Inwestycje.

D ru g im  poważnym  aktem  szkod
n ic tw a  by ło  św iadom e zaham owanie 
tem pa opracow ania je dn o lite go  bu-

Spiawdzanie biegu pracy w  szybie im ienia D ym itrow a w Zagłębiu Do
nieckim . Na zdjęciu —  Bohater Pracy Socjalistycznej Iw an  Bredko kon tro 
lu je  działanie kom bajnu węglowego na jednym  z odcinków. ( fo t. A P I)

fan-ow —  zostałem zaproszony na ko j dżetu państwowego, k ó ry  b y ł tak  nie
lac ję  do C icm ila .

Na m oje  py ta n ie  w  spraw ie  pers
p e k tyw  ro zw o ju  stosunków  radziec
ko - jugos łow iańsk ich , C ic m il pow ie  
dz ia ł, że w kró tce  prysną one ja k  bań 
ka m ydlana.

Dlasze zeznania S tefanowa pośw ię 
cone b y ły  jego kon tak tom  z opozy
cją.

„Już  w  k w ie tn iu  1946 r. — pow ie
dz ia ł on —  w  czasie jednego ze spoi 
kań  z Kostow em , poruszyłem  spra
wę naszego stosunku do opozyc ji a 
zwłaszcza do Z w . R o ln ik ó w  N ik o ły

zbędny dla  gospodarki p lanow ej. Do 
budżetu na ro k  1948 nie  w łączono bud 
zetów In s ty tu tu  Ubezpieczeń Społecz
nych. Bułgarskiego Czerwonego K rz y 
ża itp . A k ty  szkodn;ctw a m ia ły  m ie j
sce rów nież p rzy  ściąganiu podatku 
dochodowego. B ra k  by ło  k o n tro li w  
zakresie  opadatkw ania elem entów 
ku łack ich .

W odpow iedzi na pytan ie  przewód 
niczącego sądu, czy S te fanów  in fo r 
m ow ał T ra jczo K ostow a o swym  
szkodn ic tw ie  — oskarżony odpow ie
dzia ł tw ierdząco.

(dokończenie na, s tr. 2-ej)

Stefan Magenheim

re w o lu c y jn e j i  dem okra tyczne j.

Rząd Polski zw a ln ia  
niem ieckich  jeńców  

w ojennych
B E R L IN  (P A P ). Na posiedzeniu 

N iem ieckie j Izby  Ludowej, m in is te r 
spraw zagranicznych D e rting e r o- 
zn a jm ił o pom yślnym  zakończeniu 
p e rtra k ta c ji m iędzy rządem N iem ie
ck ie j R epub lik i Dem okratycznej, a 
rządem po lsk im  w  spraw ie zwolnie
nia  znajdujących się jeszcze w  Polsce 
niem ieckich jeńców wojennych.

M in. D e rting e r da ł w yraz swej ra 
dości, że w  w yn iku  w ym iany not 
uzyskana została za pośrednictwem 
szefa po lsk ie j m is ji w o jskow e j w  B er
lin ie  gen. P raw ina zgoda rządu po l
skiego na przyśp'eszenie osta tn ich 
transportów  jeńców wojennych z P o l
ski, ta k  by m og li jeszcze w  c iągu te
go ro ku  znaleźć się w  ojczyźnie.

Jedenaście jednostek iro jskoujych 
trystairia Adenauer w  Trizonii

R em ilita ryzac ja  faktem  dokonanym
B E R L IN  (P A P ). Jak donosi age ncja A D N  z Bonn, „p re m ie r“  m a rio 

netkowego rządu Zachodnich N iem iec Adenauer o trzym a ł od W ysokich 
K om isarzy m ocarstw  zachodnich roz kaz staw ienia się do Petersbergu dla 
omówienia zagadnień, związanych z rem ilita ryza c ją  Zachodnich N iem iec, 
w  szczególności zaś kw e s tii u tworze nia „zachodnio-niem ieckiego ko n tyn 
gentu w o jsk“  dla tzw . „a rm ii zachod n io-europe jsk ie j“ .

J/uk słychać, W ysoka K om is ja  So
jusznicza m ocarstw  zachodnich za
m ierza omówić w  Petersbergu plan 
o rgan izacyjny utw orzen ia „s iln e j 
w ładzy po licy jn e j“  w  stre fach zacho
dnich. P lan ten przew iduje u tw orze
nie ogółem 11- tu  jednostek w o jsko
wych na ziem iach zachodnio-niem iec- 
kich. Jednostki te m a ją  być w 10 
proc. skoszarowane dla otrzym ania 
„specjalnego wyszko len ia“ .

W edług doniesień dziennika „D ie  
W elt“ , w  kołach m ocarstw  zachodnich 
przew iduje się, że w Petersbergu 
omówiona zostanie również sprawa 
utworzenia zachodnio-niem ieckiej ta j
nej p o lic ji dla „zb ie ran ia  in fo rm a c ji 
o działa lności w yw ro tow e j“ , w ym ie
rzonej przeciwko rządow i w  Bonn.

A gencja A D N  dodaje, że w związku 
z p lanarni re m ilita ry z a c ji Niemiec 
Zachodnich członek m arionetkowego 
parlam entu w  Bonn —  F r itz  E lle rs  
—  zażądał, aby korpus o fice rsk i p ro 
jek tow anej a rm ii zachodnio-niem iec
k ie j sk łada ł się z by łych kadrow ych 
oficerów  a rm ii h itle row sk ie j.

D zienn ik „D e r K u r ie r“  pisze, że 
grupa parlam entarna P a r t i i Kom u
n is tyczne j Zachodnich N iem iec we
zwała Adenauęra, by w ytłu m aczy ł 
znaczenie swej niedawnej ^deklaracji 
w  spraw ie utw orzen ia a rm ii zachod
n io-n iem ieckie j.

Dalsze 3 kopalnie śląskie 
wykonały plany produkcji 

przed terminem
Dnia 9 bm. nap łynę ły m eldunki za

ło g i kopaln i „A n n a “ , „Sośnica“  i  „ K i i  
m o n to w -M o rtim e r“  o w ykonan iu  rocz
nych planów produkc ji węgla kamień 
nego na 22 dni przed term inem .

Kopaln ia  „A n n a “  w okresie od s ty 
cznia do listopada br. pow iększyła 
liczbę współzawodniczących o 15 proc. 
i  podniosła swą wydajność o 13,8 
proc., rea lizu jąc przeciętne miesięczne 
zadania produkcyjne w 106 proc. . 
czoło W przekroczeniu norm  produkcyj 
nych wysunę li się przodowi rębacze —  
A lfre d  M rozek, Em anuel Lach, Jan 
Grela, W incenty Oślizło i  W incenty 
Szczygieł, k tó rzy  osiągnęli p rzecię t
nie od 180 proc. do 250 proc. norm y.

W  kopa ln i „Sośnica“  liczba współza 
wodniczących górn ików  wzrosła o 19 
proc., a podniesienie wydajności o 14 
proc. W  współzawodnictw ie indyw idua l 
nym  odznaczyli się przodowi rębacze 
—  W ładys ław  Bożek —  350 proc. nor 
m y, Grzegorz llana s  —  276 proc. nor 
m y  i  W ilhe lm  M ikno —  213 proc. nor 
m y. , «W  kopa ln i „K llm o n to w -M o rtim e r
w z ro s ła  od s tyczn ia  do lis to p a d a  b r. 
lic z b a  w spó łsaw odniczących  2 ,5 -k ro t-
nie. i

Masy pracujące składają hołd 
Generalissimusouji Stalinoiui

Na masowych zebraniach, w listach, 
w m eldunkach o podjętych zobowią
zaniach dla uczczenia dnia urodzin 
Józefa S talina ludność m iast i  wsi 
Polski m an ifestu je  swe serdeczne u- 
czucia dla w yrazic ie la  i  rea liza tora 
pragn ień i  dążeń w ielom ilionowych 
mas pracujących św iata, Wodza po
stępowej ludzkości, Generalissimusa 
Stalina.

Robotnicy cukrow n i „G ry fic e “  ■ do 
Generalissimusa S talina piszą m. in.:

„P ostanow iliśm y rocznicę T w ych  uro 
dżin uczcić dlatego, że nauka Twoja 
dopomogła nam raz na zawsze uwol
nić się od „dobrodzie js tw  kap ita lizm u“ , 
cierpienia, nędzy, głodu i  bezrobocia. 
Nauka Tw oja dopomaga nam  dziś w  
Polsce budować nowy us tró j szczęścia 
i  dobrobytu powszechnego —  ustró j 
socjalistyczny.

W  odbudowie naszego zniszczonego 
k ra ju  wzorujem y się na doświadcze
niach robotn ików  radzieckich. Doświad 
czenia te i  bezinteresowna pomoc, ja 
ką Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, którenu^ przewodzisz, u- 
dziela naszej O jczyźnie, pozwala nam 
szybciej leczyć rany, zadane przez wro 
ga w  czasie w o jny  i  budować socja
lizm “ .

K onkre tyzu jąc swoje zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Józefa S ta lina  robotn icy p i
szą: „D o łożym y wszelkich starań, aby 
te zobowiązania w ypełn ić. Życzymy Ci, 
d rog i Towarzyszu S ta lin ie  długich 
la t zdrow ia i  pomyślności, abyś Twą 
pracę dla dobra ludzkości, dla obro
ny pokoju, zwycięstwa socjalizm u na 
całym  świecie m óg ł, nadal prowadzić.

Zapewniam y Cię, że walczyć będzie 
m y przeciw  anglo-am erykańskim  pod 
żegaczom wojennym  i  ich titow sk im  
agentom, o trw a ły  i  sp raw ied liw y po 
kó j, o lepsze ju tro  dla wszystkich lu 
dzi p racy na ca łym  świecie“ .

Załoga cukrow ni „Szczecin“  pisze:
„Z  życia Twego bierzem y wzór, ja k  

n ieugię tym  należy być w  walce o zwy 
cięstwo socjalizm u. W ie rn i Tw oje j 
nauce, w ie rn i zasadom m arksizm u-le 
n in izm u dźw igam y nasz k ra j pod prze 
wodnictwem  Polsk ie j Zjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej do us tro ju , w  k tó rym  
nie ma nędzy, głodu, bezrobocia, a pa 
n u je  dobrobyt.“

Cukrow nicy zobowiązują się w  liście 
stale podnosić wydajność pracy, zaosz 
czędzić dodatkowo na p rodukc ji 2 m in. 
zł., w yże j podnieść dyscyplinę pracy. 
Ponadto w  g rudn iu  zorganizują koła 
samokształceniowe, p rogram  których 
obejm ie stud ia „K ró tk ie g o  K ursu  H i
s to r ii W K P (b )“ .

Depesza I I I  p lenum  CRZZ
N a  z a ko ń cze n ie  o b ra d  u cze s tn icy  

I I I  P le n u m  C R Z Z  —  ja k  to  d o n o s ili 
śm y  —  w y s ła l i  d o  W sze ch zw ią zko w e j

C e ntr. R ady Z w . Zaw . depeszę, k tó 
ra  m . in . głosi:

D z ień  21 g rudn ia , dz ień 70-lecia 
u ro d z in  Tow arzysza S ta lina , klasa ro 
bo tn icza P o lsk i św ięc ić  będzie współ 
n ie  z na rodam i radzieckim i,.

D la  uczczenia d n ia  u ro dz in  T o w a 
rzysza S ta lina  za łog i naszych fa b ry k , 
ko p a lń  i  h u t p o d e jm u ją  m asowe i 
spontan iczne zobow iązania p ro d u k 
cy jne , zw iększen ia  w yd a jn ośc i pracy, 
polepszenia jakośc i p ro d u k c ji, pom no 
żenią oszczędności, spotęgowania s il 
P o lsk i L u d o w e j —  w ie rn e j sojusznicz 
k i w ie lk ie g o  Z w ią z k u  Radzieckiego

Ś lu b u je m y  z o ka z ji 70 roczn icy  u ro  
dż in  Tow arzysza S ta lina  wzm óc m ob i 
liza c ję  k lasy  rob o tn icze j i  in te lig e n  
c j i  —  ogółu mas p racu jących  w  P o l
sce do przysp ieszenia bu dow y zrę
bów  soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju  i do 
pow iększen ia  naszego w k ła d u  w  w a l 
kę  o po kó j, p rze c iw  podżegaczom wo 
je nn ym , o jedność szeregów ro b o tn i
czych p rze c iw  p ra w ico w o  -  s o c ja li
s tycznym  ro z b ij aczom i  t ito w s k ie j k i i  
ce szpiegów i  m orderców , o wolność 
i  soc ja lizm , k ie ru ją c  się w  te j w a lce  
zasadami m a rks izm u  -  le n in izm u , 
k ie ru ją c  się w skazan iam i W ie lk ieg o  
S ta lina .

T ow arzysz Józef S ta lin  n iech nam
ż y je !“ .

D ary robotn ików , 
chłopów  i m łodzieży

Jedną z fo rm  m an ifes tac ji serdecz
nych uczuć dla Wodza mas p racu ją 
cych św iata —• Józefa S ta lina są da
ry , ja k ie  składają ludzie pracy Polski.

Załoga Państwowej F a b ry k i Porce
lany  „W a łb rzych “  przesyła wazon i 
paterę, wyprodukowaną przez rob o t
n ików . F abryka  porcelany w  Ćmielo
wie —  paterę porcelanową z p o rtre 
tem  Stalina. Robotnicy cukrow n i w 
K ruszw icy —  płaskorzeźbę w  cukrze, 
symbolizującą m arsz po lskie j wsi ku 
socjalizm owi.

Załoga h u ty  „Kościuszko“  posyła 
w  m in ia tu rze  wszystkie asortym enty 
p rodukc ji, zaś hu ty  „B a to ry “  popiersie 
Józefa S ta lina z m etalu. Państwowe 
Zakłady Samochodowe przygo tow a ły  
o ryg ina lny  model samochodu, załoga 
hu ty  szkła „Ire n a “  —  puchar k rysz
ta łow y i  szklane różnobarwne f ig u ry  
w stro jach ludowych.

Robotnicy Państwowych Gospo
darstw  Rolnych w  Lisow ie —  m in ia 
tu row ą m łocarnię. Jedna z grom ad po 
w ia tu . łow ickiego przygotow uje  reg io 
nalne s tro je  w  o ryg ina lne j skrzyn i ło 
w ick ie j. H u ta  „H o rte ns ja “  —  wazę 
m etrow ej w ielkości.

M łodzież z L ig i Lo tn icze j ze Śląska
postanow iła wykonać model hangaru
i sam o lo tu . / m a z o k a z ji 7O-ej ro c z n ic y  u rodz in

L ite ra c i pom orscy  p rz y g o to w u ją  u - /  Józe fa  S ta lin a  nazw ę szczytu  im ie n ia  
tw o ry  lite rack ie , m uzycy-kom pozyto- Józefa Stalina.

Po plenum CRZZ
U c h w a ły  ostatn iego P lenum  K C  Z je dn e j rzeczy w  łączności z ty m  

PZPR o kon ieczności wzm ożenia należy, sobie zdawać w  p e łn i sprawę, 
czu jności k lasow e j zna laz ły  n a ty c h - E y ło  ju ż  rzeczą w iadom ą d o tych - 
m ia s to w y odzew w  ca łym  obozie de czas, ale na obradach osta tn iego P le 
m okra tyczn ym . W yp o w ie d z ie li się num  K C  P Z P R  zostało w y jaśn ione  
zaraz w  te j sp raw ie  p rzyw ód cy  SD ostatecznie, że dziś n ik t  n ie  może 
i  ZSL, a parę dn i tem u obradow a ło  za jm ow ać w  Polsce L u d o w e j s tano- 
nad n ią  P le nu m  C R ZZ i  pow z ię ło  u -  w iska  pośredniego. M us i się opow ie 
c h w a ły  o zasadniczym  znaczeniu, dzieć po te j albo po tam te j s tron ie  
T rzeba kon iecznie w y ja ś n ić  i  trzeba ba rykady . W iem y w łaśn ie  z przebie 
rozum ieć: w szystko, co m ó w ił na gu obrad na P lenum  K C  P ZP R  co 
P lenum  K C  P ZP R  P rezyden t B ie -  oznaczają i do czego p row adzą s ta - 
ru t  i  oparte  na ty m  re fe rac ie  uchw a now iska  pośrednie, 
ły  —  b y ło  n ie  ty lk o  m ob ilizow an iem  R eakcja Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  
cz łonków  w łasne j P a r t ii,  ale b y ło  na u ch w a ły  P le nu m  K C  P ZP R  jest 
także apelem  do całego obozu dem o- oczyw iście  rzeczą na tu ra lną . Ruch 
kratycznego i  do ogó łu  b e z p a rty j-  robo tn iczy  w  Polsce —  i n ie  ty lk o  w  
nych ro b o tn ik ó w , ch łopów  i postępo Polsce —  ro z w ija ł się zawsze d w u - 
w e j in te lig e n c ji, w zyw a ją cym  do to ro w o  —  w  p a r t i i po lityczn e j i w  
z rew ido w a n ia  swego dotychczasowe- zw iązkach zaw odowych. N a  j  ściśle j -  
go stosunku do zagadnień czu jności sza łączność ruchu  po litycznego ro 

botniczego ze zw iązkam i zaw odow y 
m i je s t rzeczą nie  u legającą żadnej 
w ą tp liw o śc i i  d la tego w łaśn ie  re a k 
cjon iści am erykańscy chcąc osłabić 
m iędzynarodow y p o lity c z n y  ruch  ro  
bo tn iczy  p rz y s tą p ili z ta k im  rozm a
chem do ro z b ija n ia  ŚFZZ. M im o  je 
dnak tych  w y s iłk ó w , m im o  że rzuco 
no na tę akcję  w ie le  m ilio n ó w  do la 
rów , m im o wreszcie, że uda ło  im  się 
w yp row adzić  z ŚFZZ szereg zw iąz
ków  zachodnich —  m iędzynarodow y 
ruch  zw iązkow y  osiąga coraz w ię k 
sze sukcesy w  dziedzin ie  l ik w id a c ji 
rozb ic ia  k lasy robo tn icze j i skup ien ia  
je j w o k ó ł obozu posteou i  poko ju .

W  Polsce rozb ic ie  k lasy  ro b o tn i
czej —  a pod tym  słowem  rozu m ie 
m y  także in te ligenc ję  oracującą — 
zostało ju ż  daw no z likw id o w a n e . 
Z w ią z k i Zawodowe, k ie row ane  przez 
CRZZ. są w yra z ic ie le m  całej k lasy  
robo tn icze j —  p a r ty jn e j i  be zp a rty j 
nej.

M im o  w ie lk ic h  zasług, ja k ie  Z Z  
m ają w  dotychczasowym  do rob ku  
P o lsk i k tó ry m  zresztą n ik t  n ie  za
przecza, przew odniczący CRZZ, A l.  
Zaw adzk i, p rzem aw ia jąc na P lenum  
C R ZZ w  naw iązan iu  do u ch w a ł P le  
num  K C  P ZP R  —  nie co fną ł się w  
swoim  re fe rcc ie  przed sam okry tyką .

R e fe ra t A l.  Zaw adzkiego je s t je d  
nym  z k lasycznych p rzyk ła d ó w , ja k  
sam o kry tykę  p o jm u je  PZPR, a prze 
de w szys tk im  ja k  jest ona ro zu m ia 
na w  doświadczeniach W K P (b ) . Za 
w adzk i ośw iadczy ł m. in .: 

„R e a lizu ją c  u c h w a ły  I I / V I I I  K o n 
gresu w  dziedzin ie  w a ljr i o p o kó j, 
z w ią zk i zawodowe s tw o rz y ły  w  w ię k  
szych zakładach p racy sta łe  k o m ite 
ty  ob rony poko ju , p rze p ro w a d z iły  
m asową akcję  obchodu M ię d zyn a ro 
dowego D n ia  O brony P oko ju , w łą 
c z y ły  now e dz ies ią tk i tys ięcy  lu d z i 
p racy do T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o l 
sko -  R adzieck ie j, p rz y c z y n iły  się do 
zacieśnienia w ięzów  p rz y ja ź n i na ro  
du po lskiego z na rodam i ra d z ie c k im i 
oraz k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j“ .

S tw ie rdza jąc  te p o zy tyw ne  osiąg
nięcia, da le j j'ednak A l.  Z a w a d zk i 
pow iedz ia ł:

„Jednakże stałe k o m ite ty  p o k o ju  
w  zakładach p racy  n ie  są dostatecz
nie  ak tyw ne . O rgan izacje  zw iązkow e 
nie  p o tra f iły  w  dostatecznym  s top 
n iu  up o lityczn ić  sw o je j dz ia ła lnośc i, 
pow iązać w a lkę  o um ocn ien ie  ś w ia 
towego obozu p o ko ju  z w a lk ą  o 
wszechstronne um ocn ien ie  P o lsk i L u  
dow ej, w  n iedostatecznym  s topn iu  
p o pu la ryzo w a ły  w y s iłe k  rad z ie ck ie j 
k la sy  robo tn icze j i  ch łopstw a k o ł
chozowego nad rozw o je m  gospodarki 
socja listycznego państw a — ostoi 
poko ju  św iatowego, oporu mas p ra 
cu jących całego św ia ta  w  ich  w a lce  
o po kó j, w yzw o le n ie  społeczne i  n a 
rodow e. Z w ią z k i Zawodowe ni,e u -  
c z y n iły  jeszcze z całej dz ia ła lności 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej i  spo rtow e j 
potężnego czynn ika  w a lk i o p o k ó j“ , 

Do słów  ty c h  n ie  trzeba n ic  dodać. 
Z w ią z k i Zawodowe w  Polsce od k ie  
d y  zosta ły scalone i  od k ie d y  są pod 
tym  k ie ro w n ic tw e m ,  k tó re  je  scala
ło  — spe łn ia ją  sw o ją  h is to ryczną ro 
lę  u nas i  spe łn ia ją  ją  w  m ię dzyn a 
rod ow ym  ruchu  robo tn iczym .

rzy  pracują nad popularną pieśnią o 
S talin ie.

Czyn pracoiunikóuj 
b ib lio tek

P raco w n icy  f iz y c z n i i u m y s ło w i B i 
b lio te k i U n iw e rs y te c k ie j w  T o ru n iu  
po s ta n o w ili d la  uczczenia 70-te j rocz 
n icy  u rodz in  G eneralissim usa S ta li
na, przepracować bezp ła tn ie  poza go 
dż inam i urzędow ym i, trz y  dn i po trz y  
godziny, w  sum ie 567 godzin rob o 
czych nad segregowaniem  i  porządko 
w an iem  zgrom adzonych ks ięgozb io
ró w  pon iem ieck ich , p rzyczyn ia jąc  się 
w ten sposób do szybszego w y k o n a 
nia na ty m  od c inku  P lanu  Sześcio
le tn iego  i w e zw a li w szys tk ie  b ib lio te  
k i naukow e całego k ra ju  do podobne 
go uczczenia roczn icy  u ro dz in  W ie l 
k iego W odza p ro le ta r ia tu .

In ic ja ty w a  B ib lio te k i T o ru ń sk ie j 
została pod ję ta  przez B ib lio te k i:  
U n iw . Poznańskiego, Jagiellońskiego, 
W rocław skiego , W arszaw skiego, im . 
C u rie -S k ło d o w s k ie j, Łódzk iego  przez 
B ib lio te k ę  N a rod ow ą  i  B ib lio te k ę  K C  
PZPR.

Przygotm uania  
uj ca łe j Europie .

P A R Y Ż  (P A P ). O tw a rto  tu  w ysta  
w ę da ró w  d la  G enera lissim usa S ta
lin a  z o k a z ji 70-ej roczn icy  Jego u ro  
dż in . W ystaw ę o tw o rz y ł zna kom ity  
uczony J o lio t  C u rie .

B E R L IN  (P A P ). Rząd N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D e m okra tyczn e j og łos ił 
orędzie, w zyw a jące  n iem ie ck ie  m asy 
pracu jące  do uczczenia 70-ej roczn i 
cy u ro dz in  G enera lissum usa S ta lina . 
Z H a m bu rg u  donoszą, że ro b o tn ic y  
tego m iasta p rz y g o to w u ją  1500 up o 
m in k ó w  dla  G enera liss im usa S ta lina .

W IE D E Ń  (P A P ). N a coraz szerszą 
skalę ro z w ija  się, tu  akc ja  ro b o tn i
ków , p rzyg o to w u ją cych  d a ry  d la  Ge 
nera liss im usa S ta lin a  z o k a z ji 70-ej 
roczn icy  Jego u rodz in .

B R U K S E L A  (P A P ). O grom nej 
w a rto śc i h is to ryczne j da r prześle Ge 
ne ra liss im u sow i S ta lin o w i K o m ite t 
C e n tra ln y  K o m u n is tyczn e j P a r t i i 
B e lg ii. Jest to o ry g in a ł l is tu  K a ro la  
M arksa  sprzed 90 la ty  do p rzew odn i 
czącego A soc jac i D em okra tyczne j 
B ru k s e li —  L u c ie n  Jeau tran ta .

H A G A  (P A P ). U kaza ła  się tu  w  
m asow ym  na k ła d z ie  b roszura  zaw ie
ra jąca  życ io rys  G enera liss im usa Jó 
zefa S ta lina .

Tatrzański Gerlach  
szczytem im . Stalina

P R A G A  (P A P ). Jak  donosi „M la - 
da F ro n ta “  —  na jw yższy w  Czecho
s ło w ac ji szczyt gó rsk i Gerlach, o trzy-
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Zdrajca i szpieg

S tefanów  przyznaje, że po d a tk i bez 
pośrednie ściągano niesłusznie, by 
w yw ołać n iezadow olenie wśród mas 
pracujących.

,,Na początku 1947 r. —  pow iedz ia ł 
S tefanów  — m ó j p rzy ro d n i b ra t — 
Conczew, dz ięk i m ojem u poleceniu 
—  'został w iceprzew odniczącym  bu ł-

?Toces zdrajcy bułgarskiego Traj- Zeznania Kostowa w śledztwie zde 
czó Kostowa, który rozpoczął się w maskowały ścisły kontakt wywiadu 
srddę w Sofii odsłonił nowe szczegó- brytyjskiego z jugosłowiańskim.

d™ ł* ,nośc* SZpiegów Z zeznań tych wynika, że już w 
f K Su3ra S,ę fzasie *® jny zostało zawarte porożu

sw wci zeznań1 ktn?r T mi f ni c między T ito  a Angło-Ameryka 
* z ł.°zył "a ■I>1SmiR nami na temat Powojennej polityki 

w czasie śledztwa. Odpowiedzi jego Jugosławii. T ito  zobowiązał się do
an!f. Prokuratora i sędziego utrzymywania Jugosławii zdała od

"  C\ ą.,lSObl\ WZajemnle; ra?Ca na: ZSRR oraz do prowadzenia politykirodu bułgarskiego agent wywiadu ti uwzględniającej specjalne interesy
n ? ń !ł!eg?, 1 •Si U7ł hy szPleS«wskiej strategiczne i polityczne bloku anglo- 
panstw imperialistycznych, Kostow, amerykańskiego na Bałkanach, 
usiłuje, przy pomocy kłamliwych ze- , . ,
znań wykręcić się od odpowiedział- Ca,a „kariera“ polityczna Kostowa, 
ności. A le jego zeznania na niśmie to -kariera“ zdrajcy. Po aresztowaniu I ^  delegacji h a lo w e j ,  która
i wypowiedzi innych oskarżonych de- nielegalnego Komitetu Centralnego I 3 pertf aktacJe w  Moskwie.
maskują f „ t s a a , .  « W — j  / . ' / «  r K 5 & . ! T - X . “ r
kim próbom i wykrętom. Kostow zdradził swych towarzyszy

Pierwszy dzień procesu, po wstęp- \  za cen  ̂ przejścia na służbę policji 
nych zeznaniach Kostowa, poświęcony f?szystowskieJ zł a godzono mu karę. 
był wypowiedziom jednego z współ- kostow próbuje się wyprzeć przed są 
oskarżonych b. wiceministra skarbu . ™  sY ejj  wm/ ’ alc nie Przedstawia 
Iwana Stefanowa. Stefanów, który na ządnych dowodow swej rzekomej nie 
wiązał stosunki z trockistami już w y łnBOSC** Nie przedstawia, bo nie mo 
czasie swych studiów w Berlinie, ze ze. Przedstawić, bo dowody, świadko- 
znał, że Kostow- działał w myśl in- Wle )eg0 zeznania złożone własno- 
strukcji wywiadu mocarstw imperiali ręcznie na piśmie demaskują go cał- 
stycznych. Oskarżony, który sam był kowicie.
na żołdzie „szefa" Kostowa, pułków- Z fabryk, zakładów przemysłowych 
nika Baileya, zdemaskował swymi ze i biur, z miast i wsi napływają listy 
znaniami zdrajcę narodu bułgarskiego, od robotników i chłopów domagają- 

Sam Kostow zeznał w śledztwie, że cych się surowego wymiaru kary. 
był juz od 1942 r. agentem w-ydziałn Naród bułgarski należycie ocenia 
politycznego policji bułgarskiej. Jed- zdradziecką, antypaństwow-ą i anty- 
noczesnie został on współprąeowni- ludową działalność agenta titowskie- 
kiem wywiadu brytyjskiego, w któ- go i imperialistycznego wywiadu czło 
rym służył do dnia aresztowania, t j .  wieka, który chciał oddać Bułgarię w 
do czerwca bieżącego roku. niewolę titow-sko - amerykańską, (rz )

Antyradziecka polityka i bratanie się z Tito  
doproinadziły do zdrady interesom Bułgarii

(Dalszy ciąg procesu Kostowa ze str. 1-ej)

Prowokacyjna „skarga chińska” 
poniosła klęskę ir ONZ
Zakończenie prac Kom isji Politycznej

N O W Y  JO RK (P A P ). K om is ja  P o lityczna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ zakończyła swoją pracę.

“  —  — --------; N a ostatn im  posiedzeniu rozp a try 
wano tzw . „skargę chińską“ , prowo
kacyjn ie  skierowaną przeciw  ZSRR. 
Prowokacja nacjonalistów  chińskich 
p rzyn ios ła  im  jednak ca łkow itą  k lę 
skę. N awet delegacja amerykańska 
odm ówiła poparcia te j „s k a rg i“ , k tó - 

B E R L IN  (P A P ). U rząd In fo rm a c ji ra  —  Poza go łosłow nym i zarzutam i

Niemiecka Rep. Demokratyczna 
usunęła współpracowników  

m isji wojskowej Jugosławii

N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz
ne j podał o fic ja ln ie  do wiadomości, 
że, ja k  stw ierdzono, obywatele re
p u b lik i jugos łow iańsk ie j lub inne oso
by pracujące na teren ie Niem iec dla 
organów jugosłow iańskich dokonują 
prób zakłócenia porządku, istn ie jące
go na obszarze N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej. Osoby te przypusz
czają, że, będąc w spółpracownikam i

pod adresem Zw iązku Radzieckiego —  
w zyw ała członków- ONZ do nieuzna- 
nia rządu chińskie j rep ub lik i ludowej.

Szukając w yjśc ia  z k ło po tliw e j dla 
bloku anglosaskiego sytuacji, Kuba, 
Ekw ador i  Peru z łoży ły  nowy p ro je k t 
rezo luc ji, p rzew idu jący przekazanie 
„s k a rg i“  tzw . Małemu Zgromadzeniu 
ONZ, działającemu nielegaln ie w  okre 
sie m iędzy sesjami Generalnego Zgro

m is ji wo jskow ej Jugosław ii, mogą madzenia. P rzeciw  temu p ro je k to w i 
bezkarnie upraw iać swą zbrodniczą , w ystąp iło  szereg delegacji, m. in. k ra  
działalność. Wobec te j s y tu a c ji m in i-  j jów  anglosaskich. Również z licznym i 
sterstw ó spraw w ewnętrznych N ie - I sprzeciwami spotkała się poprawka
m ieckie j R epub lik i D em okra tyczn e j1 
zaw iadom iło m is ję  jugosłow iańską w  
B erlin ie , że dalsze przebywanie współ 
pracow ników  m is j i na obszarze N ie 
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
zostało z dniem 8 g rudn ia  zakazane.

Posiedzenie N iem ieckiego  
Parlam entu L ud ow eg o
B E R L IN  (P A P ). Odbyło się tu  V I 

plenarne posiedzenie tym czasowej 
Izby Ludowej N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej.

Przewodniczący tym czasowej Izby 
Ludowej D ieckmann zakom unikował, 
że na mocy uchwały Prezydium  Izby 
odbędzie się dnia 21 grudn ia, z okazji 
70-lec?a urodzin  Generalissim usa Sta
lina , uroczyste wspólne posiedzenie 
tym czasowej Izby  Ludowej, Izby  K ra 
jó w  oraz rządu N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej.

W  dalszym ciągu obrad Izba p rzy 
ję ła  jednom yśln ie ustawę o u tw orze
n iu  Sądu Najwyższego i  generalnej 
p ro k u ra tu ry  N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej, ja k  również ustawę
0 ochronie pracy Robotników rolnych.

D ola polskiego górnika  
na obczyźnie

L O N D Y N  (P A P ). N awet fry m a r-  
czący losem uchodźców reakcyjny 
„D z ienn ik  Polski i D ziennik Żołn ie
rza “  nie może już  d łuże j zata jać fa k 
tu  stałego pogarszania się warunków  
bytow ania Polaków, pracujących w 
k ra jach  kap ita lis tycznych. W  nume
rze 285 tego dziennika ukazała się 
w  dniu 18 listopada br. no ta tka  p. t. 
„G órn icy  polscy w B e lg ii wobec groź
by red ukc ji“ .

W  notatce te j m. in. czytam y:
„G ó rn ik o m  po lsk im  w  B e lg ii gro

żą redukcje. Już od pewnego czasu 
w ie lu  z n ich pracuje przez niepełny 
tydz ień ; dochodzą nas skarg i, iż  po
szczególne kopalnie obcinają Polakom
1 innym  cudzoziemcom s taw ki za
robkowe. Rząd b e lg ijsk i w ydal zakaz 
przy jm ow ania  nowych robotn ików  cu
dzoziemskich do pracy w kopalniach. 
Zakaz ten ma trw ać dopóty, dopóki 
nie roz ładuje się obecne bezrobocie“ .

U rugw a ju , proponująca „zwrócenie u- 
w ag i Radzie Bezpieczeństwa na „s k a r
gę“  chińską“ .

Ostatecznie Kom isja Polityczna 
p rzy ję ła  p ro je k t trzech państw A m ery 
k i Łacińsk ie j, uzupełn iony szeregiem 
poprawek. P ro jek t ten uzyskał 23 g lo 
sy przeciw  13 p rzy 14 w s trzym u ją 
cym się od głosowania.

Następnie K om is ja  uchw aliła  inny 
p ro je k t rezo luc ji, złożony wspólnie 
przez U S A , A us tra lię , Meksyk, P ak i
stan i  F ilip in y . P ro jek t ten zawiera 
szereg ogólnikowych deklaracji, pomi 
ja ją c  natom iast sprawę nieuznania 
chińskiego rządu ludowego.

W  k i lk u  w ierszach

W największej salt helsinek od-
byi się wieczór przyjaźni fńsko-ra- 
dziedŁiej. Na wieczór przybyli: prezydtnt 
Finlandii — Paasikivi — minister spraw 
zagranicznych Enke] i szereg innych ofi
cjalnych osobistości fińskich, przedstawi
ciele dyplomatyczni ZSRR i krajów de
mokracji ludowej.

*
Agencja TAjS'S donosi z Aten, iż władze 

wojskowe aresztowały redaktora dzienni
ka ,,Mahi‘\  Anńisa Cirimokosa i kierow
nika drukarni tegoż dziennika — Spirida- 
fcisa za opublikowanie w dzienniku arty
kułów sekretarza generalnego partii socja
listycznej (ELD) IUasa Cirimokosa, de
maskujących hitlerowskie metody rządu 
ateńskiego, stosowane wobec więźniów na 
wyspie Makronisos. Aresztowani staną 
przed sądem wojennym.

+
Według danych opublikowanych przez

wioski z M:n. Pracy liczba bezrobotnych 
w  ’październiku wzrosła o 30 tys. osób w 
porównaniu z miesiącem poprzednim.

5 -le tn i p lan W ę g ie r  
tem atem  debaty  

parlam entu
B U D A P E S ZT  (P A P ). Na p ią tk o 

wym  posiedzeniu parlam entu prze
wodniczący Narodowej Rady Gospo
darczej m in is te r Geroe w y g ło s ił re 
fe ra t na tem at narodowego 5-le tn ie - 
go planu gospodarczego, k tó ry  —  
ja k  wiadomo —  został p rz y ję ty  w  
bieżącym tygodn iu  ma łącznym  po
siedzeniu kom is ji parlam entarnych.

M in . Geroe podkreślił, że p ro je k t 
ustaw y o 5 -le tn im  plan ie gospodar
czym je s t na tu ra lną  konsekwencją i  
doniosłym  ogniwem wspaniałego roz
woju, ja k ie  poczyniły W ęgry  od 
ch w ili wyzw olenia przez arm ię ra 
dziecką.

* Dalsze protesty 
p rzec iw  w ysiedlan iu  

Polaków  z Francii
P A R Y Ż  (P A P ). Do P aryża n a p ły 

w a ją  w  da lszym  c iągu rezo lu c je  p o l
sk ich  o rg an izac ji w ychodźczych p ro   ̂
testu jące p rze c iw ko  w y s ie d la n iu  Po i 
laków  z F ranc ji. Zarząd G łów ny 
O rgan iza c ji Pom ocy O jczyźn ie  (O P O ) 
u c h w a lił rezo luc ję , k tó ra  p ro te s tu je  
p rze c iw ko  oszczerstwom  rzucanym  
przez w ro gó w  na rodu  po lsk iego i  
francusk iego  na dem okra tyczne orga 
n izacje  po lsk ie , a m. in . na O rg a n i
zację Pom ocy O jczyźnie.

R ezolucja  podkreśla , że prześlado 
w an ia  o rg an izac ji dem okra tycznych  
idą na rękę  je d y n ie  podżegaczom w o 
je nn ym , k tó rz y  p ragną po różn ić  na 
ród  p o ls k i i  fra n cu sk i. Jednakże n ic 
n ie  zdoła roze rw ać w ięzów  p rz y ja ź n i 
wychodźstw a i  narodu francuskiego.

„M onacbi jeżyk” — Bonnet 
nie stanie przed sądem
P A R Y Ż (P A P ). Dochodzenia prze

ciw ko byłem u m in is tro w i spraw  za
granicznych Bonnetowi, współodpo
w iedzialnem u za m onachijską p o lity 
kę zdrady, zosta ły umorzone za zgo
dą m in is tra  spraw iedliwości.

Tak więc Bonnet, k tó ry  przebywa 
w  S zw a jcarii, będzie m ógł bez p rze
szkód y/rócić do F ranc ji. To „m iło 
sierdzie“  wobec Bonneta, k tó ry  b y ł 
nie ty lk o  m onachijczykiem , lecz i  w 
roku  1941 doradcą po litycznym  Pe
ta ina, w yw o ła ło  w  P aryżu powszechne 
oburzenie.

k u  p e r tra k ta c ji w  M oskw ie  popiera! 
ku rs  an tyradz ieck i.

W dziedzin ie  finansów  —  ośw iad
czy ł S te fanów  —  dopuściłem  się z 
polecenia K ostow a i  p rzy  pom ocy 
Conczewa, jeszcze jednego przestęp
stwa: W ro k u  1947 w  czasie w ym ia  
ny  starych bankno tów  w prow adzono 
skom p likow aną i  zagm atwaną p ro 
cedurę, co w y w o ła ło  duże niezadowo 
le n ie  ludności.

P rz y  sprzedaży z ło ta  Barakowi 
S zw a jcarsk iem u —  c iągną ł da le j Ste 
fan ów  —  św iadom ie  s tw orzy łem  bo 
dziec d la  zw iększenia w ym ia n y  to 
w a row e j z  państw am i zachodnim i, 
co by ło  sprzeczne z p o lity k ą  p a r t i i 
i   ̂rządu, k tó re  dąży ły  do rozszerze
n ia  ob ro tów  hand low ych  ze Z w ią z 
k ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i dem okra 
c j i  ludow e j.

Szkodniczą działa lność w  m in is te r 
s tw ie  przem ysłu —  c iągną ł da le j Ste 
fanów  —  prowadzono pod k ie ro w 
n ic tw em  byłego m in is tra  Petro K u 
nina.

T ra jczo K ostow  zakom un ikow a ł 
m i —  m ó w i S tefanów  —  że B on iu  
P e tro w sk i jes t agentem  w y w ia d u  b ry  
ty jsk iego  i  że wchodząc w  skład bu! 
ga rsk ie j de legacji hand low e j w  M o
skw ie  sabotow ał rokow an ia , p ro p o 
nu jąc  zbyt n is k ie  ceny d la  tow a rów  
radz ieck ich  i  zbyt w ysok ie  d la  to 
w a ró w  bu łgarsk ich .

Tra jczo K os to w  n ie je dn okro tn ie  
m ó w ił m i —  ośw iadczył S tefanów  — 
że w  dziedzin ie  hand lu  w ew nę trzne
go p row adz i s ię  zakro joną na szero
ką skalę akcję  sabotażową przede 
w szys tk im  w  dziedzin ie  zacpatryw a 
n ia  ludności m ie js k ie j w  p ro d u k ty  
ro ln icze  i  ludności w ie js k ie j — w  to 
w a ry  przem ysłowe.

Tra jczo K ostow  zaw iadom i! m nie
—  pow iedz ia ł S te fanów  - -  n ie  pa
m ię tam  je dn ak  dokładn ie  k iedy , czy 
w  końcu 1945 r „  czy też na początku 
ro k u  1946 —  że W asyl M arkó w , b y 
ły  d y re k to r naczelny k o le i b u łg a r
skich , k tó ry  późnie j został w ic e m i
n is tre m  k o m u n ik a c ji, rów n ież  zw e r
bow any został do naszej g rupy, w  
celu zdezorganizow ania transportu

W dziedz in ie  budow n ic tw a  --- ze
znaje S te fanów  — szkodn ictw em  k ie  
ro w a ł b. m in is te r bu do w n ic tw a  i  ko 
m u n ik a c ji —  M ano l S akie larow .

W paźdz ie rn iku  1948 r. spotkałem  
się z Kostow em  i  Paw łow em , ®by 
podsum ować w y n ik i naszej d yw e r
sy jne j dzia ła lności. S tw ie rd z iliśm y , 
że p rzen ikan ie  naszych lu d z i do sze 
regów p a rty jn y c h  jest nieznaczne .i 
że w y n ik i naszej sabotażowej dzia
ła lności zarówno w  dziedzin ę gospo
darczej ja k  i po lityczn e j są n iedo
stateczne. W tym  stan ie rzeczy T ra j 
czo K ostow  ośw iadczył, że należy pod
jąć  próbę w yzyskan ia  p ią tego zjaz
du B u łga rsk ie j P a r t i i K om u n is tycz 
nej dla re a liza c ji naszych celów. T ra j 
czo K os tow  w y ja ś n ił, że n ie  może
m y  w ys tąp ić  na Z jeździe  z jak im ś 
w łasnym  program em .

M og libyśm y w yko rzys tać  V  Zjazd 
P a r t i i — c iągną ł K ostow  — ty lko  
wówczas, gdybyśm y m ie li po swej 
s tron ie  w iększość delegatów.

W tym  os ta tn im  w ypadku  m o g li
byśm y uczyn ić  co następuje:

W ybrać k ie row n icze  organy zjaz
du spośród naszych zw o lenn ików , 
w łączyć do po rządku dziennego re 
fe ra t T ra jczo K ostow a, uchw a lić  po
trzebną nam  rezolucje, a następnie 
skoncen trow ać całą naszą u w a g ^  na 
stworzenie k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego , 
k tó re  nadaw ałoby się do re a liz a c ji 
naszych celów. Po tym  podporządko 
w a lib yśm y sobie pa rtię , zachow ując 
je j dawną nazwę. Po dw óch la tach 
m og libyśm y zwołać no w y Z jazd, na 
k tó ry m  u c h w a lilib y ś m y  now y p ro 
gram  i  z m ie n ili kurs p a r t i i .  Jednak 
że —  ośw iadczy ł T ra jczo K os tow  — 
n ie  m am y za sobą więkstzości de le
gatów  i  d la tego m us im y udawać, że 
pop ie ram y l in ię  po lityczną  B iu ra  Po 
litycznego.

W krótce  potem  na p lenom  K C  Par 
t i i ,  T ra jczo K ąs to w  zastał częścio
w o zdem askowany a n ieco późnie j
—  aresztowany. Wówczas —  oświad 
czy i S te fanów  —  zerw ałem  w sze lk i 
k o n ta k t z naszym i zw o lenn ikam i. Po 
u p ły w ie  pewnego czasu rów n ież  i  ja  
zostałem aresztowany.

W ten  sposób —  pow iedz ia ł w  kon 
k lu z jł S te fanów  —  zakończyła się 
próba spisku, k tó ry  b y ł p rzygotow y 
w any w  śc is łym  kon takc ie  z T ito  i 
jego n a jb liższym i w spó łp racow n ika
m i p rzy  czynnej pom ocy w y w ia d u  
angie lskiego i  jego agentów u nas.

Z E Z N A N IA  N A C ZEW A

Po przesłuchan iu  Iw an a  S te fano
w a sąd p rz y s tą p ił do przesłuchan ia 
oskarżonego N ik c ły  Naczewa, b. za
stępcy przewodniczącego państwo
wego ko m ite tu  gospodarczego i f in a n  
sowego p rzy  Radzie M in is tró w .

P rzyzna ję  s ię  ca łko w ic ie  do w ro 
g ie j dz ia ła lności wobec o jczyzny i  
narodu bu łgarsk iego —  ośw iadczy! 
Naczew.

Naczew zeznaje, że w  lu ty m  1943 
ro ku  został w ezw any do naczeln ika 
w yd z ia łu  po litycznego p o lic j i bu lg a r 
sk ie j Geszewa, k tó ry  zażądał od n ie 
go in fo rm a c ji o jego kon tak tach  z 
kom un is tam i. Naczew zobow iązał się 
w ted y  do p ra cy  d la  p o lic ji.

Po 9 w rześn ia  1944 r. Naczew pra 
cow ał w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a , a 
następnie w  w ydz ia le  gospodarczym

P a r t ii Robotn iczej (kom unistów ), na 
czele k tórego sta ł wówczas Petko K u  
n in .

W iosną 1945 ro ku  —  oświadcza 
Naczew —  C y ry l S law ow , w ie lk i 
p rzem ysłow iec i m ój b y ły  pracodaw  
ca, o d w ie dz ił m nie w  K om ite c ie  Cen 
tra łn y m  i  oznajm d m i, że nom inację 
do K C  zawdzięczam K ostow ow i. 
P rzy  tej okaz ji S law ow  zażądał, bym  
urządz ił m u osobiste spotkanie z K o 
stowem.

S potkanie to  odbyło  się —  s tw ie r
dza Naczew —  i  byłem  zdum iony w i 
dząc przy jazne  stosunki, ja k ie  łączą 
S ław ow a z Kostowem .

Następnie oskarżony przekazyw ał 
S law ow ow i na polecenie Kostowa 
rozm aite  in fo rm ac je  po lityczne  i  go
spodarcze.

K os to w  —  ja k  ośw iadczył Naczew 
n ie  u k ry w a ł ju ż  wówczas swego 

wrogiego stosunku do p o lity k i K o 
m ite tu . Centralnego p a r t i i  1 rządu 
bułgarskiego, na czele którego stał 
Georgi D y m itro w , k ry ty k u ją c  ją  dia 
tego, że n ie  p rzew idyw a ła  ona roz
szerzenia stosunków gospodarczych 
z zachodnim i państw am i im p e r ia li
stycznym i.

K ostow  uw aża ł —  m ó w ił Naczew
— że „T ito  p row adzi p o lity k ę  b a r
dziej trzeźwą i  rea lis tyczną  n iż  B u ł 
g a ria “ . _ Zdan iem  Kostow a, lepiejfoy 
by ło  iść po l i n i i  złagodzenia w a lk i 
k lasow e j w  B u łg a rii. P ozw o liłoby to 
na w prow adzen ie  w  B u łg a r ii tego 
samego us tro ju  co w  zachodnich k ra  
jach kap ita lis tycznych , czy li in n y m i 
s łow y sytuacja  by łaby identyczna z 
sy tuac ją  w  Jugos ław ii. K ostow  n ie  
raz żałował, że federacja  z Jugosła
w ią , k tó re j p ro je k t zosta ł w ysu n ię 
ty  przez przyw ódców  ju go s łow iań 
skich jeszcze w  1945 r. — n ie mogła 
być zrealizowana.

M in *® wszystko — m ó w ił Kostow
— m us im y  kon tynuow ać p o lity k ą  
zb liżen ia  z Jugosław ią i  nawiązać 
jeszcze bliższe k o n ta k ty  z T ito . In a 
czej n ie  będziem y m og li w łączyć 
B u łg a r ii do fed e ra c ji ju gos łow iań 
sk ie j.

W końcu 1947 r. po w izyc ie  T ito  
w  B u łg a r ii,  S ław ow  zażądał od N a
czewa, by u rządz ił mu. spotkanie z 
Kostowem . S po tkan ie  to, na k tó rym  
obecnym b y ł rów n ież  Naczew, odby
ło się w  lo ka lu  Rady M in is tró w . K o 
stów  ośw iadczył, że od by ł szczerą 
rozm owę z T ito . k tó ry  zażądał przed 
sięw zięc ia  energ icznych k ro k ó w  w 
celu oderw ania  B u łg a r ii od Z w iązku  
Radzieckiego.

K o s to w  z a k o m u n ik o w a ł S ła w o w .,- 
w i,  że T ito  p o le c ił m u  opa no w a ć , ja k

Georgi D ym itro w  w  czasie rozmo- [ Boniu Petrowskiego oraz przekazał te
w y ze mną podkreślił, że B u łga ria  
znajduje się w c h w ili obecnej w  cięż
k ie j sy tuac ji i  potrzebuje wszechstron 
nej pomocy gospodarczej i  po litycznej 
Zw iązku Radzieckiego. W y liczy ł on 
potrzeby gospodarcze B u łg a r ii i  o- 
świadczył, że w  ch w ili obecnej Z w ią 
zek Radziecki może okazać B u łg a rii 
o lbrzym ią pomoc oraz, że taką olbrzy 
m ią i  bezinteresowną pomoc Związek 
Radziecki będzie nam okazywał ró w 
nież w  przyszłości. Zaznaczył on, że 
żaden inny  k ra j nie m ógłby okazać 
B u łg a r ii tak  bezinteresownej pomocy.

Kostow  mówiąc ze mną poprzednio
0 składzie naszej delegacji handlowej 
—  zeznaje dalej Christów  —  powie
dział, że w skład te j delegacji będzie 
wchodził Iw an  Stefanów, wobec k tó 
rego muszę okazać ca łkow ite  zaufanie. 
Stefanów po przyjeździe oświadczył 
m i, że w  m yśl umowy z Kostowem mu 
sim y uczynić wszystko, by hamować
1 u trudniać przebieg rokowań. Główne 
trudności należało wyw oływ ać w  spra 
wie cen towarów . Ustaleniem  cen za
ją ł się osobiście Stefanów, korzysta jąc 
z pomocy pewnego s ta tystyka . Roko
wania posuwały się opornie. U ja w n ia 
ły  się trudności, k tó re  m yśm y w yw o
ływ a li.

W  tym  momencie rokowań nastąp iła  
in te rw encja Georgi D ym itrow a, k tó ry  
z likw idow a ł w rogą lin ię , ja ką  przepro 
wadzaliśm y w  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego.

Związek Radziecki nie chcąc pozo
staw ić B u łg a r ii bez tow arów  polecił 
M in is te rs tw u  Handlu Zagranicznego 
i innym  władzom kom petentnym , by 
z góry przekazyw ały w  drodze zalicz
k i tow ary  do B u łg a rii. Podczas więc, 
gdy my sabotowaliśm y i  ham ow ali
śmy rokowania, s ta tk i radzieckie wio 
z ły  ju ż  tow a ry  dla naszego k ra ju .

14 m arca 1945 r. podpisany został 
układ handlowy, k tó ry  odpowiadał o- 
bu stronom, ale b y ł bardziej ko rzys t
ny dla B u łga rii.

Po powrocie w kw ie tn iu  1945 r . do 
B u łga rii- —  zeznaje dalej C hris tów  —  
udałem się do Kostowa, k tó ry  podkre
ś li ł ponownie, że przeciw ieństwa m ię
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a A ng lo - 
A m erykanam i pogłębiają się coraz 
bardziej i, że musim y wziąć bardziej 
zdecydowany kierunek p o lity k i, zm ie
rza jące j do oderwania B u łg a rii od 
Zw iązku Radzieckiego. Pow iedział m i, 
że w tym  samym k ie runku podąża Ju 
gosławia, lecz, że w dziedzinie te j ma 
ona lepsze osiągnięcia niż my. P rzy 
rzekłem  Kostow i, że poświęcę, wszyst
kie w y s iłk i te j sprawie.

t2““, t«t **• Ł' a b ! n e t  *rskach k ie row n iczych  zna leźli się je -T ? -0W polecił m1» t,ym p"  powrocle do 
go zaufan i ludzie, k tó rzy  by p row a
d z ili w  B u łg a r ii p o lity k ę  T ito  i  K o 
stowa. Ponadto K os to w  ozn a jm ił 
S ław ow ow i, że osiągnięto z T ito  po
rozum ien ie w  spraw ie  przyłączenia 
k ra ju  P iryń sk ieg o  do R e p u b lik i Ma 
cedońskie j, wchodzącej w  skład Ju 
gos ław ii. K ostow  ośw iadczył, że mo 
żerny się zgodzić ca łkow ic ie  na przy 
łączenie k ra ju  P iryń sk ieg o  do Jugo 
s ła w ii.

m a te ria ły  jem u —  Kostowow i. Po 0 
września 1944 roku  Kostow  zaczął go 
rączkowo dobierać kadry, by dopiąć 
swych celów. D zięk i jego pomocy, Pa
w łów  został członkiem  KC, Petko K u 
n in  —  członkiem  B iu ra  Politycznego, 
a Iw an  M aslarow  skierowany został: 
do pracy w  W ydzia le O rgan izacyjnym  
KC P a rtii.

Na początku roku  1945, w  czasie: 
jednej z naszych rozmów, odbytej w  
jego gabinecie w  KC, Kostow  w y ja 
śn ił m i, na czym jego p o lityka  pole
ga. Kostow  oświadczył wówczas, że 
„obecnie jesteśm y zw iązani z sobą na. 
zawsze“  i  że nie zam ierza on ukryw ać 
przede mną jeszcze jednej ważnej oko« 
liczności, a m ianowicie, że zgodził się 
„nawiązać kon tak t z A n g lika m i za po 
średnictwem ich przedstaw icie la w  So 
juszraiczej K om is ji K o n tro li ■— p łka  
B a iley ‘a“ .

Kostow ośw iadczył dalej, że B a iley  
zaw iadom ił go o zam iarze A ng lików  
wyw ołania rozłam u w  łonie F ron tu  
Patrio tycznego p rzy  pomocy Gemeto 
i stworzenia jaw ne j opozycji w  k ra ju .

I  w  rzeczyw istości —  m ów ił dale j 
Paw łów  —  Gemeto w ró c ił do B u łg a r ii 
i  rozw iną ł zakro joną na szeroką skalę 
w rogą działalność w  k ra ju  i  w  łon ie  
F ron tu  Patriotycznego. Z tego powodu 
szybko się skom prom itow ał i  zosta ł 
odsuń: ę ty , od k ie row n ic tw a  Z w ią zku  
Rolników . Na miejsce Gemeto p rzy 
szedł N iko la  Petkow, k tó ry  kontynuo 
w a ł po litykę  rozłam u we Froncie Pa
trio tycznym , a następnie stanął na cze 
le jaw ne j opozycji w  naszym k ra ju .

Od Kostowa dowiedziałem się —  
ciągnie dalej Paw łów —  że naw iązał 
on ścisły kon tak t z N iko łą  Petkowem, 
powołując się na to, że Petkow  dzia
ła  również w  m yśl in s tru k c ji i  w  in te  
resach A ng lików .

Paw łów  zeznał, że Kostow  p o in fo r
m ował go o rozmowach, ja k ie  odbył 
z agentam i w yw iadu anglo-am erykań- 
skiego i z przywódcam i jugosłow iań
skim i. Zaw iadom ił go on również o 
planach przyłączenia B u łg a r ii do Ju 
gosław ii.

Z E Z N A N IA  T U T E W A

Z kole i Sąd przesłuchał oskarżone
go Iw ana Georgiewa Tutewa, byłego 
dyrekto ra  departam entu handlu zagra 
nicznego w m in is te rs tw ie  handlu za
granicznego. P rzyzna ł się on w  całej 
rozciągłości do w iny.

Oskarżony zeznał, że w  roku  1936, 
naw iązał kon tak t z wywiadem  b ry ty j 
skim.

W ro k u  1943 —- zezna ł Tute-w ___
wyw iad angielski po lecił m i wstąp ić 
do p a r ti i kom unistycznej, aby prow a
dzić w je j łonie działalność szpiegow
ską. Od Sułtany Petrowej znanego 
szpiega angielskiego dowiedziałem się,

Z E Z N A N IE
BO RYSA C H R IS TO W A

Sąd przechodzi następnie do prze 
s łuchania oskarżonego Borysa C h ri- 
stowa, b. bu łgarskiego radcy handlo
wego w  M oskw ie.

C h ris tów  przyzna ł się do w ’ny i 
z łozyi szczegółów s zeznania. O powie 
dz ia ł on, ja k  został p o lic y jn y m  agen 
tern - p row okatorem . Po w ydarze
n iach w rześn iow ych  1944 r. na p ro 
pozycję Petko K u n in a  rozpoczął Chr: 
stów  pracę w  w ydz ia le  ekonom icz
nym  K o m ite tu  Centra lnego p a r ti i.

W d ru g ie j po łow ie  lis topada — 
oświadcza B orys C h ris tów  — zosta
łem  w ezw any do sekretarza K C  K o 
stowa, k tó ry  o zn a jm ił m i, że zosta
nę w ys łany do M oskw y w  cha rak te 
rze radcy  handlowego. U dzie la jąc 
m i in s tru k c ji co do m ej p racy w 
M oskw ie, K ostow  ośw iadczył, że mo 
ja  m is ja  będzie częściowo o fic ja ln a  
i częściowo n ieo fic ja lna . To jego 
ośw iadczenie z d z iw iło  m n ie  n iezm ie r 
nie. K ostow  oznąm ił m i jednocześ
nie, że w  drodze o fic ja ln e j o trzym am  
konkre tne  in s tru k c je  od G eorg ii Dy 
m itro w a , k tó ry  zna jd ow a ł się w ó w 
czas w  M oskw ie. Co się  tyczy  n ie 
o fic ja ln e j s tro n y  m ej m is j i K ostow  
w y ra z ił chęć odbycia ze m ną p ryw a t 
ne j rozm ow y.

Kostow  powiedział m i, że B u łga ria  
powinna rozpocząć ku rs  stopniowego, 
lecz stanowczego porzucenia p o lity k i 
p rzy jaźn i ze ZwiązKiem Radzieckim. 
Oświadczył on, że B u łg a ria  powinna 
koniecznie uw oln ić się od jednostron
nych stosunków ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i  nawiązać łączność z pań
stw am i zachodnimi, a przede wszyst
k im  z A n g lią  i  Am eryką.

To nastaw ienie Kostowa —  m ów i 
C hris tów  —  bardzo mnie zdziw iło. 
Zauw ażył on m oją konsternację i  po
śpieszył m n ie  zapewnić, że zdecydował 
się na tę rozmowę ze mną ty lko  d la
tego, że w ie o m oje j pracy w K om ite 
cie C entra lnym  P a r t ii i,  że je s t po in
fo rm ow any o pewnych —  ja k  się w y 
ra z ił —  „de lika tnych  momentach mej 
przeszłości“ . Kostow  ośw iadczył, że 
w ie, iż  jestem  agentem -prowokatorem  
i, że okazywałem  us ług i p o lic ji faszy
stowskie j.

To oświadczenie Kostowa przerazi
ło mnie —  zeznaje dale j Christów .

Czułem, że wkraczam  na niebezpie 
czną drogę, lecz nie znalazłem dość sił, 
by odmówić.

Po przyjeździe do M oskwy —  m ówi 
Christów  —  udałem się do Georgi D y 
m itrow a  i  zakom unikowałem  mu o 
powierzonych m i przez Kostowa za
daniach. Oczywiście wspom niałem  ty l

M oskwy naw iązał kon tak t z radcą han 
dlowym  Jugosław ii W ik to rem  Żiber- 
ną i  współpracował z nim.

C hris tów  zeznaje dale j, że próby . że Po litycy angielscy liczą się z tym ,
wyw ołania trudności w stosunkach go I 12 Związek Radziecki odniesie zwycię-
spodarezyeh m iędzy B u łga rią  a ZSRR s):wo w d ru^ lej  wojnie św iatoy/ej rów 

nież bez otwarcia drugiego fro n tu . A n  
g iicy  postanow ili przeszkodzić rozcią
gnięciu w p ływ ów  radzieckich na B a l- 
ka.ny, a zwłaszcza na B u łgarię , k tó rą  
uważali za ważny dla siebie obszar 
strategiczny.

W ykonując ins trukc je  w yw iadu b ry 
ty jsk iego , zostałem członkiem  P a r t i i 
i  zdołałem zaskarbić sobie w  je j sze
regach pewne zaufanie, w  w yn iku  cze 
go m ianowany zostałem dyrektorem, 
departam entu handlu zagranicznego.

W  roku 1944 —  powiedział delej Tu 
tew  —  odw iedził mnie sekretarz poseł

zakończyły się zupełnym fiaskiem .
Przedstaw icie le radzieccy — m ów i 

Christów  —  szli r.a ustępstwa i roz
w iązyw a li jeden problem po drugim  w 
sposób jednostronnie korzystny dla 
B u łga rii. Georgi D ym itrow  śledził u- 
ważnie przebieg rokowań i przez swą 
in terwencję p rzyczyn ił się do stworze
nia rzeczowej, p rzy jazne j i zdrowej 
atm osfery.

Prok. D im czew: U kład ten podpisa 
no jednak z w ie lk im  opóźnieniem?

C hr sto w : T ak jest, a gdyby Z w ią 
zek Radziecki znowu nie przekazał
nam w drodze za liczki towarów , to stwa angielskiego w  S o fii —  Hooise, 
gospodarka nasza znalazłaby się w k tó ry  oświadczył, że znana m u je s t

K o m ite tu  Cenralnego B u łg a rs k ie j' ko o o fic ja ln e j części m ej m is ji.

bardzo trudnym  położeniu.
Naszą wrogą działalność kontynuo

waliśm y w  1948 r „  w w yn iku  czego 
rokowania handlowe między ZSRR a 
B u łga rią  znowu się przeciągały.

Wówczas p rzyby ła  do M oskwy b u ł
garska delegacja rządowa z prem ie
rem D ym itrow em  na czele. Dzięki je -

f o in te rw enc ji rokowania handlowe za 
ończyiy się bardzo szybko. 1 kw ie tn ia  

1948 r. podpisano układ handlowy, 
bardzo korzystny dla B u łg a rii. U k ład  
ten s tw o rzy ł szeroką bazę dla odbudo 
w y i  dalszego rozwoju bu łgarsk ie j go 
spodarki narodowej.

Z E Z N A N IE  P A W ŁO W A

N a posiedzeniu popołudniowym  Sąd 
p rzys tąp ił do przesłuchania oskarżo
nego N ik o ły  Pawłowa, byłego sekreta 
rza adm in istracyjnego B iu ra  Politycz 
nego KC BP K , k tó ry  później o trzym a ł 
stanowisko w icem in is tra  budownictwa 
i kom unikacji.

Oskarżony p rzyzna ł się do w iny. 
Oświadczył on, że w  czasie śledztwa 
przeciwko członkom KC B P K  w  roku 
1942 skap itu low a ł wobec naczelnika 
w ydz ia łu  politycznego p o lic ji b u łg a r
skie j Geszewa, podpisał deklarację, w 
k tó re j w y rze k ł się wszelk ie j działa lno 
ści po lityczne j i zobowiązał się współ 
pracować z polic ją.

Później, gdy w raz z Tra jczo Kosto
wem znalazł się w  w ięzieniu pleweń- 
skim , Kostow  zakom unikował mu, że 
dowiedział się o jego k a p itu la c ji od 
samego Geszewa i dodał: „T rzeba 
trzym ać się razem i  nie zbaczać z 
obranej l in i i “ .

Jak w yn ika  z zeznań Pawiowa, 
Tra jczo Kostow u trzym yw a ł w więzie 
n iu  pleweńskim  ścisły kon ta k t ró w 
nież z Iwanem  Maslarowem, Stefanem 
Bogdanowem i  Georgi Ganewem. Po 
9 września 1944 roku  Trajczo Kostow 
m ianow ał Bogdanowa i  Ganewa na od 
powiedzialne stanowiska w  aparacie 
bezpieczeństwa państwowego, zaś Pa 
w łow a —  na stanowisko k ie row n ika 
sek re ta ria tu  KC. We wrześniu —  paź
dzie rn iku  1944 roku Kostow  polecił 
Paw łowow i znaleźć akta jego sprawy 
w  p o lic ji i wręczyć mu je.

Tra jczo Kostow  zażądał również, 
aby P aw łów  zebrał m a te ria ły , dotyczą 
ce Iw ana M aslarowa, Petko K un ina i

m oja praca w  wyw iadzie angie lskim  
i  zażądał, bym zbiera ł dla niego m a
te r ia ły , dotyczące handlu zagraniczne 
go B u łg a rii, zwłaszcza ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji lu 
dowej.

Tutew  oświadczył dalej, że znane 
mu by ły  dyspozycje. T rajczo Kostowa 
w spraw ie ukryw an ia  przed przedsta
w ic ie lam i radzieckim i cen i  w a run 
ków , na ja k ich  B u łga ria  prowadzi w y  
mianę handlową z k ra ja m i k a p ita li
stycznym i.

Z E Z N A N IA  CO NCZEW A

Oskarżony Conju Conczew, b y ły  dy
re k to r B ułgarskiego Banku Narodo
wego, zeznał, że w  roku  1939 w y je 
chał do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
poznał agentów w yw iadu am erykań
skiego —  Jamesa C larka i  C yry la  
Blacka.

W  październiku 1945 roku  —  m ó w ił’ 
Conczew —  zostałem dyrekto rem  Urzę 
du Statystycznego w  S ofii, k tórego 
przewodniczącym zarządu b y ł m ój k u 
zyn Iw an Stefanów. W  tym  czasie 
poselstwo am erykańskie w  S o fii zażą 
dało ode mnie regularnego dostarcza
nia  in fo rm ac ji, k tó re  posiadał U rząd 
S tatystyczny. Poradziłem  się w  te j 
spraw ie Stefanowa. U zna ł on, że in 
fo rm a c ji tak ich  należy bezwzględnie 
udzielać. In fo rm ac je  te posiadały nie
w ą tp liw ie  charakter szpiegowski.

Z Jamesem C larkiem  spotkałem  się 
w  S o fii trzyk ro tn ie . B yło  to w roku  
1946. Podczas moich spotkań z Blac-. 
kiem  i  C lark iem  wręczałem im  in fo r 
macje dla w yw iadu am erykańskiego.

Spotkałem się również z posłem 
am erykańskim  w  S o fii —  Donaldem 
Heathem  i  attache wojskow ym  posel
s tw a am erykańskiego —  Jacewiczem. 
Obu im  udzielałem  in fo rm a c ji o obie
gu pieniężnym  w  B u łg a r ii i  wysoko
ści wkładów  w  bankach i  in .

Oskarżony Conczew p rzyzna ł się na 
stępnie, że jako  członek bu łga rsk ie j 
delegacji handlowej w  Zw iązku Radzie 
ckirn w  la tach 1946— 1947 sabotował i 
ham ował pe rtrak tac je  handlowe w  
ZSRR.

Wobec spóźnionej pory, Sąd odro
czy ł przesłuchanie dalszych oskarżo
nych do p ią tku  9 bm.
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Lech P ie trza k

M u s im y  d o g o n ić  i przegonić
Gdańsk, w  g rudn iu

G odzina siódm a rano. W ia tr  i  z i
mno. K ilk u n a s tu  lu d z i u b ija  be 

to n  w  d re w n ian e j fo rm ie , k tó ra  od
gradza m orze od brzegu. W yg ląda  
to  tak , ja k b y  ci lu d z ie  odgradza li 
m orze od lą d u  zw ycza jnym  p ło tem . 
P ło t je s t w yso k i, lecz fa le  są jeszcze 
wyższe. D ob iega ją  i  skaczą przez 
p ło t ja k  b ia łe  kon ie . L u d z io m  le je  
się za k o łn ie rz , w oda sp ływ a  po gu
m ow ych  płaszczach, są m okrzy .

D w a j beton iarze, w y tęża jąc  w zro k , 
pa trzą  na m orze. N ag le  rzuca ją  łopa 
ty  i  b iegną do lu d z i p rz y  fo rm ach. 
Potem  wszyscy m acha ją  rę k a m i i 
coś krzyczą.

D o p o r tu  w p ły w a  okrę t. Z w y k ły , 
to w a ro w y  okrę t. Jego syrena p rze 
k rz y k u je  się z syreną ho lo w n ika . 
W  p o w ie trz u  świszczą lin y , ktoś je  
c h w y ta  i  m ocu je  do żelaznych s łu p 
ków .

A  ludzie , k tó rz y  u b ija ją -  beton, 
w ciąż m acha ją  ręka m i.

—  Co was ta k  cieszy? W ró c ił zna 
jo m y  okrę t?

—  Z na jom y? To nasz okrę t. W ra - 
pa z p ierw szego re jsu . Sam iśm y go 
w ła s n y m i rę k a m i ro b il i .

Tydzień w alki z analfabetyzmem

W  dn iach o d 11 —  18 g ru dn ia  od
będzie się tyd z ie ń  w a lk i z anal

fabetyzm em . Będzie on po łączony ze 
z b ió rk ą  p ien iężną, ale wobec w ie l
k ic h  k w o t przeznaczonych przez 
rząd  i  in s ty tu c je  społeczne, zb ió rka  
p ien iężna n ie  je s t rzeczą n a jw a ż 
nie jszą. N a jw a żn ie jszym  jest, aby ca 
łe  społeczeństwo zrozum ia ło , że w a l 
k a  z c iem notą  je s t je d n y m  z na jw aż 
n ie jszych  zagadnień i  aby w  te j w a l 
ce w z ię ło  udz ia ł.

W ie m y  dobrze, że społeczeństwo 
po lsk ie  je s t o fia rn e  i  boha te rsk ie  —  
p rzekona ła  nas o ty m  raz jeszcze rn i 
n łona  w o jna . N ie m n ie j w ie m y  ró w 
n ie  dobrze, że ła tw ie j nam  często o 
p o ry w a ją c y  czyn b o ha te rsk i i  o fia rę  
—  n iż  c iąg łą  nużącą i  n iezauważoną 
pracę. T aką  pracą c iąg łą  je s t k s z ta ł
cenie społeczeństwa, w a lk a  z ana lfa  
betyzm em . T rzeba aby ogół o b yw a
te l i  z rozum ia ł, że tru d  nauczycie la , 
i  jego o fia rność —  to także bohater
stwo, to  także bó j o u trw a le n ie  w o l
ności i  niepodległości.

W  w yd an e j b roszurze „W szyscy 
na f ro n t  w a lk i z ana lfabe tyzm em “  
czy tam y s łow a: ,

„Z w yc ię sko  zakończona w a lka  z 
ana lfabe tyzm em  usun ie  k u ltu ra ln e  
zan iedbanie i  s tw o rzy  pe rsp e k tyw y  
dalszego ro z w o ju  cz łow ieka  w y z w o 
lonego z pę t c iem no ty . Z dobyta  nau 
ka czy tan ia  i  p isan ia  na ku rs ie  na u 
k i począ tkow e j, to  podstaw a do d a l
szej p racy. Is tn ie je  je d n a k  poważne
n ie b e zp ie cze ń s tw o , ja k im  je s t w tó r 
n y  a n a lfa b e ty z m .

M u s im y  s tw orzyć  m ocną zaporę 
przed p o w ro tn y m  ana lfabe tyzm em , 
organ izu jąc  zespoły czyte ln icze w  i -  
lości ró w n e j lic zb ie  ku rs ó w  n a u k i 
początkow ej —  p rz y n a jm n ie j, m u s i
m y  doprow adzić do tego, b y  czy ta 
n ie  książek sta ło  się p rzyzw ycza je 
n iem  w szys tk ich  lu d z i p racy. Taka 
je s t in te n c ja  us ta w y  o l ik w id a c ji a - 
na lfabe tyzm u.

Czy ją  z rea lizu je m y?
Czy. zdo łam y w y z w o lić  se tk i tys ię  

cy lu d z i z c iem noty?
T  a k !  Z re a liz u je m y  ją , bo m ilio  

n y  ludz i' p ra cu je  nad odrodzeniem  
narodu i  w ykonyw an iem  lepszych 
fo rm  i  n o w ych  treśc i życia. W szyst
k im  p rzyśw ieca  ja sn y  cel: pe łne w y  
Zwolen ie cz łow ieka.

T a k  ja k  z g ruzów  dźw igam y wspa 
n i ale ukochaną i  p ię k n ą  naszą s to li
cę, ja k  zw iększam y p ro du kc ję , ja k  
m o b iliz u je m y  swe s iły  do w a lk i o 
po kó j, o oszczędność, ja k  z dn ia  na 
dz ień zw iększam y bogactw o k ra ju , 
jego s iły  po lityczn e , społeczne i  go
spodarcze, ta k  ró w n ie ż  zw yc iężym y 
i  na ty m  odc inku .

R o zg ro m im y ciem notę i  s tan iem y 
w szyscy na drodze w iodące j na ród  
w  coraz lepszą i  szczęśliwszą p rz y 
szłość“ .

N ie  w ys ta rczy  rozum ieć i  odczu
w ać te  słowa, lecz na leży w ziąć u -  
d z ia ł w  toczącej się walce.

T . G .

Od specjalnego wysłannika A PI 
dla „ Rzeczypospolitej“

P okazu ją  sine od z im na ręce,
U  dz iobu  o k rę tu  b ie li się jego 

im ię  „S o łd e k “ . O k rę t rozpoczął serię 
rudow ęg low ców , zbudow anych na 
stoczni gdańskie j, zbudow anych  
p ie rw szy  raz w  naszej m o rsk ie j h i 
s to r ii. „S o łd e k “ . to  ja k b y  za łożycie l 
dyn as tii. Za n im  id ą  „Jedność Robot 
nicza“ , „B ry g a d a  M akow sk iego “  i  
jeszcze trz y  bez im ien ia , jeszcze w  
po w ijaka ch , rusztow ań i  w  k o le b 
kach p o chy ln i. I  one, podobn ie ja k  
„S o łd e k “ , „Jedność R obotn icza“  i  
„B ry g a d a  M akow sk iego “  sp łyną  na 
morze. A  za n im i inne, następne.

p o m a l u ś k u ...
—  Co słychać, pan ie  Sołdek?
—  D zięku ję , pom aluśku...
P o m a lu iku ... B rz m i to  ja k  p a ra 

doks. P rzecież aż się w  g ło w ie  k rę c i 
od rozpędu i  rozm achu gdańsk ie j 
stoczni, a on —  pom aluśku...

P rzyp o m in a  m i się fra g m e n t z 
ks ią żk i K saw erego P ruszyńskiego. 
W  gorączce b itw y , w  rozpędzie czoł
gów ła m iących  w a ł a tla n ty c k i, s ie r
żant, siedzący w  kop u le  czołgu, zw ra  
ca się do k ie ro w c y :

—  P om a luśku  Antoś, bez ne rw , 
pom aluśku !

T a k  i  tu . S tan is ław  Sołdek, ro b o t
n ik , k tó reg o  im ie n ie m  zosta ł nazw a
ny  p ie rw szy  ok rę t zbudow any ca łko 
w ic ie  w  k ra ju ;  Sołdek, k tó r y  sw oją 
pracą nada je  tem po robo tom  w  sto
czn i —  m ó w i: —  P om aluśku. I  do 
daje:

—  P ó jdę  na p o lite chn ikę . N a  budo 
wę ok rę tów .

To się nazyw a „p o m a lu śku “ .

PO CZTERECH W IE K A C H
Stocznia jes t rozleg ła . T a k  roz le 

gła, że aż budz i obawę, że się w  n ie j 
zabłądzi. P rze w o d n ik  p ro w a dz i om al 
za rękę  —  w idz  m a ło  co rozum ie. 
Do św iadom ości dociera h u k  i 
szczęk, syczenie ję z y k ó w  ace ty lenu i 
to, że pod nogam i plączą się gum o
we węże.

i A  po tem  hale, jedna  w iększa od 
(d ru g ie j, jedna wyższa od d ru g ie j, i 
! —  ludzie .
! M ako w sk i. Ach, to  ten  z b rygady  
M akow skiego ! W ita m y  się, on poda 
je  przegub rę k i. D ło ń  m a czarną ja k  
smoła, a oczy w  f ilu te rn y c h  b ły s 
kach, k ie d y  p a trz y  ja k  ściągam rę 
kaw iczkę :

—  N ie  potrzeba. Szkoda czasu.
Teraz znow u dźw ig i. G w iżdże w

n ich  w ia tr ,  ja k b y  ktoś g ra ł na oka
ryn ie . P rze w o d n ik  w o ła  do ucha: 

Sam iśm y je  p o s ta w ili. Szwedzi
m ó w ili, że bez z a g ra n ic z n y c h  części 
n ic  n ie  w y jd z ie ,  a w y s z ło !

D ź w ig i tw o rzą  ja k b y  bram ę t r i 
um fa lną , w iodącą do k o le b k i o k rę 
tów , do po ch y ln i. N a n ich  jeden, 
d ru g i, trze c i k a d łu b  czegoś, co się 
późn ie j nazw ie  sym bo licznym  im ie 
niem , miastem, a lbo częścią naszej 
O jczyzny. I  sp łyn ie  na m orze. T ak  
ja k  sp ły n ą ł „  S o łdek“ , „Jedność R o 
bo tn icza“ , „B ry g a d a  M akow sk iego “ .

Te o k rę ty  p ły w a ją  p ie rw szy  raz w  
nasaej m o rsk ie j h is to r ii.  Nie. N ie  
p ie rw szy  raz. Nasze o k rę ty  p ły w a ły  
ju ż  za W ład ys ław a  IV . A le  b y ło  to 
cz te ry  w ie k i tem u.

Czyż wobec tego n ie  je s t h is to ry 
czną datą, w odow an ie  naszych okrę  
tó w  w  czterysta  la t  po ich  poprzed
n ikach? C zte rysta  la t  p rze rw y , a po 
tern cz te ry  la ta  rob o ty , o k tó re j ro 
b o tn ik  G a łe ck i m ó w i:

—  M u s im y  d o go n ić1 i  przegon ić te 
cz te ry  w ie k i, k ie d yśm y  n ie  b y l i  na 
m orzu.

TO SĄ K O N K R E TY
In ż y n ie r rozk łada  ręce, tru d n o  m u 

ob jaśn ić  w szystko  tak , abym  tę  ich  
stocznię zrozum ia ł. W ie, że zg u b i
łem  się w  h u k u  i  szczęku, a w ła ś c i
w e j rzeczy n ie  w idzę.

—  K o n k re ty , k o n k re ty ... —  po w ta  
rza  i  nag le  pozostaw ia m n ie  samego, 
po tem  w ra ca  z arkuszem  pap ie ru :

—  N iech  pan czyta.
—  C zytam :

„W y k o n a liś m y  ju ż  3 - le tn i p lan  
odbudow y:

w o do w a liśm y : 4 rudow ęg low ce i  
6 m n ie jszych  jednostek;

odda liśm y do eksp lo a tac ji p ie rw  
szy s ta tek —  rud ow ęg low iec  s /s  
„S o łd e k “ , zbudow any ca łko w ic ie  
w  k ra ju ;

odbudow a liśm y i  odda liśm y do 
u ż y tk u  w ra k  m /s  „W a r ta “  o noś
ności 8.650 t;

w y k o n a liś m y  na dz ień 1 lis topa  
da b r. p la n  oszczędnościowy w  111 
procentach;
A  da le j zobow iązania:

„N a  15 g ru d n ia  stocznia odda do 
eksp loa tac ji d ru g i s ta tek pe łne j 
po lsk ie j p ro d u k c ji s /s  „Jedność 
R obotn icza“ .
W yd z ia ł B u d o w y  O k rę tó w  zobo

w iązu je  się w yko na ć  p rze d te rm in o 
w o 10 m a łych  jednos tek  i  doda tko 
w o w ykonać na dz ień 21 g ru d n ia  br. 
dw ie  m nie jsze je dn os tk i.

W yd z ia ł R em ontu  O k rę tó w  posta
n a w ia  przyśp ieszyć te rm in  w y k o ń 
czenia rem ontu  urządzeń na s ta tku  
m otorow ym  „W a rm ia “ , rem ont na ho 
lo w n ik u  „T y ta n “  i  s ta tku  p o rto w ym  
„J a n in a “  o p ięć  dn i —  na 10 g ru d 
n ia  br.

Załoga S toczn i G dańsk ie j posłana 
w ia  w yko ńczyć  i  us ta w ić  na s /s  
„B ryg a d a  M akow sk iego “  k o t ły  ty p u  
H ow den-Johnson na dz ień 20 g ru d 
n ia  b r.“ ‘.

To są w łaśn ie  ko n k re ty .
*

Jest ju ż  po po łu d n iu . W ia tr  szar
p ie  m orzem  ta k  samo ja k  o siódm ej 
rano. K ilk u n a s tu  lu d z i u b ija  beton 
w  d rew n iane  fo rm y . U m a cn ia ją  lą d  
od morza. F a le  dobiegają, ku rczą  się 
i  skaczą ja k  b ia łe  kon ie . Lu d z ie  n ie  
o d ryw a ją  się od robo ty .

Od „S o łd k a “  o d p ły n ą ł h o lo w n ik  i 
p o ry k u je  gdzieś w  g łęb i p o rtu . O d
pow iada  m u  in n y  okrę t, nasz okrę t, 
k tó ry  w raca  z d a le k ich  k ra jó w .

N a rozkraczonym  dźw igu  jeździ 
Józef B abula. D o lu k u  okrę tow ego 
ładu je  p ó łm ilio now ą  tonę. Takich 
B a b u ló w  w  naszych po rta ch  jest 
w ie lu .

'„M u s im y  dogonić i  p rzegonić te 
■ cz te ry  w ie k i, k ie d y  nas n ie  b y ło  na 
I m o rzu “ .

Artystyczna wycinanka robotnicy

*
W św ie tlicy  Zw. Zaw. Prac. Spółdz. w Gdańsku o tw a rto  I  W ystawę Sztuk 
P lastycznych a rtys tów  - am atorów, robotników  i  pracowników zatrudnio
nych w  spółdzielni. N a zdjęciu —  w yc inanka przedstaw iająca czyszczenie 
ryb  —  wykonana przez robotnicę Cen t ra l i  Rybnej M arię  Iw an iak. (fo t. A P I)

„Pokój zuiycięża“
Wystawa fotografii artystycznej w Muzeum ISarodowym

\ \ T  ystawa fo to g ra f ii a rtystyczne j 
* * w  Muzeum Narodowym . Sam 

ty tu ł ma swoją wymowę. F o tog ra fia  
Stała się sztuką. F o to g ra fia  a rtys tycz 
na je s t sztuką m łodą, toteż z trudem  
dobija się o uznanie swego stanow is
ka. W  pojęciach szerokich sfer pu b li
czności, czysto mechaniczne rzem iosło 
przys łan ia  tru d  artystów . T ak samo 
ja k  każdy d ruk nie je s t lite ra tu rą  —  
podobnie wykonane zdjęcie nie jest 
dziełem sztuki.

Gdy rozm aw iam y z a rtys ta m i fo to 
g ra fa m i, s łyszym y rzeczy, k tó re  są 
dla nas nowością:

K ro n ik a  k u l tu ra ln a
Państw . W yd a w n ic tw o  M uzyczne 

w  M oskw ie  p rzyg o to w u je  do d ru k u  
b iog ra fię  C hop ina p ió ra  A . Sołowćo 
wa. O sta tn io  u ka za ły  się nak ładem  
tego w y d a w n ic tw a  p a r ty tu ry  oper 
„B o ry s  G odunow “  M ussorgskiego i  
’’.Mazepa“  C za jkow skiego, 3-e j Sym  
fo n ii S k ria b in a  i  3 -e j S y m fo n ii R a-

I re n a  K rzy w ic k a

Zauiodouicy i amatorzy
Festiwal Sztuk Radzieckich: ,Młoda Gwardia” Fadiejewa, w wykonaniu Teatru Wybrzeża 

i zespołu świetlicowego

cn m a m n o w a .
*

S ta ran iem  Państw . W yd a w n ic tw a  
li te ra tu ry  d la  dz iec i rozpoczęte zo
s ta ły  prace p rz y  budow ie  „D o m u  
K s ią ż k i Dziecięcej“  w  M oskw ie. 
„D om  K s ią ż k i Dziecięcej“ mieścić się 
będzie w cen tru m  s to lic y  radziec
k ie j, p rz y  u l. G ork iego . W  obszer
nych  salach „D K D “  odbyw ać się bę 
dą m iędzy  in . spo tkan ia  m łodz ieży z 
p isarzam i, dyskus je  lite ra c k ie  itd . 
„D K D “  posiadać będzie w łasną  b i
b lio tekę , liczącą 100.000 tom ów  oraz 
m uzeum , w  k tó ry m  zna jdą  się n a j
cenniejsze u tw o ry  l i te ra tu ry  _ dziecię 
cej rad z ie ck ie j i  zagran iczne j.

*
Zespó ł na uko w y  le n ing radzk iego  

In s ty tu tu  W schodniego zakończył 
prace nad p rzyg o tow an iem  w ie lk ie 
go ch ińsko -  rosy jsk iego  s ło w n ika  
akadem ickiego. T rz y  tam y s łow n ika  
zaw ie rać będą oko ło 300 tys. s łów .

jVj ie chcę się znęcać nad Teatrem  
*• '  W ybrzeża, k tó ry  z pewnością su

miennie pracuje na terenie Gdańska, 
Gdyni i Sopotu, ale „M łoda  gw ard ia “  
w jego wykonaniu nie powinna by ła  
wejść do f in a łu  fes tiw a lu  radzieckie
go. Zapewne, m ie liśm y w- pamięci 
przedstaw ienie zespołu Ochłopkowa i  
tak ie  zestawienie m usi być mordercze, 
ale T ea tr W ybrzeża w  żadnej mierze 
n ie  u d ź w ig n ą ł p rzed s ta w ie n ia .
. W szystko było sztuczne, m artwe. 
O lb rzym i m a te ria ł powieści został, już  
przez Ochłopkowa s iln ie skondensowa 
ny, ale T ea tr W ybrzeża po rob ił dal
sze przypadkowe skró ty, k tó re  czasem 
staw a ły się zupełnie niezrozum iale. 
H is to ria  bohaterskie j g rupy  m łodzie
ży kom som olskiej, k tó ra  g inie w  w a l
ce z okupantem została zagrana tak, 
ja kby  ak to rzy  spędzili wojnę na N o
w ej Zelandii, a nie w  k ra ju  —  bez cie 
n ia  szczerości i  wzruszenia. Reżyseria 
poszła po drodze m artw e j ru tyny .

Zniechęcona wahałam  się następne
go dnia, czy pójść na w ieczór zespo
łów  robotniczych, k tó re  m iędzy in ny 
m i m ia ły  grać tęż samą „M ło dą  G war 
'Się“ . Z b y t . wiele przeżyłam  wzruszeń, 
czytając samą powieść, a potem oglą
dając ją  w  w e rs ji radz ieck ich  artystów , 
aby m i się chciało raz jeszcze og lą
dać je j —  ja k  przypuszczałam  —  b la 
dy cień. A  jednak poszłam z poczucia 
obowiązku. I  zostałam wynagrodzona: 
robotn iczy zespół zag ra ł „M łodą  Gwar 
dię“  szczerze i  uczciwie, zdobywając 
się na akcenty ludzkie i  chw ilam i 
wstrząsające. Bez cienia wyn iosłe j po 
h łażliw ości można to przedstaw ienie z 
całą powagą, bez naciągania zestawić 
m iejscam i z Ochłopkowem. I  cóż moż 
na więcej powiedzieć, jeże li się zważy, 
że zespół radziecki je s t jednym  z na j 
św ietnie jszych w  Europie. Oto orzech 
do zgryz ien ia  dla tea tro logów .

R obotn ikam i z B ie law y pokierował 
ktoś tw órczy, k to  nie u ja w n ił skrom 

nie swego nazwiska, a w  k im  możemy 
oczekiwać tęgiego reżysera. N ie wszy 
stkie epizody, udało mu się wyciągnąć 
i  rozpracować należycie, na przeszko 
dzie wrażeniu s ta ły  często jeszcze dal 
sze sk ró ty  (sztuka została sprowadzo 
na do scen najw ażnie jszych), ale skro 
ty  te dokonane b y ły  rozsądnie, tak , że 
akcja rozw ija ła  się zrozumiale.

A  za dwie sceny należy się reżyse
row i gorące brawo, bez żadnego po
błażliwego tonu wyższości. Każdy, 
te a tr  m ógłby być z nich dumny. Jed
na z n ich  u  O chłopkowa słyszym y ją  
ty lk o  w  opowiadaniu —  to ja k  komso 
m olcy pod nosem Niemców p rz y s tro ili 
m iasto czerwonym i fla g a m i i  rozsypa 
l i  u lo tk i. Zespół św ietlicow y z B ie la 
w y w  tym  m iejscu w yskakuje poza 
rampę, wbiega na w idownię, rozsypu
je na wsz.e strony u lo tk i i  zarzuca na. 
pierwsze p ię tro  sztandary. W yborn ie ! 
O sta tn ia  zaś scena będąca pomysłem 
reżysera, obrazująca odwrót Niemców 
i nadejście w  ślad za n im i żołn ierzy, 
robotn ików  i  chłopów —  ba rdz t celna. 
Brawo i  jeszcze raz brawo!

Oczywiście ty lko  te dwie sceny mo
żemy reżysersko zestawie z radziec
k im  teatrem , ale i  to jes t niezm iernie 
w ie le , jeże li się zważy, że m owa o ze
spole am atorskim . To sukces.

Jeżeli zaś chodzi o grę, to przem iła 
m łodzież robotnicza z B ie lawy nie do 
rów nyw a oczywiście radzieckim  a r ty 
stom, k tó rzy  są skończonymi m is trza 
m i, ale gó ru je  o całe niebo nad zawo
dowcami, k tó rych  nam pokazało W y 
brzeże. Szczerość i  bezpośredniość, 
b rak m orderczej sztampy, a p rzy  tym  
zdumiewająca swoboda na scenie spra 
w ia ły , że w  ich in te rp re ta c ji „M łode j 
G w ard ii“  słuchało się z uwagą i  wzru 
szeniem. Jakaś uczciwość wewnętrzna 
w ia ła  ze sceny, rzetelne przejęcie się 
sztuką. W ięcej powiem : nie bardzo 
widzę, k tó rzy  z ru tynow anych akto
ró w  p o tra f ilib y  ta k  zagrać tę  rolę.

M łodzi robotn icy b y li po prostu  sobą 
i  to w ystarczy ło , aby przedstaw ieniu 
dać dźwięk czystego m etalu. A  bez te j 
czystości dźw ięku „M łode j G w ard ii“  
wystaw iać niepodobna. To przecież tra  
giczna i  wzniosła h is to ria  autentycz
nych osób, p ra w d z iw ych  kom som ol
ców, bohaterów i  o f ia r  h itle ryzm u, 
k tó rzy  nawet zachowali w  sztuce swe 
nazwiska. W szelk i fa łsz  wszelka „ź g ry  
wa“  je s t tu  nie .do przyjęcia .

Obok „M ło de j G w ard ii“  zobaczyliś
m y na tym  niezm iernie in teresującym  (trag iczny  spadek

...że nad n iek tó rym i pokazanymi fo 
tog ram am i a rtys ta  pracował k ilk a  ty  
godni,

...że wykonanie identycznej kop ii u - 
kazanych prac je s t niemożliwe,

...że fo to g ra fia  je s t sztuką g ra ficz 
ną wym agającą dużej w iedzy i  w y ro 
bien ia technicznego.

Polskie Towarzystwo Fotograficzne 
dąży do podniesienia poziomu fo tog ra  
f i k i  po lskie j z jednej s trony  —  z d ru 
g ie j zaś, przez c iąg łą  propagandę, o r
ganizację konkursów i  w ys taw  stara 
się o nauczenie publiczności w łaściwe 
go patrzenia na fo tog ram  jako  dzieło 
sztuk i. W  pracy te j odnosi n ie w ą tp li
we sukcesy. Świadczy o n ich fa k t,  że 
na konkurs zeszłoroczny 60 autorów  
nadesłało 200 prac, na obecny zaś 207 
autorów  nadesłało prac 1118. N a w y 
staw ie fo to g ra f ii kra joznawczej w  So
pocie z 700 -wystawionych fo tog ram ów  
—  ty lk o  3 nie zosta ły zakupione. N a
byw cam i b y ły  św ietlice i  różne in s ty 
tucje . N iektóre  prace zosta ły nabyte 
w  celu rep rodukc ji na pocztówkach.

Obecna wystawa w  Muzeum Narodo 
w ym  ma szczególną wymowę. Rewo
lu cy jna  przebudowa k ra ju  staw ia szcze 
gólne wym agania a rtys tom , każąc im  
wejrzeć w  problem atykę społeczną. 
Stąd w  r. 1948 Polskie Towarzystw o 
Fotograficzne ogłosiło konkurs pt. 
„P raca robotn ika  i  ro ln ik a “ , obecny 
zaś odbywa się pod hasłem „W  służ
bie pokoju“ . W idz im y też wyraźnie 
rozw ija jącą się m yś l: od ciężkich 
wspomnień okupacyjnych (Zb. Peko- 
s ław sk i —  „Za- m lekiem “ ) poprzez 

wojenny (M . W ąto r
wieczorze doskonale wykonaną, przez sk i _  „R u in y  starego Gdańska“ ) do 
zespół robotn iczy z Zabrza, uroczą jed 
noaktów kę Czechowa. G ra jący  ro lę  
g łówną m ia ł co prawda silną wadę wy
mowy, k tó ra  psuła jego pełną hum oru 
i  dynam ik i grę, wykonawczyni jednak 
ro li wdowy skłonnej do pociechy jes t 
skończoną akto rką  i należy je j się co 
rychlejsze engagement. W ybornie też 
spisał się loka j.

Jeżeli ju ż  mowa o talentach, to na 
najbaczniejszą uwagę zasługuje wyko 
nawczyn i ro li Ł u b k i („M ło da  G war
dia“ ) z k tó re j może wyrosnąć rasowa 
akto rka , i  wykonawca ro l i pijanego 
Niemca. Zresztą i z reszty m łodzieży 
może wyniknąć pociecha dla tea tru .

Obok zespołów dram atycznych u jrzę 
liśm y i  śpiewacze i  taneczne. Zdumie
w a ł zwłaszcza chór, k tó ry  podoła ł w y 
konaniu trudne j „K a n ta ty  na cześć 
S ta lina “  Chaczaturiana. Zespoły tane 
czne zasługują też na najszczersze u- 
znanie.

A  m ora ł ? P rzekonaliśm y się, że pra 
ca w  św ietlicach robotniczych idzie ca 
łą  parą, że k ie row n ic tw o ku ltu ra lne  
KC ZZ stoi na wysokości zadania, na
prawdę w ielk iego zadania, że po tak  
k ró tk im  czasie, bo cóż znaczy parę 
la t, w y n ik i są zdumiewające, a co za 
ty m  idzie m ożliwości nieograniczone.
Że wreszcie stam tąd w łaśnie p rz y j
dzie świeży w iew  do nieco przytęch łe j 
a tm osfe ry naszych teatrów .

ry tm u  twórczej pracy (W . Kondracki 
—  „Budowa T rasy W — Z“ ) —  i  wresz 
cie pełnego w yrazu społecznej przebu 
dowy (M . W rocław ski —  „T ry p ty k : 
Narada p rodu kcy jna  w  kopa ln i, No
w y podręcznik, Uczony i  robotn ik  przy 
warsztacie“ ), że wym ienim y ty lko  pra 
ce nagrodzone.

M om enty te podkreślił z naciskiem 
przewodniczący Towarzystwa, udziela
jąc objaśnień zgromadzonym na kon
fe re n c ji prasowej.

W ystawa je s t interesująca zarówno 
tem atyką ja k  też i  poziomem. W ięk
szość ukazanych prac została w yb ra
na spośród nadesłanych na konkurs 
Polskiego Tow. Fotograficznego, o 
k tórego wynikach donosiliśmy niedaw 
no. T . G.

T e lew iz ja  w  ZSRR
O dbudow any po zakończeniu dzia 

ła ń  w o je n n ych  le n in g ra d z k i Ośrodek 
T e le w iz y jn y , rozszerzy ł znacznie za
k re s  sw o je j dzia ła lności. A u d y c je  
O środka cieszą się dużą popu la rnoś
cią w śród ludnośc i m iasta. A p a ra ty  
te le w iz y jn e  zn a jd u ją  się m. in . w  
w ie lu  robo tn iczych  pa łacach k u ltu ry  
i  w  k lubach. Ośrodek te le w iz y jn y  
nada je sta le  i  tra n s m itu je  ciekawsze 
w ys tępy  zespołów a rtys tycznych  i  
p rzedstaw ien ia  te a tró w  m ie jsk ich .

JÓZEF STALIN 6>
(K r ó tk i  życ iorys)

D ruku jem y ko le jny  fragm e n t ży- 
»rysu Józefa S ta lina  w  opraco- 
in iu  autorów radzieckich, według 
ugiego poprawionego wydania 
syjskiego, w  przekładzie polskim  
rd. „K s ią ż k i i  W iedzy“ .

V I.
5A LE N I przez  P a ź d z ie rn ik o w ą  
oi/ucję S o c ja lis ty c z n ą  o b sza rn icy  
u p ita liśc i R o s ji zaczę li z m a w ia ć  
: k a p ita l is ta m i innych^  k r a jó w  w  
arie z o rg a n izo w a n ia  in te rw e n c ji 
jn e j p rz e c iw k o  k r a jo w i Rad. Sta 
i. sob ie  za ce l ro z g ro m ie n ie  ro -  
iikó w  i  ch ło p ó w , o b a le n ie  W ła d zy  
le s k ie j i  p o n o w n e  u ja rz m ie n ie  
ego k ra ju .  R ozpoczę ła  s ię  w o jn a  
rw a  i  in te rw e n c ja . R ząd R adz iec 
g ło s ił,  iż  o jczyzna  s o c ja lis tyczn a  
lu je  s ię  w  n ie b e zp iecze ń s tw ie  _ i 
va ł c a ły  n a ró d  do w a lk i.  P a r t ia  
e w ik ó w  p o p ro w a d z iła  ro b o tn i-  
i  c h ło p ó w  do w o jn y  n a ro d o w e j 

ń w k o  cu d zo z ie m s k im  zaborcom  
rż u a z y jn o  -  o b sza rn iczym  b ia ło -

viosnę 1918 ir. im peria liśc i^ angiel 
francuscy  zorgan izow ali bu n t 

su czechosłowackiego, sfonmo- 
;o z jeńców  w o jennych  a rm ii 

- w ę g ie rsk ie j i  udającego się 
ra rc iu  poko ju  z N iem cam i przez 
.ę do F ra n c ji.

A k c ja  Czechosłowaków, b u n ty  b ia  
łogw ardy jsko  - eserowskie w  23 m ia 
stach nad W ołgą, b u n t lew icow ych  
esero-wców w  M oskw ie, w y lądow an ie  
angie lskiego desantu w  M urm ańsku  
—  rozpę ta ły  w szystk ie  s iły  k o n trre 
w o lu c ji. B u n t Czechosłowaków nastą 
p i ł  w  bardzo k ry tyczn e j c h w ili.  K ra j 
dopiero co w y rw a ł się z kleszczy w o j 
n y  im p e ria lis tyczn e j. Gospodarka ka  
p ita lis tó w  i obszarn ików  doprow a
dziła go do ka ta s tro fy . R obotn icy w  
sto licach o trz y m y w a li co na jw yże j 
1/8 fu n ta  Chleba na dzień. R epub lika  
by ła  odcięta od zboża ukra ińsk iego 
i  sybery jsk iego . Pozostawała ty lk o  
jedna część kra jiu , skąd można było  
o trzym ać zboże —  połu idnio - wschód, 
k ra j Nadwołżański i  K aukaz Północ
ny, Skąd droga w io d ła  W ołgą przez 
Carycyn. O calić re w o lu c ję  m ożna by 
ło  je dyn ie  przez zdobycie zboża. L e 
n in  z w ró c ił s ię do ro b o tn ik ó w  p io tro  
g rodzkich  z w ezw aniem , aby zorga
n izo w a li w yp ra w ę  na w ieś w  celu 
p rzy jśc ia  z pom ccą biedocie ch łop
skiej', p rze c iw  spekulantom  zbożo
wymi, ku łakom , pasożytom  w ie jsk im . 
K o m ite t C en tra lny  P a r t ii posła ł Sta
lin a  na po łudnie, polecając m u ogól
ne k ie ro w n ic tw o  sp raw am i a p ro w i
zacji na po łudn iu  R os ji i  obdarzając 
go • spec ja lnym i pe łnom ocn ictw am i.

6 czerwca 1918 ro k u  S ta lin  p rzy
b y ł z oddzia łem  ro b o tn ik ó w  do Ca- 
rycyna . To, że S ta lin  łączy ł w  swej 
osobie p rze n ik liw ość  wodza po litycz  
nego z ta len tem  w odza wojskowego, 
p o z w o lił m u  p rzew idzieć, że C ary
cyn będzie m ie jscem , na k tó re  k o n tr  
rew oluejia sk ie ru je  g łó w n y  cios. Zdo
bycie  Carycyną odcię łoby re p u b likę  
od c-statnich zasobów zboża, od n a fty  
ba k ijsk ie j, um o ż liw ia jąc  b ia ły m  po
w iązan ie  k o n trre w o lu c ji dońskie j z 
K o łczak iem  oraz z k o n trre w o lu c ją  
czechosłowacką i  ruszenie w spó lnym  
fro n te m  na M oskwę. Za wsze lką ce
nę należało u trzym ać C arycyn w  rę 
kach  W ładzy R adzieckie j.

Żelazną ręką  oczyścił S talin, m ia 
sto od b ia ło g w a rd y js k ic h  sp iskow 
ców, zdobył i  posła ł dużą ilość żyw 
ności do g łodu jących sto lic , po czym 
ca łkow ic ie  zd ją ł się obroną Carycy
na. Bezlitośn ie łam iąc opór przysła
nych i  pop ieranych przez Trockiego 
ko n trre w o lu c y jn y c h  specja lis tów , Sta 
litn s zyb k im i i  s tanow czym i zarządzę 
n ia rn i z reo rgan izow a ł rozproszone od 
dz ia ły  i  p rzyśp ieszy ł p rzybyc ie  z Za
g łęb ia  Donieckiego oddzia łów  Woro 
szyłowa, k tó re  s ta ły  się trzonem  s fo r
m ow anej na now o X  a rm ii.  Żelazna 
w o la  S ta lina  i jego gen ia lna zdolność 
p rze w id yw a n ia  ob ron iła  C arycyn n ie  
pozw a la jąc b ia ły m  przedostać się do 
M oskw y.

Bohaterska epopeja obrony Carycy 
na zbiegła się z krachem  im p e ria l iz 
m u n iem ieckiego na U k ra in ie . W l i 

stopadzie 1918 ro k u  w yb uch ła  rew o
lu c ja  w  Niem czech i  w  A ustro -W ę- 
grzęch. K o m ite t C e n tra lny  poleca 
S ta lin o w i zorgan izow anie f ro n tu  u k ra  
ińskiego w  celu udzie len ia pomocy 
u k ra iń s k im  ro b o tn ik o m  i  chłopom . 
Do dyspozyc ji S ta lina  oddano 20 k ie  
row n iczych  dz ia łaczy p a rty jn y c h  z 
X  a rm ii z tow arzyszem  W oroszyło- 
w em  na czele. W końcu  listopada 
u k ra iń s k ie  w o jska  powstańcze ruszy 
ly  p rze c iw ko  pe tlu ro w com  i  N iem 
com i  w y z w o liły  C harków . N a zacbo 
dzie w yzw o lo ny  został M ińsk. S ta lin  
p rze p ro w ad z ił ogrom ną pracę celem 
w yzw o len ia  obwodów zachodnich i 
stw orzen ia  R e p u b lik i B ia ło ru sk ie j.

30 lis topada 1918 ro k u  stworzona 
została Rada O brony Robotn iczo- 
C h łopsk ie j z Le n inem  na czele dla 
k ie ro w a n ia  całą spraw ą obrony na 
fronc ie  i  na ty łach , d la  zm ob ilizow a
n ia  przem ysłu  i  transp ortu , z m o b ili
zow an ia  w szystk ich  zasobów k ra ju . 
Jako p rze ds taw ic ie l O gó lnorosyjskie  
go Centra lnego K o m ite tu  W ykonaw 
czego wszedł do R ady O brony S ta
lin ,  stając się fak tycznym  zastępcą 
Len ina .

W  końcu 1918 ro k u  na fronc ie  
w schodn im  w y tw o rz y ł się stan k a 
tas tro fa lny . A rm ia  K ołczaka śpieszy 
ła, by połączyć się z w o jska m i an
g ie lsk im i, na c ie ra ją cym i z północy. 
W  im ie n iu  R ady O brony L e n in  żądał 
w zm ocn ien ia  sy tua c ji pod Permem. 
Zaproponow ał on K o m ite to w i Cen
tra lnem u, aby posłać S ta lina  i D z ie r

żyńskiego w  celu z lik w id o w a n ia  ka 
tastro fa lnego  stanu. W sposób szyb
k i  i  zdecydowany u ra to w a ł S ta lin  
sytuację  pod Perm em . Na po łudn iu , 
pod Carycynęm , jego potężna w o la  
n ie  po zw o liła  dońsk ie j k o n trre w o lu 
c j i  połączyć sw ych  s i ł  z s iła m i k o n tr  
re w o lu c ji u ra ls k ie j i  nadw olżańskie j. 
Na północy u d a re m n ił u s iłow an ia  in  
te rw entów , zm erzających do połącze
n ia  się z Czechami i  z Kołczakiem . 
Czerwone w o jska  zaczęły grom ić K o ł 
czaka, odciętego od sprzym ierzeńców  
zarówno na po łu dn iu  ja k  i  na p ó ł
nocy.

W celu odciągn ięc ia  czerw onych 
w o jsk  od K o łczaka genera ł Judenicz, 
p rzy  popa rc iu  b ia łych  w o js k  F in la n  
d i i  i  E ston ii, ru s z y ł w  m a ju  1919 r. 
na P io trcg ród . O fensyw ę Judenicza 
poparła  eskadra angielska. Na ty łach  
A rm ii Czerwonej zorganizowane zo
stało pow stan ie  w  fo rta ch  „K ra sn a ja  
G orka ‘‘ i  „S ie ra ja  Łoszad“ . Czerwo
n y  f ro n t  zachw ia ł się i  w ró g  prze
d a rł się pod sam P io trog ród .

D la  zorgan izow an ia  oporu przeciw  
ko b ia ły m  K o m ite t C e n tra lny  posłał 
S ta lina . Na f ro n t  w y ru s z y li kom u
n iśc i^  S ta lin  szybko z lik w id o w a ł za
m ęt i  bezlitośn ie  w y tę p ił w rogów  i 
zdra jców .

W  skom b in ow a nym  a taku  p iecho
ty  z lą d u  i  o k rę tó w  z m orza, zajęto 
zbuntowane fo r ty  i odparto  wojska 
b ia ło g w a rd y js k ie . N iebezpieczeń-1 
stwo zagrażające P io tro g ro d o w i z o - ! 
sta ło  z likw id o w a n e . P la n y  E n te n ty  J 
zm ierza jące do zaw ładn ięc ia  P io tro -1

grodem, zostały rozbite. A rm ię  Jud« 
nicza rozgrom iono, resz tk i je j ucie 
k ły  do E ston ii.

La tem  1919 ro k u  S ta lin  p ra cu j 
na fro n c ie  Zachodnim , w  S m oleńsk i 
o rgan izu jąc  odparcie  o fe nsyw y po i 
sk ie j.

Ententa , rozb ita  w  czasie p ie rw  
szej w jrp ra w y , p rzedsięw zię ła  na je  
s ien i 1919 r., po zgn ieceniu Rad \  
B a w a rii, na W ęgrzech, w  E s to n ii 
Ł o tw ie , d rugą  w yp raw ę , w c iąga ją  
do n ie j oprócz w o js k  b ia ły c h  i  w ła  
nych  oddz ia łów  rów n ie ż  a rm ie  dra' 
nych  państw  sąsiadujących z R o s jj 
W yp raw ę  tę an g ie lsk i m in is te r w o j 
n y  C h u rc h ill na zw a ł c h e łp liw i 
„w y p ra w ą  14 p a ń s tw “ .

Podczas gdy A rm ia  Czerw ona g r 
m iła  K o łczaka  na wschodzie, D e n i 
k in  zagarnął Z ag łęb ie  D on ieck ie  
szerokim  fro n te m  w ta rg n ą ł na  U k r  
inę. T ro c k i w  zd radz ieck i sposób d 
p ro w a d z ił f ro n t  P o łu d n io w y  do zu 
pełnego rozprzężenia. C zerw one wo 
ska ponos iły  po rażk i. D e n ik in o w i 
pomocą p rzysz ły  w o jska  obszarnicz 
k a p ita lis tyczn e j P o lsk i, k tó re  zajęł; 
M ińsk . Pod P io tro g ro dem  Juden ic  
znowu przeszedł do ofensyw y. K o ł 
czak zaś u s iło w a ł zatrzym ać się nai 
rzeką Tobo ł. N ig d y  jeszcze w ró g  n i  
zna jd ow a ł się ta k  b lisko  radz ieck ie  
s to licy . K a p ita liś c i donieccy obiecał 
na w e t m ilio n o w ą  nagrodę tem u spo 
śród b ia łych  p u łkó w , k tó ry  p isrW ' 
szy w kroczy do M oskw y.

(D .c .n .)



RZECZPOSPOLITA

Za „żelazną kurtyną” nonsensu

Biały konduktor i  czarny pasażer
A gencja amerykańska „U n ited  

Pres«“  donosiła 22 listopada rb, 
że w  m iasteczku B irm ingham  w  stanie 
A labam a doszło w  tram w a ju  do t ra 
gicznego incydentu. Pewien M urzyn 
nazwiskiem Samuel Lee W illiam s od
m ów ił zajęcia m iejsca w  części tra m 
w a ju  przeznaczonej dla czarnych. Kon 
dukto r n ie jak i M. A . Week kazał mu 
iść do ty łu  M urzyn ostatecznie w sta ł 
z m iejsca, k ie ru jąc  się do osobnego 
przedziału dla „ko lorow ych“ . Jednakże 
kondukto row i zdawało się, że M urzyn 
zaczął k ląć —■ wobec tego, ja k  sam o- 
powiada, „poszedłem go uciszyć“ . „U - 
ciszanie polegało na tym , że Week wy 
ją ł rew olw er i  s trz e lił do M urzyna, 
ran iąc go ciężko w  brzuch. Widząc 
krew , kondukto r wpad ł na jw idocznie j 
w  szał bo zaczął strzelać na oślep, ra 
niąc jeszcze dwóch innych M urzynów.

Sprawa oparła się o sąd. H istoria, 
ja k  czyte ln ik  może osądzić z re lac ji 
„U n ite d  Press“ , jes t tak  jasna, że ża
den logicznie m yślący człow iek nie 
m ógłby mieć w ątp liw ości, k to  będzie 
oskarżonym. • Okazuje się jednak, że 
rozsądni ludzie nie znają am erykań
skiego prawa. Oskarżony bowiem zo
s ta ł nie ty lk o  kondukto r, ale i... M u
rzyn. Powód? Padając po strza le  na 
ziemię, M urzyn schwycił konduktora 
za rękę i  m im ow oli zadrapał go.

*

Przez Stany Zjednoczone przechodzi 
obecnie fa la  zbrodni —  nie ty lk o  na 
tle  rasowym . Jak donosi 23 listopada 
agencja „U n ite d  Press“  napady i  m or

derstwa dzieci na tle  seksualnym przy 
b ra ły  ostatnio tak ie  rozm iary , że n a j
rozmaitsze organizacje obywatelskie 
domdgają się wprowadzenia nowych 
surowych p raw  na przestępców tego 
typu.

Przed k ilkom a dniam i, znaleziono w  
różnych oko licach stanu N ow y Jo rk  
cia ła tro jg a  dzieci, z Których na jm łod 
sze m ia ło 18 miesięcy. Dzieci te zosta 
ły  zamordowane w  tajem niczych oko 
licznościach. W  dniu 22 listopada 7- 
le tn ia  V iv ia n  Shannon z Red Lakę 
Faits w  stanie M innesota, k tó ra  zginę 
la z domu na k ilk a  dni przez tą datą, 
dobrnęła po śniegu do pewnej fa rm y , 
gdzie opowiedziała, że została porw a
na przez nieznajomego osobnika „w  
czarnym , lśniącym  aucie“ . Badanie le 
karskie  wykazało, że dziewczynka zo
sta ła  zgwałcona. W  K a lifo rn ii w  ciągu 
jednego dnia zamordowano dwie dziew 
czynki. W  L it t le  Rock w  stanie A rkan  
sas zanotowano również 22 listopada 
trz y  napady na dzieci. „D e tro it  News“  
wyznaczyło 40.000 dolarów nagrody 
za w ykryc ie  morderców ośm iorga dzie 
ci.

Pod wpływem  f ilm u , ks iążk i i  radia, 
Am erykanie nie przesta ją  lubować się 
w m orderstwach, ranach i  k rw i. Jed
nym  z na jbardzie j jaskraw ych  p rz y k 
ładów tego rodzaju, było  wydarzenie 
w  Hollyw ood, o k tó ry m  szczegóły po
daje „U n ite d  Press“  z 22 listopada ro 
ku bież. A k to rk a  hollywoodzka, 27-let 
nia Jean W allace, by ła  żona znanego

Niepowodzenia 
„kochanego poczciwca

PAR YŻ, w grudniu.

P E W IE N  pa rysk i ka ryka tu rzys ta  
przedstaw ił p. Georges B idau lt, 

ja k  zapłakany i  drżący próbuje namó
w ić licznych m in is trów ; by zosta li mu 
w ie rn i, podczas gdy m in is trow ie  od
w racają odeń g łow y i  opuszczają zde
cydowanym krokiem  nawę rządową.

Niepowodzenia i  trudności „kochane 
go małego poczciwca“  ( ja k  wiadomo, 
w  ten sposób p. Bevin ochrzcił obecne 
go prem iera F ra n c ji)  rozpoczęły się 
w  osta tn im  tygodniu. I  to  ze strony 
na jm n ie j spodziewanej. Przew idywano 
na ogół trudności ze s trony radyka 
łów  i  socja listów , tymczasem n a jw ię 
cej w strę tów  rob ią prem ierow i jego 
towarzysze p a r ty jn i z MRP.

Członek M RP, m in is te r ro ln ic tw a , 
P f lim lin  rozpoczął sw ym  ustąpieniem  
szereg dym is ji. Jako pre tekst posłuży 
ła  mu ucłrwała rady m in is trów , usta
la jąca nowe ceny buraków . Oczywiście 
sprawa buraków nie jest najważniejsza. 
Pan P f lim lin  p rze raz ił się niezadowolę 
n ia  chłopów, wywołanego rolną i  skar 
bową po lityką  rządo. By zabezpieczyć 
sobie przyszłość, w o ła ł opuścić gabi
net, zanim nie będzie zbyt późno.

N ie  tracąc ani chw ili, p. B idau lt za 
s tą p ił m in is tra  ro ln ic tw a , k tó ry  podał 
się do dym is ji, innym  członkiem 
M R P : p. V a lay ‘em.

A le  k łopo ty  prem iera dopiero się 
zaczynają.

Oto przed k ilk u  dniam i, przewodni 
czący grupy chłopskiej, k tó ra  liczy za 
ledwie 10 deputowanych, z łoży ł na rę 
ce prezesa rady m in is trów  dym isję 
p. Ribeyre, podsekretarza stanu w m i 
n is te rs tw ie  zdrow ia publicznego. M ó
w iąc nawiasem, publiczność, francuska 
m ia ła  teraa okazję dowiedzieć się, że 
is tn ie je  człowiek o tak im  nazwisku.

Jak wiadomo, w momencie fo rm o
wania gabinetu, p. B idau lt powołał 
w ie lką  ilość sekre tarzy i  podsekreta
rzy  stanu. B yło  to w jego m niemaniu 
sprytne posunięcie, k tó re  powinno za 
pewnie rządow i poparcie wszystkich 
s tronn ic tw . D ym is ja  p. R ibeyre roz
w iewa te złudzenia. Co prawda F ra n 
cja  na pewno nie zaw ali się, nawet je 
żeli nowy podsękretarz stanu w m in i
s terstw ie zdrow ia publicznego nie zo 
stan ie m ianowany. A le  nie w tym  le 
ży  problem . P rzyk ład  m in is tró w  P flim  
lina  i  R ibeyre może znaleźć naśladow 
ców i  wywołać kaskadę dym is ji.

>V obecnej ch w ili zachodzi m oż li
wość odejścia 3 m in is tró w : Jacąuinot, 
Chastełlaine i  M arce liina . Wszyscy 
trz e j należą do grupy tzw . „n ieza leż
nych“ .

B id au lt coraz to bardzie j upodobnia 
się do kap itana okrętu, miotanego 
przez burzę, okrętu, do którego woda 
wdziera się ze wszystkich stron. Gdy 
B id au lt us iłu je  zatkać jedną dziurę, 
po jaw ia się w okręcie druga.

N a jw iększy niepokój prem iera B i
dau lt budzi fa k t, że nawet pa rtie  
reprezentowane w łon ie  rządu, są po
pychane przez swoich niezadowolonych 
wyborców do tego, by przeciw staw ia ły 
się po lityce rządu.

Trudno się zresztą dziw ić, że decy
zje rządu nie mogą zjednać mu sym 
p a tii Francuzów. M im o, że p. B idau lt, 
podobnie ja k  jego poprzednicy, zapo
w iedział, iż  ma zam iar przeprowadzić 
zniżkę cen, jednym  z jego pierwszych 
kroków  by ła  decyzja o podwyżce cen 
—  cukru , kaw y i  wędlin. Rządowy pro 
je k t  us taw y o um owach zb iorow ych 
p racy w y w o ła ł sprzeciw  wszystkich or 
gan izacji związkowych.

Pan B id au lt us iłu je  opanować fa lę 
niezadowolenia i  w yw ik łać  się jakoś 
z p iętrzących się przeciw ieństw . Pró 
bu je negocjować z szefam i grup w ięk 
szośicl w  parlamencie. By zapewnić 
sobie k h  w ierność, daje im  jedną o- 
bietnicę za drugą. Chciałby zaspokoić 
pragn ien ia  każdego.

R adykałów  B id au lt zapewnia, że 
rych ło  zostanie uchwalona ordynacja 
wyborcza, zgodna z ich życzeniami 
oraz że można będzie przeprowadzić 
rew iz ję  ko n s ty tu c ji w k ilk u  punktach. 
Socjalistom  zaś przyrzeka zm odyfiko

wanie p ro jek tu  ustawy o umowach 
zbiorowych. Lecz p. B idau lt na próżno 
kluczy między przeszkodami. N a jpo 
ważniejsza trudność is tn ie je  nadal 
jes t to  uchwalenie budżetu, k tó ry  prze 
w iduje łącznie około 600 m ilia rdów  
fra n kó w  na cele wojskowe (kontynuo
w anie w o jn y  w  V ie tnam ie  i w ype łn ia  
n ie  w o jskow ych  przykazań W aszyng
tonu)

B id au lt d rży  w tym  stanie rzeczy 
o całość swego gabinetu. A le  jeżeli 
ma się wywrócić, to  chciałby, aby na
s tąp iło  to na skutek głosowania w 
Zgromadzeniu Narodowym , odm awia
jącego mu zaufania. Zostałyby w ten 
sposób stworzone legalne przesłanki 
dla rozw iązania parlam entu, czego 
pragnie cała reakcja.

Tajną, nawet jawną nadzieją znacz 
nej części praw icowej większości pa r
lam entu wraz z opozycją gau llis tow - 
ską jest, że wybory odbędą się w ro 
ku 1950.

Jasne jednak, że tak ie  wybory, ja k  
rów nież powoływanie coraz to  nowych 
gabinetów, w k tó rych  zasiadają te 
same postacie —  nie w p łyn ie  na po
prawę sy tuac ji w k ra ju .

Doświadczenie ostatniego roku uczy, 
że przy pomocy tych środków nie moż 
na prowadzić p o lity k i niezawisłości 
narodowej, a ty lk o  taka po lityka  mo
głaby uzyskać poparcie ogromnej więk 
szóści Francuzów.

G ILB E R T  B A D IA

a rty s ty  film ow ego Franchota Tonę, 
spędziła sobotę, 19 listopada, w  gronie 
rodzinnym , ze swym dwojgiem  dzieci. 
Po obiedzie, udała się na chw ilę do 
łazienki. Gdy nie w racała przez d łuż
szą chw ilę, zaniepokojona m atka, pani 
M a ry  Inham , o tw orzy ła  drzw i łazien
ki. i zemdlała z przerażenia. Jean Wa 
llace leżała w  wann ie cała we k rw i. 
W  ręku trzym a ła  nóż długości prawne 
30-centymetrów, k tó rym  z ran iła  się 
dw ukro tn ie w  brzuch. Gdy odzyskała 
przytomność w  szpita lu , i  zapytano ją  
dlaczego to  uczyniła , odpowiedziała: 
„Po prostu  dla śmiechu. Chciałam zo
baczyć, czy to bardzo bo li“ .

*
Jednym z czynników, k tó ry , prócz 

„m urde r stories“  i „m u rd e r p ic tures“  
w p ływ a ją  n iew ą tp liw ie  na psychikę 
A m erykanina, je s t powolne, ale trw a  
łe pogarszanie się w arunków  gospo
darczych. Można to zauważyć w  sta
tystyce gospodarczej, w  a rtyku łach  
ekonomistów, w  ostrzeżeniach business 
manów, ale można się o tym  przeko
nać również idąc na salę tańca. Tak 
tw ie rdz i p rzyna jm n ie j w ie lo le tn i fa 
chowiec w  te j branży, K . J. N icholas 
z Nowego Jorku , k tó ry  21 listopada 
oświadczył korespondentow i „U n ited  
Press“ , że A m eryka  stacza się w  k ry  
zys, ponieważ... jego fordanse rk i w y 
glądają coraz lepie j..

To dziwaczne tw ierdzenie udawadnia 
Nicholas w  zdumiewająco prosty  i  lo 
g iczny sposób. Za każdym  razem, kie. 
dy zbliża się kryzys, coraz więcej ko 
b ie t zostaje bez. pracy i  m usi szukać 
innego zajęcia. W iele z n ich przycho
dzi więc na salę tańca do p. N ichola
sa w  charakterze fordanserek. Przed
siębiorca ma wówczas duży w ybór i 
może zaangażować do in teresu na jład 
niejsze kob ie ty. Nicholas m ówi, że w  
czasie w o jny, k iedy pracy było  wbród, 
jego fo rdanse rk i b y ły  brzydk ie  i  n ie 
zgrabne. „N iech  pan Sipojrzy teraz -— 
powiedział do korespondenta —  prze
cież to istne gw iazdy film o w e“ .

*
A  propos gw iazd film ow ych. W  Pa

ryżu odbył się niedawno ślub jednego 
z najzdoln ie jszych akto rów  francus
kich, ale jednocześnie jednego z n a j
bardziej osławionych kolaboracjon i- 
stów —  Sachy G u itry . G u itry , k tó ry  
ma ju ż  64 la ta , ożenił się po raz p ią 
ty  ■— tym  razem z 26-le tn ią  bohater
ką  jednego ż jego ostatn ich film ó w , 
panną E ka te riną  M arconi. Sacha Gui
t r y  okazał się w  życiu p ryw a tnym  czło 
w iekiem  rów nie w ą tp liw e j m oralności 
ja k  i  w życiu publicznym . Jego trzecie 
małżeństwo było  m iędzynarodowym 
skandalem. G u itry  ożenił się przed sa 
mą w ojną z 19-letr.ią a rys tokra tką  
francuską Gąnęyięye . de Sęreyilje, od 
je j rodziny O trzym ał w  posagu . m ię- 
d?y innym i wysadzaną diamentam i 
branzoletkę w artości w ie lu  m ilionów  
frankó w . Rozwodząc się z Genevievie 
G u itry  przyw łaszczył sobie branzo let
kę i  o fia row a ł ją  swej czw arte j żonie 
w 1940 r. De Sereyille zaskarżyła go 
do sądu i  sprawę w yg ra ła . Sąd uznał 
G u itry  za złodzieja.

*
Pam iętam y wszyscy jeszcze słynną 

sprawę, kiedy to członkowie francus
kiego zw iązku by łych partyzantów

zm usili G u itry :ego do złożenia k w ia 
tów  pa grobie pomordowanych przez 
N iemców pa trio tów . Zdjęcie tego w y 
padku zostało następnie opublikowane 
w  prasie, un iem ożliw ia jąc G uitry 'em u 
występowanie przez pewien czas w  
Paryżu. Podobny wypadek zdarzył się 
ba le tm istrzow i francuskiem u, również 
koląboracjoniśeie, Serge L ifa ro w i. Jak 
donosi „Agence France Presse“  z 22 
listopada, L i fa r  zosta ł schwytany 
przez b. członków ruchu oporu. W  
Saint E tienne kazano m u uklęknąć 
przed pom nikiem  pomordowanych 
przez N iem ców  p a trio tó w  i  uczcić jed 
nom inutową ciszą pamięć bohaterów 
Ruchu Oporu.

L i fa r  b y ł tak  zdenerwowany, że od
w o ła ł k ilk a  swych występów.

*
Jeżeli ju ż  m ow a o balecie, w a rto  

wspomnieć o m ałym  skandalu f ilm o 
wym  w yw ołanym  przez m łodą W iedeń 
kę pannę H enrie ttę  Regel, k tó ra  w y 
stąp iła . przeciwko w ie lk iem u b ry ty j
skiemu przedsiębiorcy film ow em u J. 
A rth u ro w i Rankowi. W y tw ó rn ia  Ran 
ka w yprodukow ała .doskonały zresztą, 
f i lm  pt. „Czerwone trz e w ic z k i“ , k tó 
re uzyska ły w  H ollyw ood największe 
film ow e odznaczenie am erykańskie —  
statuetkę Oskara. Ranfc nie szczędził 
rek lam y: pism a i  ogłoszenia g łos iły , 
że f i lm  ten je s t czymś zupełnie no
wym, eksperymentem w  h is to r ii k ine
m a tog ra fii, dziełem na jzupe łn ie j o ry 
g ina lnym  itd . Tymczasem panna H en
r ie tta  Regel zobaczywszy go, s tw ie r
dziła, że je s t on w  dużej mierze kopią 
baletu, wystaw ionego przez je j ojca w  
W iedeńskiej Operze Ludowej trzydzieś 
ci la t  tem u pod tym  samym ty tu łem . 
Radca p raw ny austriackiego Stowarzy 
szenia A u to rów  D ram atycznych i  Kom 
pozytorów —  F r itz  Stein oświadczył, 
że praw a Regełówny są całkow icie u- 
zasadnione. N iektó re  sceny f ilm u  są 
„doskonałą i  w ierną kopią“  baletu.

*
W  A n g lii,  szykuje się, przyna jm n ie j 

na łamach poważnych pism  p ra w n i
czych, coś w  rodzaju rew o luc ji pałaco 
wej wym ierzonej przeciwko księżnicz 
ce Elżbiecie. W  czasie je j bytności na 
Malcie u męża, k tó ry  s łuży tam  w  ma 
rynarce b ry ty js k ie j, w  organie p ra w 
ników  angielskich „The Law  Jou rna l“  
ukazał się a rty k u ł, stw ierdzający, że 
po śm ierci k ró la  Jerzego V I  có rk i k ró  
lewskie E lżb ie ta  i M ałgo rza ta  m ają 
jednakowe praw a do tronu . A r ty k u ł 
ten b y ł k ijem  wsadzonym w  m row isko: 
do te j po ry  uważano za pewnik, nie 
podlegający dyskusji, że następczynią 
kró la  Jerzego będzie E lżb ie ta . P raw 
n ik , uk ryw a jący  się pod lite ra m i M.J. 
s tw ie rdz ił jednak, że w  całej h is to r ii 
m onarch ii b ry ty js k ie j n ie i; ifta prece- 
utMKuy' k tó ry b y  " usp raw ied liw ia ł takie  
postawienie sprawy. Ustaw a z 1701 
roku m ówi, że obie có rk i m ają jedna
kowe prawa, co w ięcej, ja k  in te rp re tu  
ją  p ra w n icy  angielscy, obie księżnicz
k i m og łyby panować jednocześnie. O- 
czywiście, że cała ta  sprawą nie ma 
większego, znaczenia. W  A n g lii k ró l 
przecież nie rządzi a panuje: rządzą 
tam  Messrs. A ttlee  i  Bevin, —  osta t
nio z coraz w iększym  udziałem swych 
am erykańskich kolegów.

ZY G M U N T  B R O N IA R E K

ÎJ K u ltu rb u n d ”
u; ujalce o noire Niemcy

N iedaw no zakończy ł się w  B e r l i
n ie  I I  Kongres „K u ltu rb u n d u “ , 

ob radu jący  pod hasłem  w a lk i o po 
kó j. Przeszło cz te ro le tn ia  dzia ła lność 
te j o rgan izac ji, od g ryw a ją ce j do n io 
słą ro lę  w  życ iu  ra d z ie ck ie j s tre fy  
N iem iec, obecnie N ie m ie ck ie j R epu
b l ik i  D e m okra tyczne j, zas ługu je  na 
za in teresow anie i  uwagę.

W  okresie, k tó ry  na s tąp ił bezpo
średn io  po zakończeniu w o jn y  w  r. 
1945, sy tuac ja  k u l tu r y  n iem ie ck ie j 
b y ła  ciężka i  skom p likow ana . S e tk i 
n a jw j'b itn ie js z y c h  a n ty h it le ro w s k ic h  
in te le k tu a lis tó w , p isa rzy i  a rtys tó w  
p rzebyw a ło  od w ie lu  la t  na e m ig ra 
c ji. N ie k tó rz y  w ro ś li ju ż  s iln ie  w  ob 
ce ś rodow iska  k u ltu ra ln e , oddala jąc 
się bardzo od p ro b le m a ty k i n iem iec 
k ie j i  n ie  śpiesząc się z po w ro te m  do 
k ra ju . W iększość zaś tych, k tó rz y  
spędz ili la ta  1943 —  1945 w  T rzec ie j 
Rzeszy, obciążona b y ła  w spó łp racą  z 
h itle ryzm e m , a w  na jlepszym  raz ie  
—  w s k u te k  k ilk u n a s to le tn ie j iz o la c ji 
od św ia ta  —  niezdo lna by ła  do p ra 
w id ło w e j oceny zachodzących w o k ó ł 
zm ian  społecznych. W  te j sy tu a c ji 
szczególnie w ie lk ie  -zadania stanę ły  
przed p isarzam i, na uko w cam i i  orga 
n iza to ra m i n iem ieck iego  życ ia  k u ltu  
ra lnego, k tó rz y  rep reze n tu ją  konse
k w e n tn ie  s tanow isko  an ty faszys tow 
skie. Ś w iadom i sw o ich  ce lów  i  ca ł
k o w ic ie  u ksz ta łto w a n i ideowo, p ie rw  
si p o d ję li tru d n e  zadanie przekaza
n ia  zdem ora lizow anem u przez h it le 
ryzm  społeczeństwu n iem ieck iem u 
p ra w d y  o przeszłości i  przyszłości 
N iem iec. N ie  jes t rzeczą p rzypadku , 
że ro lę  tę s p e łn ili przede w szys tk im  
n iem ieccy pisarze kom u n is tyczn i, 
k tó rz y  ju ż  w  p o ło w ie  1945 r. liczn ie  
p o w ró c ili do k ra ju  —  n a jp ie rw  ze 
Z w ią z k u  Radzieckiego, gdzie w  c ią 
gu k ilk u n a s tu  la t  zn a jd o w a li schro
n ien ie  i  możność p ra cy  tw ó rczę j, a 
potem  z in n ych  ośrodków  em ig racy j 
nych, ja k  z M e .k s y k u i S tanów  Z je 
dnoczonych.

TRAD YCJE GOETHEGO  
I  LESSIN G A

W  lip c u  1945 r. na św ieżych jesz
cze ru in a ch  B e r lin a  grono pisarzy, 
na czele z Johannesem  R. Becherem, 
w y b itn y m  poetą, k tó ry  p rze b yw a ł 
ponad 10 la t  na e m ig ra c ji w  Z w ią 
zku  R adzieckim , po w o ła ło  do życia 
Z w ią zek  K u ltu r y  d la  D e m okra tycz 
nego O drodzenia N iem iec ( „ K u l tu r 
bund zu r dem okratischen Erneue
ru n g  D eutsch lands“ ). Z a łożyc ie lam i 
te j o rg an izac ji s ta li się obok ko m u n i 
s tów  i soc ja lis tów , ja k  Becher, W il l i  
B rede l czy A nna Seghers, rów n ież  
b e z p a rty jn i postępow i in te le k tu a liś 
ci (np . w y b itn y  s law is ta  p ro f. V as- 
n e r), czy a rtyśc i -— zw iązan i w sp ó l
n ym i za łożeniam i: w yzw o le n ia  w  spo 
łeczeństw ie n ie m ie ck im  no w ych  s ił 
tw órczych , p rzezw yciężen ia  pozost.a- 

! łości faszyzm u w  um ys łach  m ło dz ie 
ży, ótkyszcżenie k u l tu r y  n iem ie ck ie j 
z w sze lk ich  na lec ia łośc i doby h it le 
ro w sk ie j i  w ych ow a n ia  na rod u  n ie 
m ieckiego w  w ie lk ie j t ra d y c ji huma 
n istycznej Lessinga. Goethego i  H e r
dera.

U znając w a lk ę  o odnow ien ie  k u l
tu ry  n iem ieckie j, za in te g ra ln ą  część 
w a lk i o dem okra tyzac ję  ł  denazy fika  
c ję  N iem iec w  dziedzin ie  po lityczn e j 
i gospodarczej —  „K u ltu rb u n d “  sta
ną! na słusznym  stanow isku, że

' /  w ycięstw o C h ińsk ie j A rm ii Ludow o- 
^  W yzwoleńczej i u tw orzen ie  C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w yw o ła ło  za 
mieszanie w  obozie im peria lis tów . N ie 
oznacza to cczyw  ście, że im peria liśc i 
w y rz e k li się swych p lanów  u ja rz 
m ienia narodów A z ji.

Prócz In d ii, na k tó re  kierownicze 
koła Stanów Zjednoczonych postaw iły, 
po rozb iciu k lik i Czang - K a i - Szeka, 
g łówną stawkę, poważne miejsce w  
ich planach zajm uje Burm a, graniczą 
ca z Chinam i i Ind iam i.

Po zakończeniu d rug ie j w o jny świa 
tow e j, labourzystowski rząd angielski 
s tara jąc się rozwiązać problem y w y 
n ik łe  z narastan ia  ruchu ludowo - w y 
zwoleńczego, odegra ł komedię nada
nia  Burm ie  „niepodległości“ . Górne 
w a rs tw y  m iejscowej burżuazji, zanie
pokojone wzrostem  zorganizowanego 
ruchu robotniczego, pom ogły koloniza 
torom  ang ie lsk im  w  odegraniu ta j fa r  
sy przed narodem burm ańskin i.

17 października 1947 r . tymczasowy 
rząd Tha.kin& Nu, reprezentujący in 
teresy bu rżuazji, podpisał „u k ła d “  z 
A ng lią . Pod pokryw ką frazesów o „n ie  
podległości“ , uk ład ten sankcjonował 
poprzedni, angie lski system ko lon ia l
ny. W szystkie  ważniejsze gałęzie go
spodarki k ra ju  —  eksploatacja złóż 
ropy na ftow e j, srebra, drzewa tekowe 
go, cennego surowca miejscowego —  
pozostały w  rękach spółek angielskich. 
Burm a zobow iązywała się u trz y m y 
wać angielską m is ję  wojskową i  nie 
dopuszczać m is ji wojskow ych innych 
k ra jów . A n g lic y  o trzym a li prawo ko
rzystan ia  z po rtów  i  lo tn isk  burm ań- 
skich dla celów wojskowych i  c y w il
nych. Rząd burm ański zobowiązał się 
do -wypłacenia A n g lii „d łu g u “  w  w y 
sokości 490 m ilionów  ru p ii.  Suma ta 
stanow iła  gwarancję pożyczki, udzie
lonej za kadencji ostatniego guberna
to ra  A n g lii,  na sfinansowanie wyżej 
w ym ienionych spółek angielskich.

S T R A JK I I  DE M O N S TR A C JE

N a znak protestu przeciwko sprze- 
da jnej po lityce Thakina Nu, przez k ra j 
przeszła w  m arcu 1948 r. fa la  s t ra j
ków. Z as tra jkow a li robotn icy przem y 
siu  naftowego, doków itd . 27 marca 
w  Rangunie zastra jkow a li wszyscy ro 
bo tn icy zakładów transportow ych i  ko 
m unikacyjnych. Oburzenie na po litykę  
rządu dało się odczuć i  na wsi, gdzie 
panam i pozostali, ja k  i  poprzednio, 
w ie lcy  obszarnicy. Chłop i odm aw iali 
płacenia dzierżawy i  podatków.

„ Izw ie s tia ’

WALKA LUDU BURMAŃSKIEGO 
O WOLNOŚĆ

Rząd sk ierow ał przeciwko s tra jk u 
jącym  po lic ję i  wojsko. Rozpoczęły się 
represje w  stosunku do p a r t i i kom uni 
stycznej i aresztowania działaczy 
związkowych. Z nakazu rządu, zosta ły 
zamknięte zw iązk i zawodowe i  stówa 
rzyszenia chłopskie. D la przywrócenia 
na w s i „porządku“ , w ładze rządowe 
w ys ia ły  wojska.

Ta te rro rys tyczna  p o lityka  rządu 
Thakina N u przeciwko robotn ikom  i 
chłopom w yw o ła ła  energiczny opór 
mas ludowych. W  m aju  —  czerwcu 
1948 r .  doszło w  okręgu M andalay i 
w ie lu  innych miejscowościach do zbrój 
nych starć m iędzy w o jskiem  a robo t
n ikam i. W  k ra ju  wybuchło powstanie 
ludowe.

K  ARENO  W IE  —  N A R Z Ę D Z IE M  
W Y W IA D U  A N G IE LS K IE G O

Pragnąc rozibić i  osłabić ruch ludo
wo - wyzwoleńczy, Thak in  N u  w y g ło 
s ił w  czerwcu 1948 r .  przemówienie, 
w  k tó rym  obiecał na jrozm aitsze re fo r 
m y, łącznie z „soc ja lizac ją“  i  „nac jo 
na lizac ją“ . A le  naród burm ański, p rzy  
w y k ły  do sądzenia ludz i nie według 
tego co m ówią, ale w edług tego co czy 
n ią, zrozum ia ł od samego początku, 
że program  „re fo rm " Thakina N u jes t 
taką  samą fa rsą  ja k  „niepodległość“ , 
o fia row ana Burm ie  przez labourzy- 
stów. N ieustanna grabież w  stosunku 
do mas ludowych i  represje w ładz prze 
ciw ko robotn ikom , w yw o ła ły  w ie lk ie  
oburzenie w  k ra ju . Już w  okresie lip  
ca —  sierpn ia 1948 r. powstańcy opa 
now a li okręg i B urm y środkow ej i  Doi 
ne j. W  k ra ju  ogłoszony został stan wo 
jenny. Powstańcy odcięli stolicę B u r
m y Rangun.

W  tych warunkach, im peria liśc i an
gielscy, zaczęli się poważnie zastana
w iać nad zastąpieniem rządu Thakina 
Nu, rządem „s iln e j rę k i“ , k tó ry  zdo
ła łb y  zahamować ruch ludowo —  wyz 
woleńczy. W  tym  celu, w yw iad angiel 
sld, op ierający się na swej s tare j agen 
turze—feoda lnych obszarnikach p rzy 
gotow ał powstanie plem ienia K a re 
nów, liczącego około 2 m ilionów  lu 
dzi i  zamieszkującego wybrzeże D o l
nej B u rm y —  Tenasserim. Jak  dono-

s ił dziennik angie lski „D a ily  W orke r“ , 
„kie row nicze ko ła  A n g lii obaw ia ły  się, 
że słaby rząd Thakina. N u nie zdoła, 
rozgrom ić p a r ti i kom unistycznej, roz
szerzającej coraz bardzie j swe '.w p ły
wy, i  że pod naciskiem mas ludowych, 
zmuszony zostanie do podjęcia kroków  
niezgodnych z in teresam i kó ł im peria 
listycznych. D latego też  usunięcie 
T hak ina  N u i  stworzenie rządu pod 
kie row nictw em  Karenów  na bazie re 
akcyjne j i pro - angie lskie j, w ydawa
ło się na jbardzie j korzystną możliwoś 
cią“ .

W  d ru g ie j połow ie sierpn ia 1948 r. 
nastąp iło  powstanie plem ion kareń- 
skich przeciwko rządow i Thakina Nu. 
K arenow ie  za ję li duży p o r t M au lm ein  
oraz m iasto Tevoy na wybrzeżu Tena 
sserim y. W  zamiarach organ iza torów  
powstania leżało, by ofensywa K are 
nów na Rangun spotkała się z popar
ciem innych plem ion zam ieszkujących 
górne okręg i Burm y. A le  rachuby im  
pe ria lis tów  b ry ty js k ic h  ro z b iły  się 
szybko. Pomimo fa k tu , że powstanie 
Karenów  odbyło się pod k ie row n i
ctwem reakcyjnych feudałów , ogólny 
ruch  dem okratyczny w  k ra ju , nie m ógł 
nie wywrzeć w p ływ u  na masy kareń- 
skie, cierpiące pod podwójnym  ucis
k iem  —  w łasnych feudałów  i  zagra
nicznych w yzyskiwaczy. W  m iarę roz
w o ju  w a lk , powstańcy kareńscy zaczę 
l i  łączyć się z pa rtyzan tam i, walczący 
m i przeciwko rządow i Thakina Nu. 
Takie  wspólne w a lk i odbyły się m ię
dzy innym i w  okręgach Pegu, Basse- 
in , Y am eth in  i  Mandalay.

ZNÓW  T H A K IN  N U
Spostrzegłszy, że próby u trzym an ia  

panowania A n g lii p rzy  pomocy K a re 
nów spa liły  na panewce, labourzyści 
angielscy pos taw ili znowu na T hak i
na Nu. Na kon ferencji prem ierów  do
m in iów  b ry ty js k ie j W spólnoty N a ro 
dów, k tó ra  odbyła się w  Londynie w  
k w ie tn iu  roku  bieżącego, postanowio
no udzie lić wsze lk ie j pomocy finanso
wej i inne j rządow i Thakina N u w  je 
go walce przeciwko ruchow i ludowo - 
wyzwoleńczemu. Jednocześnie z udzie 
leniem Burm ie  pożyczki, narzucony 
je j zosta ł „k o m ite t" , kon tro lu jący  dzia

łalność rządu burmańskiego. „K o m i
te t“ , k tó ry  składa się z posłów A n g lii, 
In d ii, Fakis tanu i Cejlonu w  Burm ie, 
mieści się w  Rungunie i posiada roz
le g ły  sztab „w spółpracow ników “  po li 
tycznych i wojskowych.

Tak więc w yg ląda „niepodległość“ 
B urm y po labourzystowsku.

O statn ie doniesienia z B urm y s tw ie r 
dzają, że pomimo finansow ej pomocy 
A n g lii, rządow i burm ańskiem u nie u- 
dało się zmienić sy tuac ji na swą ko 
rzyść chociażby na jednym  decydują
cym odcinku fron tu . Odwrotnie, ruch 
ludowo - wyzwoleńczy, osiągnął wiele 
sukcesów.' W edług doniesień agencji 
in d y jsk ie j „Press T ru s t o f In d ia “ , w 
Burm ie pow sta ł je dn o lity  fro n t, w 
skład którego wchodzi p a rtia  kom uni 
styczna, zdelegalizowane zw iązki za
wodowe, części „Ludow e j O rgan izacji 
Ochotniczej“ , oddziały tzw . „B ia łe j 
F la g i“  i  inne g ru py  partyzanckie. 
W szystkie one zjednoczyły się w  jed
no litą  arm ię ludowo - wyzwoleńczą.

PO STĘPY A R M II LUDO W EJ
D zienn ik i indy jsk ie  stw ierdza ją, że 

armia, ludowo - wyzwoleńcza kon tro lu  
je obecnie o lbrzym ie obszary na za
chód od l in i i  ko le jow e j Rangun —M an 
dalay, teren, liczący około 50.000 m il 
kwadratowych, i  rozciągający się od 
północnych obszarów na tfow ych  Yenan 
gyaunga do punktu  Tharawadi, w  od
ległości 70 m il na północ od Rsngunu, 
Oddzielne g ru py  partyzanckie  kon tro  
lu ją  ponadto tereny w  pobliżu A ra - 
kang, w  Centra lne j i  Dolnej Burm ie. 
W  ciągu sierpn ia, oddzia ły a rm ii ludo 
wo - dem okratycznej w a lczy ły  z w o j
skam i rządow ym i w  okręgu M yng - 
yan, w  .okręgu na południe od Rangu- 
nu, w  punkcie od ległym  o 40 m il na 
południe od M andalay i  w  innych o- 
kręgach. Ponadto toczą się w a lk i m ię 
dzy w o jskam i rządow ym i a plem iona
m i Karenów  w  okręgu Thongwa.

Sukcesy ruchu ludowo - w yzw oleń
czego w  Burm ie  zm usiły  Thakina Nu 
do w ysłan ia  m in is tra  w o jny  i  m in i
s tra  spraw zagranicznych do Londynu 
i  W aszyngtonu w  celu przeprowadze
nia  rozm ów na tem at pomocy finanso 
w e j i  wojskow ej. Im peria liśc i angie l
scy i  amerykańscy w idzą w  tym  m ożli 
wość rozpoczęcia o tw a rte j in te rw enc ji 
wo jskow ej w  Burm ie.

Te próby im p eria lis tó w  angielskich 
i am erykańskich  skazane są jednak 
na niepowodzenie. Lud burm ański kon 
tynuu je  skuteczną walkę o prawdziwe 
wyzwolenie swego k ra ju .

ty lk o  śc is ły  zw iązek  postępow e j ln+  
te lig e n c ji n ie m ie c k ie j z k lasą ro b o t-  
botniczą u m o ż liw i re a liza c ję  ty c h  za 
m ierzeń. Jedność de m okra tyczne j i  
hum an is tyczne j k u l tu r y  n ie m ie ck ie j, 
z jednoczenie, w b re w  zakusom  podże 
gaczy w o jen nych , państw ow ego o r 
ganizm u N iem ie c  —  oto dalsze za
sadnicze założenia dz ia ła lnośc i „ K u l  
tu rb u n d u “ . u _

O D R O D ZEN IE  K U L T U R Y  v 
N IE M IE C K IE J

W  dążen iu do rozpow szechn ien ia  
now e j treśc i id eo w e j w ś ró d  szero
k ic h  mas lu d o w y c h  —  „K u ltu rb u n d “  
osiągnął w  c iągu czterech la t  po w a
żne sukcesy. S ta ł się c z o ło w f1 o rgar.i 
zacją życia k u ltu ra ln e g o  o ogólno -  
n ie m ie c k im  znaczeniu, w p ły w a ją c  
n ie w ą tp liw ie  na z re w id o w a n ie  przez 
N iem ców  swej. przeszłości i  zw iąza
nie  mas z ideo log ią  socja lis tyczną. 
„K u ltu rb u n d “  o b ją ł sw ym  zasięgiem  
ca łokszta łt dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j 
skup ia jąc  w szys tk ie  postępowe^ i 
tw ó rcze  e lem e n ty  w schodn ich  N ie 
m iec. W  setkach k ó ł i  g ru p  „ K u l tu r  
b u nd u “  w  B e r lin ie  i  w  dz ies ią tkach 
m iast i  m iasteczek lite ra c i,  a rtyśc i, 
kom pozyto rzy, p las tycy , _ nauczyc ie 
le, s tudenci, p rze ds taw ic ie le  in te l i
genc ji techn iczne j p ra c u ją  ra z e m _ z 
ro b o tn ik a m i, ch łopam i, rzem ieś ln ika  
m i czy u rzę d n ika m i, o rg a n izu ją  w y  
staw y, p rze ds taw ien ia  i  pu b liczne  d y  
skusje  oraz w y k ła d y  na różnorodne 
tem aty .

W  k rę g u  „K u ltu rb u n d u “  tw o rz ą  
wszyscy n a jw y b itn ie js i l i te ra c i n ie 
m ieccy: m. in . pow ieściop isarze —■ 
A rn o ld  Zw e ig , B e rn a rd  K e lle rm a n n , 
L u d w ik  Renn, W il l i  B rede l,_ A n n a  
Seghers, G e rh a rt P oh l, poeci i  d ra -  
m atopisarze —  Johannes Becher, 
B e rt B rech t, F r ie d e ric h  W o lf, E r ic h  
W eine rt, p u b licyśc i i k ry ty c y  —  A le 
xan de r A busch, A lf re d  K a n to ro -  
w icz, M a x im ilia n  Scheer, B odo U n -  
se. N ie  m a w śród n ich  lu d z i skom 
p ro m ito w a n ych  w spó łp racą  z re ż i
m em  h itle ro w s k im .

Tacy skom prom itow an i, poeci zna 
le ź li schron ien ie  w  zachodnich N iem  
czech, gdzie zas ila ją  s w y m i „u tw o ra  
m i“  pism a, lu b  w ręcz w y d a ją  now e 
edycje sw o ich  ks iążek z okresu h i 
tle row sk iego . D z ia ła lność „ K u l tu r 
bundu“  i  ko lpo rta ż  jego w y d a w n ic tw  
są na tom iast ju ż  od dw óch la t  zaka
zane przez A ng losasów  na te ren ie  
zachodnich N iem iec, a na w e t zachód 
n ie j części B e r lin a  w  obaw ie  przed 
„w p ły w a m i k o m u n is ty c z n y m i“ . P o 
stępow i in te le k tu a liś c i i  p isarze z 
tam te j s trony  Ł a b y  zab ie ra ją  m im o  
to często głos na łam ach „A u fb a u “ . 
N tem ’eck i kom unista , A lexander 
Abusch jeden z cz łonków  R ady P re 
zyd ia ln e j „K u ltu rb u n d u “ , a w  r. 
1948 u c z e s tn ik  K ongresu W ro c ła w 
skiego, w  swej głośnej ks iążce  i ,N a 
ród na bezdrożach. P rzyczyne k  do 
zrozum ien ia  h is to r ii N iem ie c “ , śm ia 
ło  po d e jm u je  d ra ż liw y  tem a t odpo
w iedz ia lnośc i n a rod u  n iem ie ck ie go  
za w yd a rze n ia  n ied aw n e j przeszłoś
ci. P rzeprow adza jąc w n ik l iw ą  d ia 
le k tyczn o  -  m a te ria lis tyczn ą  analizę 
h is to r ii N iem iec, w ys tę p u je  p rz e c iw  
tra d yc jo m  prusactw a, ju n k ie rs tw a , 
m ilita ry z m u , k u ltu  F ry d e ry k a  I I  i 
B ism arcka, a wreszcie oskarża n ie 
m iecką klasę robo tn iczą  o poważne 
b łędy  his to ryczne , n ie  u n ik a ją c  sa- 
m okry tyczn e j oceny:

„W spó łodpow iedz ia lność a n ty fa -  
szystów n ie m ie ck ich  po lega na tym , 
że n ie  p o t ra f i l i  on i w  la ta ch  W eim a 
ru  w y rw a ć  z k o rze n ia m i n iem ie ck ie  
go zła. A n ty faszyśc i n iem ieccy w  
sw o ich czynach p o lity c z n y c h  n ie  by  
l i  dostatecznie zdecydow anym i k o n 
ty n u a to ra m i t ra d y c ji w o lnośc io 
w y c h “ .

O D P O W IE D ZIA LN O Ś Ć  N AR O D U

Ta w yp ow ied ź  Abuscha je s t b a r
dzo cha rak te rys tyczna  d la  l i n i i  p o li
ty k i . .K u ltu rb u n d u “ , k tó ry  obok 
SED sta le  p rzyp om in a  na rod ow i n ie  
m ieckiem u, że penrs i on jako całość 
odpow iedzia lność za ka ta s tro fę  m i
n ione j w o jn y  i że z re h a b ilito w a ć  się 
może ty lk o  drogą szczerej i  konse
kw e n tn e j w a lk i o po kó j w  oparc iu  o 
Z w iązek  R adziecki i w  p rzy ja zn e j 
w spó łp racy  z P o lską oraz k ra ja m i 
d e m o kra c ji lu d o w e j. W yrazem  te j 
l in i i  są też s łow a prezesa „ K u l tu r 
bu nd u“ , Johannesa R. B echera w y 
pow iedziane przed m iesiącem  w  
W arszaw ie w  czasie p o b y tu  poe ty  
na A k a d e m ii k u  czci Goethego:

„C hodz i o to, abyśm y m y, N ie m 
cy, z rozu m ie li, w yc iąga ją c  naukę  z 
naszej przeszłości, ja k  straszne c ie r
p ien ia  zada liśm y n a ro d o w i p o ls k ie 
m u. K ażd y  N iem iec, k ie ru ją c y  się 
dobrą  w o lą , m usi be zw arunkow o  
przyznać, że g ran ica  O d ry  —  N ysy  
jes t g ran icą  poko ju ... S zow in is tyczne 
ko ła  N iem iec  zachodnich są w  ty m  
sam ym  s topn iu  w ro g a m i Z w ią z k u  
R adzieckiego i  Polski, co i  n a rod u  
n iem ieck iego “ .

BART.

PIE R WSZY  
W ODRODZONEJ 
P O L S C E  A  
T YGODNI K  
LI TERACKI

BBSfesgasiHi



RZECZPOSPOLITA 5

A. S. Serafimowicz

o m b  y
T) ochylona nad balią, uporczyw ie 

ta r ła  —  mała, m izerna, w  obdar
te j spódnicy i  brudnej koszuli, wciąż 
ześlizgującej się z kościstych, w ą tłych 
ram ion —  m okrą, ciężką bieliznę w 
m ydlanej p ianie. Pod n iskim , ciemnym 
su fitem  k łę b iła  się w ilgo tna  para. Na 
szerokim  łóżku maleńkie dzieci w iły  
się w  stosie gałganów, ja k  robaki. Od 
czasu do czasu prostowała na chwilę 
obolały g rzb ie t i ram iona. W tedy w  
w yb lak łe j tw a rzy  widać było niebie
skie młode jeszcze, dobre, zmęczone 
oczy.

K iedy z żelaznego ko tła  dolewała do 
b a lii w rzą tku , b ia ławe kłęby pa ry  bu
cha ły gw a łtow n ie j w  górę. I  znowu 
ta r ła  czerw onym i okaleczonym i rę 
kam i bieliznę gorącą, ja k  kaw a ły  roz
żarzonej s ta li. C iek ły  po tw arzy  s tru 
g i potu —  być może b y ły  to łzy, a 
może jedno i  drugie.

Na podwórku, pod n isk im , o ziemię 
praw ie w spartym  oknem, leżała Świ
n ia  i  dwanaście różowych prosią t, 
gw ałtow nie  i  chw iejn ie a takując obw i
s ły  ja k  k is ie l brzuch, ssało na w y 
ścig i. K o g u t przechadzał się w  sku
pien iu  i  z rozw agą; z rzadka, pozornie 
ty lk o  dziobiąc tw ardą  ziemię, po
w ściąg liw ie  pod trzym yw a ł rozmowę z 
ga da tliw ym i kokoszkami.

—  Och, M atko Najśw iętsza, a to co 
znowu?

Góra p iany w yros ła  nad ba lią  i  bań
k i m ydlane, mieniąc się w  św ietle sło-. 
necznym w szystk im  barw am i tęczy, 
p ryska ły , sycząc, cichutko.

—  Końca tego nie będzie! —  z p lu 
skiem wody mieszało się westchnienie 
i  s tłum iony śmiech dzieci, k tó re  sobie 
wzajem nie p iąs tkam i za tyka ły  usta.

Za d rzw iam i ktoś głośno t łu k ł orze
chy. Potem znów słychać było  g łuchy 
stuk, ja k  gdyby z rozmachem za trza
skiwano raz po raz ciężkie dębowe 
d rzw i; d rża ły  od tego ściany :i  podłoga 
i  dygo ta ły  szyby w  m ałych okien
kach. P rzy  każdym  ta k im  zatrzaśnię
c iu  Świnia pyta jąco kw icza ła  i  po ru 
szała d ług im i, b ia ły m i rzęsami.

A  czerwone, spuchnięte, pokaleczo
ne ręce ta r ły  i  ta r ły  bieliznę.

—  Powiem m a tu li.
—  A  ty  n ie  gadaj, dam c i taką sa

mą.
— A  ja  ją  chcę zjeść.

—  Tego się nie je. W idzisz, jaka  
mocna...

Z ką ta , gdzie stało łóżko, dobiegł do 
n ie j c ichy śmiech i  tłum ione dźw ięki 
rozm owy.

I I .

Za oknem by ła  ciemna noc, szumią
ca w ia trem  i  deszczem. Dzieci już  
spały. M a ria  k rzą ta ła  się jeszcze po: 
pokoju, k iedy ktoś zapukał. O tw orzy
ła. W szedł m ąż z k ilk o m a  ko le g a m i.

B yło  to dwa la ta  temu.
W y ta r li w  sieni nog i i  weszli. On b y ł 

m łody, bezwąsy jeszcze, ale poważny 
i  opanowany. S iadł pod obrazam i świę 
ty m i i  wszyscy m ilcze li d ługo, poka- 
s łu jąc z cicha.

Potem on pow iedzia ł:
—  No cóż, n ik t  więcej nie p rz y j

dzie?
M ąż kasz lną ł i  odrzekł:
—• N ie  przyjdą... Pogoda pod psem 

i  —  wiadomo —  ludzie  zajęci...
I  o n , chociaż b y ł jeszcze bardzo 

m łody, siedzia ł z nachm urzonym  czo
łem , a wszyscy spoglądali na podłogę 
na własne buciska, rzadko ty lk o  i  u- 
kradkiem  zerkając na n i e g o .  
W reszcie o n pow iedzia ł:

—  Wobec tego zaczniemy.
W sta ł i  g łębokim , m ęskim  głosem, 

k tórego nie można byłp  się spodzie
wać po ta k  m łodyrii człow ieku, po
w iedz ia ł:

—  Towarzysze, m ów i do was socja
lis ta !...

B y ło  tak , ja k  gdyby do pokoju 
wszedł nagle, n iedostrzegalny ludz
k im  okiem, k toś straszny. M aria  sta
ła  za d rzw iam i i  p rzyw a rła  do fu t r y 
ny. Wszyscy przesta li kaszlać, prze
s ta li spoglądać na podłogę i  na w ła 
sne nog i i  nie m og li ju ż  oderwać 
w zroku od n i e g o .  A  on m ów ił, 
m ów ił... M aria  dygota ła  —  bez sensu 
i  bez potrzeby k rzą ta ła  się przy  piecu, 
b ra ła  do rę k i to pogrzebacz, to miskę, 
n ie  w iedzia ła, co począć ze sobą. ■

—  Boże m ó j, Boże m ój, żeby się t y l 
ko dzieci nie zbudziły ! —  szeptała.

Bezwąsy wciąż m ów ił. M aria  nie- 
zawsze po jm owała, o co mu chodzi, 
zresztą, dobiegały do n ie j ty lk o  poje- 
dyńcze słowa. P rzyszła  je j nagle do

Radziecka 
kronika kulturalna
r M o skw ie  uka za ł się 26 to m  dzie ł 
ina, p rzyg o to w a n y  do d ru k u  
¡z In s ty tu t  M arksa  -  Engelsa -  Le  
i  T om  te n  zaw ie ra  prace Len ina, 
Lsane w  okresie od w rześn ia  
J r .  do  lu te go  1918 r. W  tom ie  ty m  
¡du jem y m. in . prace Len ina , do- 
iczas n ie  publikow ane^ ja k . ,,P r°- 
; rezo lu c ji w  spraw ie wolności 
cy“ , „K o n sp e k t p ro g ra m u  ro k c -  
i p o k o jo w y c h “ ,' „O  o tw a rc iu  k o n -  
.uanty“ , „ In s tru k c ja  o sztabie 
iw one j g w a rd ii“  i  in .

*
r a u d y to r iu m  P io tro w sk ie go  Pała 
S ztuk i w  Len ingradz ie ,_ w  k tó ry m  
la t  tem u  o d b y w a ły  się zebrania 

kow e z udz ia łem  znakom itego 
m ego rosy jsk ieg o  M . ŁomonOso- 

odby ło  się tra d y c y jn e  posiedze- 
naukow e, poświęcone 238 ro czn i- 
jego u rodz in . Po zaga jen iu  posie 
tiia  przez P rezyden ta  A k a d e m ii 
iik ZSRR S. W aw iło w a , p ro f. 
S raw iec o m ó w ił od k ryc ia  Ło m  ono 
a w  dz iedz in ie  f iz y k i,  k tó re  zosta 
op ub liko w a ne  po raz p ie rw szy  w  
riyszym  to m ie  nowego pełnego 
m u dz ie ł Łom onosowa.

W  styczniu 1949 r. zm arł A leksander Serafim ow icz, znany prozaik 
radziecki, nestor pisarzy Zw iązku Radzieckiego.

A leksander Serafim owicz rozpo czął działalność lite racką  jeszcze 
w roku 1889 opowiadaniami, o p a rtym i na wspomnieniach z zesłania (ze- 
słanie by ło  represją za napisanie rew olucyjne j p rok lam ac ji). Po w ybu
chu rew o luc ji i po wojnie domowej napisał słynną powieść „Żelazny po
to k “  ( r .  1924). Serafim owicz tw o rz y ł do ostatn ich la t życia : jako 
80-le tn i starzec wyjeżdżał często na fro n t i pozostaw ił opowieści z la t 
w a lk i z hitleryzm em . „B om by“  —  to  jeden z u tw orów  Serafimowicza, 
napisanych pod wpływem  rew olucyjnych wydarzeń 1905 r. w Rosji. Za
mieszczamy je  z n iew ie lk im i sk ró ta m i.

g iow y dzika m yśl, że o n  zaraz po
wie: „Babę powiesić pod sufitem , dzie
ci '■—• głową o łóżko !“  I  chociaż on tego 
nie pow iedzia ł i —  M aria  w iedzia ła o 
tym  —  nie powie, wszystko leciało 
je j z rąk . A lbo powie: „Dość już  oni, 
panowie, chodzili w  jedwabiach i aksa 
m itach, niechaj tw o ja  stara  pochodzi, 
Spraw je j wełnianą Spódnicę i  bluzkę 
jedwabną...“

A le  o n  i  tego nie powiedział, i 
M aria  w iedziała, że nie powie. K iedy 
Zwracał się do ślusarzy i  p y ta ł:  „T ak , 
czy —  nie, towarzysze ? odpowiadali 
ochrypn ięc i za łam u jącym i się głosam i 
„ano, w ychodzi, że ta k “ .

Ci w ie lcy, g roźn i mężczyźni n ie
śm ia ło i  ostrożnie zab ie ra li p rzy  n im  
głos. I  to jeszcze bardzie j trw oży ło  
Marię.

I  gdy uk łada ła  się do snu obok mę
ża, M aria  powiedziała, z lękiem  spo
glądając w  czarną noc, k tó ra  zagarnę
ła pokój:

—  Wasia... śpisz, W asia? żeby nie
szczęścia nie było... socjalista... W a
sia ?

Mąż ze złością p rzew róc ił się na dru
g i bok.

Ciągle jeszcze, leżała pod oknem, świ 
nia i  dwanaście różowych p ros ią t t ło 
czyło się w okół je j brzucha.

Czarny dym ciężko i  "wolno p łyn ą ł 
nad m iastem. K toś nadal t łu k ł orze
chy i  nadal trzaskano drzw iam i. C hw i
lam i wszystko cichło. I  to m ia ło  ja k iś  
związek z dymem, k tó ry  ciężko i  w o l
no w znosił się słupem do góry.

Bezwąsy przychodził do nich potem 
k ilkak ro tn ie , i  ^chociaż nie m ów ił w ię 
cej, że je s t socjalistą, i  choć M aria  
częstowała g o  herbatą, wciąż jesz
cze bała się go i  un ika ła.

I I I .
Co sobotę w  m ałym  pokoiku zbiera

l i  się robotnicy. Czerwoni, spoceni, t ło 
czy li się, uważnie, s łu ch a ją c ,, p ó k i on 
m ów ił. Stopniowo w ciąga li się w roz
mowę, gorączkowali się, p rze ryw a li 
sobie wzajemnie, krzyczeli, t łu k l i  się 
pięściam i w  piersi. Padały słowa gw ał 
towne, ostre, niekiedy za mocne praw  
dziwa Sodoma i Gomora. M aria  m yślą 
la , że trzeba by wynieść obrazy świę
te, żeby uniknąć zgorszenia.

"Wraz z n im i coś nowego, dziwnego,
coś, czego  nie mogła og-arnąć swoim  
rozum em ,, weszło, w, ic h  dom. Zdawało 
się M a rii, że ktoś go rozw a li! i  dzięki 
w yłom ow i stało się jaśn ie j i  lepie j. 
A le  M aria  się bała, że nadejdzie bu
rza, że przez w yłom  wedrze się deszcz, 
i  śnieg i  zgn iła  noc jesienna.

W iedzia ła o tym , że fa b ryka  w yzy
skuje robotn ika, że je j mąż wraca wie 
czorem z pracy do cna wyczerpany, 
że tra c i zdrowie, ze przesta ł się uśmie 
chać, że n ikn ie  w  oczach, że p rzy każ
dej redukc ji d rży o to, by nie zostać 
na bruku. I  wszystko tó było dotąd 
rzeczą zw yk łą , rzeczą n ie  un ikn ion ą  
ja k  to, że po dniu następuje noc, że w 
nocy się śpi, że po ty m  znowu jes t 
dzień, praca, dzieci, k łopoty... A  teraz 
to, co było dotąd powszednim chlebem, 
co zdawało się rzeczą n ieunikn ioną, o 
czym się nie m yśla ło, bo nie było k ie 
dy pomyśleć —  teraz to  nazyw a li po 
im ieniu, om awiali, dyskutow ali, i  M a
r ia  u jrza ła  nagle swoje życie z in 
nej, nieznanej, budzącej niepokój s tro 
ny.

Znowu się je j wydawało, ze p rz y j
dzie ktoś surowy, poważny, w yn ios ły  
i  powie:

—  Dość się już  oni, panowie,, na- 
ż łopa li he rba ty i  cukru. P rzyszła ko 
le j i  na was biedaków.

A  ktoś inny, w ykrzyw ia jąc szatań
sko gębę, powie:

—  A  na katorgę chcesz?!
Z bezwąsym zaczął przychodzić jesz 

cze jeden, starszy, łysy  i  z bródką. 
Obaj nos ili granatowe bluzy i  wysokie 
bu ty z cholewami, ale ręce m ie li białe 
i  m iękkie. N ie można było  zrozumieć,

0 czym m ów ili, ale m ie li głosy dźwięcz 
ne i  jasne i wciąż się chciało ich słu-r 
chać.

—  W asia, Wasia... —  m ów iła  M a
ria , układając się do snu obok męża.

T y lko  w tedy m ogła zamienić k ilk a  
słów  z mężem; wychodził przecież o 
świcie, a w racał w  nocy czarny, prze
s iąkn ię ty  zapachem żelaza i  na fty , 
zmordowany, z ły , op rysk liw y.

—  W asia, żeby biedy nie było... że
by nieszczęścia nie ściągnąć... U  M i- 
ku lichy, powiadają, męża i  b ra ta  za
bra li... Powiadają, żandarm y p rzyszły . 
W szystko poprzetrząsali, p ierzyny 
pru li...

—  Dużo t y  ta m  rozum iesz!
O dw rócił się gniewnie do ściany, ale

nie zasnął, lecz leża ł w  m ilczeniu. Po
tem  usiad ł na łóżku. Koszula b y ła  roz 
pięta i  w idać było zapadłą, w łochatą 
pierś.

—  Oni —  to nasi dobroczyńcy. A  bo 
jakże... Co ja  rozum iałem  ? G łup i ja k  
w ó ł byłem  i  ty le .

M ilcza ł chw ilę, potrząsając poważ- 
nie g łową i. drapiąc chude nogi.

Przez okno płynęło niebieskie św ia
t ło  księżycowe i  w  pokoju leża ły  d łu 
gie cudaczne cienie. M ilcza ł chwilę, 
potem znów zaczął:

—  Rozumiesz, najważniejsze jes t 
pojąć... nasz bra t, robotn ik , żeby t y l 
ko zrozum iał, a dalej już  człowieka 
porywa. Ciągnie, ja k  wódka —  nie 
można się oderwać... Posłuchaj, zdaje 
się, że ktoś puka?

P rz y s łu c h iw a li się, a le  b y ło  cicho i  
ś w ia tło  ks iężycow e, poprzecinane d z i
w a czn ym i c ie n ia m i, nada l spoczyw ało  
na  łó żku , na podłodze, na skąpych , 
p ro s ty c h  m eb lach . S ie d z ia ł w  ty m  
ś w ie tle  c z ło w ie k  ch u d y , z n :szczony 
p racą , z zap a dn ię tą  p ie rs ią  —  je j m ąż, 
W asia . Mariia spog ląda ła  na n iego  1 
o s try  b ó l śc isną ł je j serce.

—  W asia , W asia ... ja k iś  ty  chudy...

IV .
W tedy, k iedy aresztowali męża, b y 

ła  północ. Od te j nocy życie stało się 
trudnie jsze... M aria  b iegała do żan
darm erii, do po lic ji, do p ro ku ra tu ry , 
czołgała się u stóp i  w y ła . Zewsząd ją  
wypędzano. Potem zamknęła się w so
bie, m ilczała , nikogo o nic nie pros iła
1 - k ie d y ,sz ła --d o  .w ię z ie n ia  na w idzenie,, 

'oczy je j  b y ły  suche i gorące. P rz y n o 
s iła  m ężow i o b w a rza n k i, ja b łk a , ja jk a .  
N ie  p ła k a ła , n ie  n a rze ka ła , a op o w ia 
d a ła  rzeczow o o dzieciach, o sąsiadach,
0 jego kolegach.

W  domu pracowała, ja k  koń roboczy,
1 n ik t  nie w iedzia ł, k iedy ta  kobieta 
śpi. N ie  m ogła przecież pozwolić, że
by dzieci poum iera ły z głodu i  szar
pa ła się, ja k  ryba o lód.

Pewnego razu bezwąsy zaszedł do 
nich. Chciał się o coś zapytać. Z łapała 
polano i  rzuc iła  się na niego:

—  Przez was to wszystko! Bądźcie 
przeklęci! I  źfeby was wszystkich...

Mąż wyśzedł z w ięzienia zupełnie 
złam any i  k ilk a  m iesięcy b y ł bez p ra 
cy, To b y ły  najgorsze dni dla M arii. 
Pracowała ze zdwojoną energią i  żyła 
ty lko  jednym  uczuciem —  nienawiścią. 
Gdy słyszała słowo „żandarm “  —- dy
gotała . ze złości.

Nocami znów w  ich m ieszkaniu po
częli zbierać się robotn icy. D o jrzew ały 
w ie lk ie  zdarzenia. W  pow ie trzu czuć 
było krew  i  dynam it. Tu i  ówdzie pa
dały s trza ły . Nad ranem znajdowano 
zabitych szpiclów i  carskich po licm a j
strów.

V.

K łęby  czarnego dym u ciężko p łynę
ły  nad m iastem , Świnia k a rm iła  p ro 
sięta, oderwane, pojedyńcze grzm oty, 
podobne do zatrzaskiw ania drzw i, zle 
w a ły się w  p rze c ią g ły ,' donośny huk. 
M aria  kończyła pranie. K toś, mimo 
ten czarny dzień, m im o te grzm oty,
ktoś m usia ł nosić jedwabną czystą 
bieliznę, nie m óg ł się obejść bez bie- b a lii krop le  potu, słone i  żrące

iizny. Małe dzieci na łóżku nie m og ły
obejść się bez chleba. M aria  gotowała 
wodę, m yd liła , p ra ła , pra ła , pra ła ...

N isk ie  drzw i ktoś otworzył. Szybko 
wszedł m łody chłopak. Kobieta wypro
stowała się, spo jrza ła  i  k rzyknę ła :

—  S aw je lijl...
Chłopak m ia ł tw a rz  szarą, zmęczo

ną, tak  ja k  gdyby od tygodnia ju ż  nie 
spał. Nad p raw ym  okiem czern ia ła 
plama zakrzepłej k rw i.

—  O C iotko M ario , wo...
Z w ys iłk iem  uśm iechnął się suchy

m i wargam i, ciężko opadł na stołek i 
p rzym knął powieki. A le  za chw ilę 
w sta ł i  patrząc na nią  w y lęk łym i, 
czerwonymi oczyma, pow iedzia ł:

—  D aj się czegoś napić i  daj m i 
szybciej te... wiesz, schowaliśmy to u 
was.

M aria  k rzyknę ła  rozpaczliw ie:
—• A  m ój, gdzie m ój ? Co się z n im  

stało? Dlaczego nie w raca? M atko 
najświętsza, ja k a  ja  nieszczęśliwa! 
M ój m iły , m ój d rog i! I  co ja  teraz z 
sobą pocznę?...

Spoglądała na chłopaka z n ienaw i
ścią i  ochryple zapyta ła :

—  Powiedz, gdzie W asia?... Po
wiedz, gdzie?... N ie  k łam , mów p ra w 
dę...

Chłopak nie spo jrza ł je j w  oczy. 
U n ika ł je j wzroku.

—  W idzisz, szrapnel całą podłogę, 
ja k  grochem... P odz iu raw ił wszystko...

W zięła w iadro i  łka jąc  głośno w y 
szła na podwórko. Chłop oparł się o 
Ścianę i  ciężko, głęboko oddychał. B y 
ło cicho. Dzieci zam ilk ły  i chy trym i, 
roześm ianym i oczyma obserwowały 
przybysza. W  kącie chrobotała mysz. 
K ogut poszedł do samego okna, s ta ł 
chw ilę w  skupieniu i  nagle zapia ł 
ze w szystkich s ił: —  k -u -ku -ry -ku - 
ku-u!...

Świnia zakw iczała i  dzieci parsknę
ły  śmiechem.

Weszła M aria  z w iadrem  wody. 
Chłopak zbudził się z drzem ki, skoczył 
ja k  szalony i  dziko spo jrza ł dokoła.

—  Gdzie?... Dokąd?... Poczekaj! 
T fu ! A  ja  myślałem...

Podała m u wodę i  znów zaw yła:
—  I  co z nam i będzie?... Co z dzie

ćmi pocznę?...
,Chłopak p ił chciwie, rozlewając po 

ubraniu srebrne krop le wody.
—  Dziękuję, M ario ! Żegnaj!... —  I  

nagle z nerwowym  pośpiechem: —  
Szybciej! Szybciej!

—  A  gdzie on to po łożył? N ie pa
miętam...

—  M ów ił, że pod łóżkiem , w skrzyń 
ce.

M aria  szukała pod łóżkiem , pod 
ław kam i i  znalazła niew ielką skrzyn
kę.

S chy lili się nad nią.
—  Pusta !!
—  A  gdzież się podziały?
—  Czyżby zabrał ?
—  M ów ił, że nie... Posłali po to, po-, 

trzebne. Koniecznie potrzebne.
Dzieci chichota ły.
O stry , p rzen ik liw y  k rzyk  przeszył 

pokój. Chłopak b y ł blady, ja k  kreda 
i sta ł, wyciągnąwszy odrętw iałe ręce. 
M aria  na kolanach jeszcze, spojrza ła 
— i  skam ieniała; oczy je j s ta ły  się 
w ie lk ie i okrągłe. N a łóżku przed 
dziećmi leża ły dwa metalowe cy lind ry , 
zgrub&za spiłowane. B yło  w  nich coś 
niezwykłego, bowiem dorośli przez 
k ilk a  c h w il nie m :g l i  oderwać w zro 
ku od m ałych, świecących cylindrów .

M aria , ja k  kot, na kolanach, podpeł- 
zła do przestraszonych dzieci i z n ie
nawiścią zasyczała:

—  Tsss...
Chłopak ochłonął, podszedł, ostroż

nie schował jeden cy linder w  zanadrzu, 
a d rug i w  kieszeni.

I  ju ż  w drzw iach powiedział cicho:
— Kam ień na kam ieniu nie pozo

sta łby z domu...
A  potem jeszcze, już  za drzw iam i, 

k rzykną ł:
— Żegnaj, M ario ! Dziękuję!... N ie 

m ie j za złe!...
Św inia podniosła się, postała chw i

leczkę. Potem ciężko opadła na bok. 
I  prosię ta znowu ssały na wyścig i.

W ciąż jeszcze g rzm ia ły  działa i  dym 
czarnym  słupem b ił w  niebo.

Sypały się s trza ły , ja k  gdyby ktoś 
t łu k ł orzechy, ja k  zatrzaśnięcie cięż
kich, dębowych drzw i b rzm ia ły  eks
plozje. M aria  p ra ła  śliską, gorącą bie
liznę, i  kapa ły do brudnej wody w

Mikołaj Bobrow

Spotkanie na lotnisku
Fragment z powieści biograficznej 

o Walerym Czkałowie 
znakomitym lotniku radzieckim

1 0 "

Stalin wśród lotników na lotnisku wojskowym w  czasie drugiej wojny swla*
towej. (Obraz Krucslnina)

W iosenne po łu d n ie  b y ło  gorące, 
po w ie trze  n ie  odczuw ało n a jm n ie j
szego podm uchu w ia tru . C iem ny  błę 
k i t  n ieba  b y ł na ho ryzonc ie  ja ś n ie j
szy, ba rdz ie j b łę k itn y , p ra w ie  n ie w i 
doczny.

N iebo b y ło  pogodne. Z a k rę t rz e k i 
b łyszczał w  słońcu. O grom ne pole 
p o k ry te  b y ło  se tkam i zastyg łych  w  
pogo tow iu  b o jo w y m  sam olo tów .

N ag le  lo tn is k o  zadrga ło od k ra ń  
ca do krańca. P ow ie trze  zafa low ało , 
ru s z y ły  rozb ryzgu jąc  po łu dn iow ą  
m g ie łkę  błyszczące ta rcze  ob raca ją 
cych się śm ig ie ł i  potężny, różnog ło 
sy w a rk o t m o to ró w  ru n ą ł w  niebo.

T a k ie  b y ło  po łu dn ie  1 m a ja  1936 r. 
w  M oskw ie .

B łyszcza ły  w  słońcu m iedziane 
trą b y  o rk ie s try , cz e rw ie n iły  się 
sztandary, k o ły s a ły  drzewca p ro p o r
ców. Nad Placem  C zerw onym  p łyn ę  
ły , ja k b y  pow iązane n ie w id z ia ln ą  n i 
cią, c iężkie  o k rę ty  pow ie trzne . W y 
soko na n ieb ie  zastyg ła  jeszcze jedna 
g rupa  sam olo tów , jasno ośw ie tlona 
słońcem.

C zka łow  p ro w a d z ił p ią tkę  m y ś liw  
ców, k tó re  z b łyskaw iczną  szybkoś
cią p rze m knę ły  nad m u ra m i K re 
m la.

Po skończonej r e w ii  d ługo  jeszcze 
n ie  m ia ł ochoty opuszczać lo tn iska . 
S ta ł na w ieży  obserw acy jne j i pa
trza ł, ja k  m aszyny s iada ły  jedna  za 
drugą.

N a za ju trz , 2 m aja, na C e n tra lnym  
T .n tn isku M osk iew sk im  im .

(Fot. A P I)

W a le ry  w y p rę ż y ł się. T ak, S ta lin  
i  W oroszy łow  z b liż a li się w  ich  sfero 
nę. Po c h w ili z a trz y m a li się przed 
n im . P rom ien ie  słońca o św ie tla ły  ich  
z boku» Józef W issarianow icz p rz y w i 
ta ł się z C zka łow em . Rozpoczęła się 
rozm owa, w  czasie k tó re j W ale rem u 
zdaw a ło  się, że w idzi. S ta lin a  n ie  po 
raz p ie rw szy , że zna ją  się ju ż  od bar 
dzo dawna.

Urzeczony b y ł p rosto tą  tego w ie l 
k iego człow ieka.

Józe f W issarianow icz w y s łu ch a w 
szy uw ażn ie  s łów  p ilo ta  p o p a trz y ł na 
niego z za in teresow aniem  i  zapyta ł:

„D laczego n ie  korzystac ie  ze spa
dochronu a staracie się zawsze u ra 
tow ać maszynę?

„S p rzę t nasz jes t d rog i, tow arzyszu 
S ta lin ie “ , —  o d pa rł C zka łow . „L a 
tam  na p ró bn ych  maszynach, bardzo 
kosztow nych , szkoda je  m arnow ać. 
S ta ram  się u ra to w a ć maszynę, a ra  
zem z n ią  i  siebie. W  czasie lo tu  p rób  
nego ca ły  w y s iłe k  m yś lo w y  sk ie ro 
w a n y  je s t na poznanie m aszyny...“

Zapada c h w ila  m ilczen ia .
„P rzepadam  za spadochronam i“  —  

doda ł C zka łow  —  lecz w o lę  dawać so 
bie radę bez n ic h “ .

S łow o „p rzepadam “  w y m ó w ił n i
sk im  basem z akcentem  now ogrodz
k im . W szyscy się roześm ia li. Uśm iech 
n ą ł się rów n ie ż  i  tow arzysz S ta lin . 
Podszedł jeszcze b liże j do C zka łow a 
i po w ie d z ia ł ta k  cicho, ta k  prosto, że 
serce p ilo ta  znowu, zala ło wzruszenie.

. . .  . .. . . .  . r iu n z e  M ó w ił, że trzeba kon ieczn ie  pos ług i.zeb ra li sie na jle ps i k o n s tru k to rz y  i  • . . .  . . . r  ®
lo tn icy , aby spotkać sie z p rz y w ó d 
cam i p a r t i i i rządu. Szeregi lo tn i
k ó w  i m echan ików  c iągnę ły  się p ra 
w ie  na dw a k ilo m e try .

W yp ros tow an y  ja k  s truna  sta ł 
C zka łow  przed sw ym  m a łym  czerwo 
n o sk rzyd łym  sam olotem . W  całe j je 
go postaci w yczu w a ło  się siłę i  spo
k ó j —  i  w  szaro - b łę k itn y c h  oczach, 
i w  l in i i  dużych ust, i w  ostrych 
k o n tu ra ch  p ro filu . Zaw ód lo tn ik a  
w y r y ł pieczęć surowości na jego 
tw a rzy . W yg lą d a ł na starszego, niż 
b y ł w  rzeczyw istości.

L o tn is k o  nagłe zam arło. Rozpoczę 
ła  się uroczystość. Z godnym  c ł źrem  
odpow iedz ie li lo tn ic y  na p o w ita n ie  
Ludow ego K om isarza ' O brony, W oro 
szyłowa. Razem z K lim e n te m  J e fre - 
m ow iczem  szedł tow arzysz S ta lin  i 
O rdżon ik idze. K lim e n t Je frem ow icz  
z a trz y m y w a ł się p rz y  n ie k tó ry c h  lo t 
n ikach  i zw raca jąc się do n ic h  pc na 
zw isku , zam ien ia ł z n im i k ilk a  słów. 
W a le ry  b y ł zdenerw ow any. P rz y ło 
żyw szy d łoń  do czapki p a trz y ł na Sta 
lina , n ie  od ryw a jąc  odeń oczu. W i
dz ia ł jego spo ko jny  chód, jego le k k o  
uśm iechające się oczy. Przechodząc 
przed szeregami, tow arzysz S ta lin  w i 
ta ł lo tn ik ó w  podn ies ien iem  rę k i.

„C ie k a w  jestem , czy pode jdz ie  do 
nas?“  —  po m yś la ł nagłe W a le ry . Za 
p a rło  m u oddech w  piersiach, a je 
dnocześnie poczu ł p rz y p ły w  tego 
szczególnego w ew nę trznego skup ie 
nia, ja k ie  odczuw ał w  czasie p ró b 
nych  lo tó w .

„Polska demokratyczna ■—  pisa ł 
w sie rpn iu 1943 r. w jednej ze 
swych ostatn ich prac, za ty tu łow a 
nej „M ie jsce Polski w E uropie“  
A lfre d  Lampe —  nie pozwoli sobie 
na powtórzenie błędów p o lity k i po l
skie j z okresu między listopadem

ALFRED LAMPE
TEO RETYK  I  PRAKTYK  

POLSKIEGO RUCHU R O B O TN IC ZEG O

eteru z ZSRR do k ra ju  —  to b y ły  
słowa Lampego.

M yślą i  sercem A lfre d  Lampe jes t 
z kra jem , z ludem walczącym o w o l
ność. Z tych m yś li i uczuć rodzi się 
in ic ja tyw a  założenia Związku P a trio 
tów  Polskich, w y łan ia  się zadanie

- » ' i m  i< m  r  n ie  be- stworzenia po lsk ie j s iły  zbro jnej, k tó-
d /ie  snekiBnwała6 na arze obcych mocy, uciskowi i  w yzyskow i, o prawa pisanych do n ie legalnej prasy p a r ty j-  ra  u boku A rm ii Czerwonej będzie 
• • |,pj 7j„  halan- i  lepsza przyszłość narodu polskiego, ne j. W  r. 1928 A lfre d  Lam pe zostaje walczyć o wyzwolenie k ra ju . A lfre d
sowała na nrzeedwieństwach miedzy po lskie j k lasy robotniczej. sekretarzem K om ite tu  Centralnego Lampe b y ł jednym  z in ic ja to rów  Dy-
w io lt im i nie „ n r7p Niepospolicie zdolny i  wszechstron- Komunistycznego Związku M łodzieży, w iz ji Kościuszkowskiej, jednym  z

nie w ykszta łcony -  ekonomista, h i- a w  r. 1932 wchodzi w  skład na jw yż- twórców ZPP. Redaguje^ polskie p i-
dze sprzecznych s ił w Europie s toryk, filo zo f, m atem atyk w  jednej ^¡e j in s tanc ji p a rty jn e j w ®klad smo. „Nowe w idnok ięg i i „V  olną 

' '  H osobie —  staje się jednym  z na jw y- B iu ra  Politycznego KC KPP. W  r. Polskę“ , pisze, po len rzu je , fo rm u łu je
T y lko  ta k i niezm ienny kurs po- b itn ie js^ych teore tyków  rew olucyjne j 1933 zostaje ponownie aresztowany, zadania na przyszłość, 

l i t y k i po lskie j, przeprowadzony w -u "¿ls k ie j' o k reSU międzywojenne- Ci, co go sądzili, w pe łn i rozum ie li, u  podw alln nowej Polski legła Je- 
oparciu o trw a łe  sojusze, przede N igdy  iednak w  n iczym  n ie  p rzy- groźny przeciw n ik sto i przed n i- gQ twórcza myśl. Jego praca w  nie- 
w szystkim  w oparciu o przy jazn ° om ina[ oderwanego od życia, zato- mi- D latego w ym ia r ka ry  b rzm ia ł: 15 ma}ym stopniu p rzyczyn iła  się do

UCZyill Z 1„ ,,, 1-  ̂ ¿1- _ „L ls t  WlGZlGTllćl. n rt i o*i*n rvi vi H ti a To a» rl omn_ze ziwiązKiem naaziecKun, u c z y w *  pione_0 . jedyn ie w  książkach uczone- la t  w ięzienia. stworzenia program u d z ia ła m * demo-
Panstwa Polskiego ostoję pokoju Zw iązany z bieżącym nurtem  B ram y celi w ięziennej o tw iera  do- k ra c ji polskie j,
w Europie środkowej i  Wschodniej *  p o lity CZnych, ......................
i  będzie gw arancją prawdziwego, '  ^
nieefemerycznego u trw a le n ia  nie- p

ze Związkiem  Radzieckim, uczyni
do urzeczyw istn ien ia

z ludźm i i  ich piero wrzesień. W  dniach trag iczne j jedności w szystkich postępowych, 
dawał p rzyk ład  konkre t- k lęsk i wrześniowej znalazł się w raz zdrowych s ił w narodzie, skupionych 

, nego u jm ow a n ia  rzeczyw istości. B y ł z innym i w ięźniam i Rawicza na w o l- wokół czołowej s iły  p a r t i i robotniczej,
podległości Państwa 1 olskiego. w ięC n'ts ty lk o  teo re tyk iem  —  b y ł i  ności i  A lfre d  Lampe. Jest chory —  A lfre d  Lampe zm arł w  Moskwie

D latego też p ienvszym  warun- w yb itnym  p ra k tyk iem  ruchu rew olu- jakże ciężka je s t po długole tn im  po- 10 grudn ia 1943 r . A le  Jego m yśli i 
k iem  rzeczyw istego ugruntowania ćyjnego w  Polsce, b y ł —  m im o m ło- bycie w  w ięzieniu tu łaczka po dro- nauki, Jego niezłomnego h a rtu  i  w ia- 
naszej niepodległości jest t r iu m f dego w ieku nauczycielem i  wychowaw gach Polski jesienią 1939 r . !  Po k ilk u  ry  w  zwycięstwo słusznej sprawy 
dem okracji w Polsce. P raw dziw ej cą całego pokolenia działaczy robotn i- tygodniach A lfre d  Lampe przedosta- śmierć nie p rzekreśliła . Jego myśl 
dem okracji społecznej i  po lityczne j“ , czych. je się przez granicę do B ia łegostoku, i  w ia ra  żyje w  po lsk ie j klasie  robot-

. ... W  r. 1921, m ając zaledwie 21 ła t, Dalsze w ypadk i wojenne rz u c iły  go niczej, w  ludzie po lskim , budującym
Ą  LF R E D  Lampe nie dożył chw ili, A ]fre d  Lampe zostaje członkiem  K o- w  głąb Zw iązku Radzieckiego, do K u j-  Polskę taką, o  k tó re j m ó w ił Lampe: 
L Ł  gdy ta lu  obraz Polski s ta ł się m unisty cznej  P a r t ii Polski. Po roku byszewa. Tam styka się z po lsk im i „Polska dem okratyczna i  ty lko
rzeczywistością, s ta ł się la k tc m  do- j uż zost aje  skazany na 4 la ta  w ię- rew oluc jon is tam i —  W andą W asilew-
konanym. U m a rł w  przeddzień po- 7 i  o n i .\ . Po odbyciu w yro ku  wraca do ską, Jakubem Bermanem, Romanem
w stan ia Państwa Ludowego. „ , a m  j egę rok  1925   ro k  przewro- Zam browskim . Tam  pracuje w  rad io ,„pracy.

U m a rł m ając la t  zaledwie 43, a za tu  majowego. Lampe, rozum iejąc is to- redagując audycje polskie. Słowa peł- 
soba- —’ żvcie, wypełnione „w ie lką  tę wydarzeń, demaskuje prawdziwe ne otuchy 1 nadziei, słowa m ob ilizu- 
pracą i  ciężką w a lką  przeciwko prze- oblicze p iłsudczyzny w  artyku łach , jące do w a lk i, k tó re  p łynę ły  na fa lach

Polska dem okratyczna p o tra f i po 
te j w o jn ie  odbudować państwo na
prawdę niezależne, k tó re  nie będzie 
ani igraszką obcych im peria lis tów , 
an i też ich łupem “ .

fs t.

wac się spadochronem, że je ś li w  po 
w ie trz u  s tan ie  się coś n iedobrego z 
maszyną, trzeba ra tow ać w łasne ż y 
cie.

Wasze życ ie  jes t nam  droższe 
niż ja k a k o lw ie k  m aszyna“  —  zakon 
czy ł S ta lin , na trząe w  o tw a rtą , obra 
m cwaną obcisłą le tn ią  p ilo tką , 
tw a rz  C zka łow a

S łow a te w y w a r ły  na W ale rym  
w ie lk ie  w rażenie. Ten głos, k tó ry  
zdawało się s łysza ł n ie  po raz p ie rw  
szy, ten n iespodziew any uścisk d ło 
ni...

C z łow iek  droższy od m aszyny! 
La ta  ju ż  dwanąście la t  —  n ie  by łe  
co! N ieraz zn a jd ow a ł się w  p o w ie 
trz u  w  tru d n e j sy tu a c ji i  n ig d y  się 
jakoś nad ty m  n ie  zastanaw iał. A  o- 
kazu ie  się, że życie jego, W alerego 
Czka łow a, je s t droższe od tych  cu
dow nych  maszyn... Dlaczego n igdy  
n ik t  m u  tego dotychczas n ie  m ów ił?  
G d yb y  m óg ł w y jść  teraz z szeregu, 
pob ieg łby  do żony i  syna, obszedłby 
dz is ia j jeszcze w szys tk ich  swoich 
p rzy ja c ió ł, żeby im  opowiedzieć...

„A c h , p ra w d a  —  pom yś la ł p ilo t, 
—  trzeba teraz pokazać naszym go
ściom  lo t f ig u ro w y “ . I  na m yś l o 
ty m  uspoko ił się trochę i zaczął c ie r 
p liw ie  czekać. A  k ie d y  przysz ła  ko 
le j na niego, w skoczy ł do k a b in y  
swego czerwonego m yś liw ca  w  ja 
k im ś d z iw n ie  podn ios łym  nas tro ju . 
Z apuśc ił m o to r i  un ió s ł się w  pow ie  
trze  na n ie w ie lką  wysokość.

Co teraz zrobić? Rzucić maszynę 
z rozb iegu p ionow o w  górę, k ładąc 
ją  na g rzb ie t i lecąc g łow ą w  dół, 
nabierać znowu wysokości? B y ła  to 
jego u lu b io n a  figu ra .

N ie  sposób w y tłu m a czyć  ja k  to 
w szystko  w yg ląd a ło  z ziem i. Jaką  
ta jem n icę  k r y ł  w  sobie sam olot 
Czkałowa? W  rękach  jego, d rw ią c  
sobie z s iły  ciężkości i  inercji., zam ie 
n ia ł się w  ognistego z baśni p taka . 
P łoną ł czerw ienią swych skrzydeł, 
m a la ł w  oddali, w y ra s ta ł przed oczy 
ma, k rę c i ł się w  m ię k k im  sw obod
n ym  tańcu —  zdawało się, że to  
czerwona chustka fru w a  po n ieb ie . 
Maszyna, to  k ła d ła  się m ię k k o  na 
skrzyd ło , to  p rzew raca ła  się i  ś lizga
ła  w  dół, aby nabrać szybkości do 
nowego, cudownego w zlo tu .

U w ija ją c  się w  p o w ie trzu , C zka
ło w  m y ś la ł o S ta lin ie . Robiąc pę tlę  
n isko, nad samą z iem ią, też m yś la ł 
O n im . Czuł, że S ta lin  śledzi oczyma 
jego lo t. I  opanow u jąc zdenerw ow a
nie, w k ła d a ł w  kaska dy  w span ia le  
w y k o n y w a n y c h  f ig u r  całe swe m i
strzostwo, ca ły  sw ó j zapał.

W y lą d o w a ł w reszcie. W yskaku jąc  
z kab in y , p o g ła d z ił d łon ią  k a d łu b  sa 
m o lo tu .

„O ka zu je  się, m ó j kochany, pow ie  
d z ia ł m rużąc oczy —  że m o je  życie, 
rozum iesz —  m o je  życie —  droższe 
je s t od tw ojego. Ech, m ój j  astr ząb
k u , zobaczysz, ja k  sobie jeszcze po 
la ta m y!...

(tłum. JA N IN A  CZARNOCKA)
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G o s p o d a r k a  f i n a n s e
i n o

Kruszym y „n iew zruszone  norm y U Z całego kraju
J A D A N IA  budownictwa . w planie 

6-le tn im  są ogromne. P lan inwe
s tycy jny  przew iduje przeszło sześcio
kro tny  w zrost nakładów w porównaniu 
z planem trzy le tn im , przy czym ok. 
58 proc. sum przeznacza się na cele 
budownictwa.

W  okresie planu 6-letn iego nastąpi 
w budownictw ie wzrost wydajności 
pracy o 65 proc. Ilość robotn ików  wzro 
śnie w  tym  okresie o 50 proc. K on ie
czne jes t zatem tak ie  unowocześnienie 
metod budownictwa, k tó re  by zagwa
rantow ało sprawną rea lizację wszyst-

P rzem ysl pasistuioinji 
ai lis to p ad zie

Zjednoczenie Praedsięb ler s tw  W ie rt 
niozo - G órn iczych w  W ałb rzychu  w y  
konało w  lis topadzie  b. r .  m iesięczny 
p lan  robót gó rn iczych  w  106 proc. 
Sukces ten  zawdzięcza Zjednoczenie 
dobrze »organizsswanemu współzawod 
n ic tw u , k tó re  obe jm u je  większość 
załogi.

Na czoło wspiHsawcdniczących w y 
b il się osta tn io g ó rn ik  K a ro l K oźm iń 
sk i, osiągając w  'listopadzie 200 proc. 
noitray.

Koksow n ie  Dolnośląskiego Z jedno
czenia Przem ysłu W ęglowego p rze
k roczy ły  p lan  p ro d u k c ji na lis topad  
b. r. K oksow n ia  „Y ic to r ia “  zaję ła 
p ierw sze miejsc®, osiągając 105,1 proc, 
p lanu przed koksow n ią  „M ie szko “  i 
koksow nią „B o les ła w  C h ro b ry “ .

In żyn iero u iie  m echanicy  
obradują

W  osta tn ich  dn iach  tu W arszaw ie  
od by ła ' się 3 -d n io w a  kon fe ren c ja , zor 
ganizowana s ta ran iem  S tow arzysze
n ia  In ż y n ie ró w  -  M ech an ików  P o l
skich . W  obradach w z ię ło  u d z ia ł po
nad 500 osób. Tem atem  obrad by ło  
zagadnienie podn ies ien ia  ja kośc i p ro  
d u k c ji p rze m ys łu  m aszynowego w  
p la n ie  6 - le tn im . Uczestn icy kon fe ren  
c ji przez w ys łuchan ie  szeregu facho 
w y c h  re fe ra tó w  zapoznali się z n a j-  ( 
now ocześn ie jszym i zdobyczam i z z a , 
kresu urządzeń p o m ia ro w ych , k tó re  
m ają  decydu jący w p ły w  na k o n tro lę  
jakości.

W  w y n ik u  ożyw ion e j d y s k u s ji ze
b ra n i na. k o n fe re n c ji u c h w a lil i rezo
lu c ję , w  k tó re j pos tanaw ia ją  dołożyć  
w sze lk ich  starań, aby w p row a dz ić  w  
życie now ą gospodarkę na rzędz iam i 
p o m ia ro w ym i. 7 /  szczególności ó.ążyć 
się będzie do rozszerzenia sieci dz ia
łó w  p o m ia ro w ych  w  fa b ry k a c h  odpo 
w ie d n io  wyposażonych, do u je d n o li
cenia gospodarki na rzędz iam i m ie rn i 
czym i, do przed łużen ia  czasokresu 
uży tko w a n ia  narzędzi m ie rn iczych  i  
do zsynchron izow an ia  k o n tro li ja k o 
ści z p ro du kc ją . In ż y n ie ro w ie  S IM P  
za jm ą się ró w n ie ż  szkolen iem  ka d r  
pom ia row ców .

R ekord M ate li 
pobity

W  fab ryce  p iast ro w e ro w ych  p rzy  
Z ak ładach  C egie lskiego w  P oznan iu 
p o b ity  zosta ł do tychczasow y, re ko rd  
toka rza M a te li z zakresu skraw an ia  
m e ta li m etodą szybkościową. R ekord  
toka rza M a te li, w y ra ża ją cy  się c y frą  
350 m e tró w  na m in u tę , p o b ity  został 
przez ro b o tn ik ó w  Jana K u b ia k a  i  
Z y g fry d a  D łużew skiego, k tó rz y  wzo 
ru ją c  się na m etodach p racy  radziec 
k ic h  m eta low ców , osiągnęli szybkość 
sk ra w a n ia  357 m e tró w  na m inu tę .

R obo tn icy  ci — dla  uczczenia 70 
roczn icy  u rodz in  G enera lissim usa 
S ta lina , zobow iąza li się osiągnąć szyb 
kość sk ra w a n ia  400 m e tró w  na m i
nutę.

kich zadań. Przezwyciężenie ru ty n ia r-  
stwa i zacofania powinno objąć wszy
stk ie  dziedziny bezpośrednio czy po
średnio związane z budownictwem.

R obotn icy budowlami m ają  ju ż  w  tym  
zakresie bardzo poważny dorobek. Zna 
ne są powszechnie osiągnięcia rac jo 
na liza torsk ie  R e lig i, Poręckiego, M ar 
kowa, O laka, M ajorow skiego i in 
nych. Ok. 100 rac jona liza torów  - ro 
bo tn ików  p rzyb y ło  na V I Z jazd P o l
skiego Zw iązku inżyn ie rów  i Techni
ków Budownictwa. O powiadali oni o 
swych konkretnych osiągnięciach, ja k  
obalone zostały przez nich stare, za
cofane metody pracy.

Budownictwo je s t tą  dziedziną gos
podarki, k tó ra  na przestrzeni dziesiąt
ków la t — w przeciw ieństw ie J j wszy 
stk ich ga łęzi przem ysłu —  ulegała me 
znacznym ty lk o  zmianom. Do ,yczy to 
zarówno produkc ji i  zastosowania m a
te ria łó w  budowlanych, obliczania współ 
czynników bezpieczeństwa, ja k  i me
tod wykonawstwa budowlanego. Zw ła 
szcza wykonawstwo ma wciąż jeszcze 
wszelkie cechy rzem iosła, jaskrawo 
kon trastu jące z ogólnym  postępem w 
przemyśle.

Trzeba przyznać, że w przedwojen
nej Polsce wszelka próba zm iany na 
lepsze w  te j dziedzinie skazana była 
z góry na niepowodzenie. Rozdroonio- 
na, konkurencyjna, a p rzy  tym  ba r
dzo m izerna działalność budowlana 
nie sprzy ja ła  rea lizac ji tw órcze j, po
stępowej m yś li nie ty lko  robotników , 
ale nawet św iata technicznego.

Obecnie w a runk i są całkow icie od
mienne. S tw orzy ły  one podstawę dla 
szybkiego rozw o ju  i  unowocześnienia 
wszystkich dziedzin naszej gospodar
k i, zwłaszcza budow nic tw a. Prze
łom  został dokonany przez przodu ją
cych robo tn ików  - rac jonalizatorów , 
k tó rzy  poc iągn ię li za sobą część św iata 
technicznego, że w ym ienim y ty lk o  inż. 
Przym anowskiego, pierwszego k ie rów  
n ika  budowy szybkościowej.

Czy chodzi jednak o to, aby w szyst
k ie  domy w  Polsce budowane b y ły  sys 
ternem szybkościowym? Oczywiście —  
nie. T ak i pogląd by łby bardzo po
w ie rzchow nym  w y n ik ie m  oceny Z jazdu 
Gdańskiego i  całej akc ji z n im  związa 
nej. Chodzi łiow iem  o to, aby wszyst
k ie  domy w całej Polsce budowane by

ły  systemem potokowym , przy  zasto
sowaniu wszelkich nowoczesnych me
tod, urządzeń, najnowszych zdobyczy 
naukowych, w sposób ekonomiczny, 
rac jonalny. A by wybudowany obiekt 
s łu ży ł rzeczyw istym  potrzebom rzesz 
p racu jących na obecnym etapie budo
w y  podstaw socjalizm u w Polsce. Oho 
dzi o to, aby w  budow n ic tw ie  przem y 
słowym , kom unikacyjnym  i tp. doko
nać tak  ego unowocześnienia, k tó re  by 
s tw o izy ło  ręko jm ię  w yko na n ia  o l
brzym ich zadań planu 6-letniego.

Budowa licznych domów szybkościo 
wych w  ca łym  k ra ju  udowodniła po
nad wszelkie w ątp liw ości, że duży dom 
m ieszkalny można budować znacznie 
krócej, niż w ym aga ją tego „n iew zru 
szone no rm y“ . Dawniej tak ie  domy 
budowano przez je ilen rok  (na jm n ie j). 
Obecnie przekonano się, że tradycje  
te są całkow icie niesłuszne. Dokonało 
się to dzięki szybkościowcom, ekspe
rym entom  całkow icie udanym  —  i  na 
tym  polega ich ogromne znaczenie. 
Powszechność systemu szybkościowe
go, w sensie budowy w rekordowym  
czasie, jeszcze obecnie nie może zna
leźć zastosowania, chociażby ze wzglę 
du na stosunkowo szczupłą bazę sprzę 
tową. Jest to więc kwestia, wprawdzie 
niedalekie j ,ale dopiero przyszłości. 
Obecnie, z punktu  w idzenia t. zw. tru d  
ności ob iektywnych, nic nie stoi na 
przeszkodzie w  budowaniu domów —  
powiedzmy —  w  ciągu jednego, dwóch 
czy trzech miesięcy, zależnie od moż
liw ości sprzętowych.

Musiano jednak pokonać w iele opo
rów  i  uprzedzeń. Ileż to  „kaw a łów “  
na tem at: „A n te k , trzym a j ścianę, ja  
lecę po w yp ła tę “  kursowało wśród lu 
dzi, ileż ironicznych rozmówek i  p rzy 
cinków, słyszało się w tram w ajach. 
N iedow iarkow ie u m ilk li przekonani o- 
ezyw istym i fa k ta m i. P aktam i, k tóre 
ogromnie zaktyw izow a ły  dużą część 
św iata technicznego i  spopularyzowa
ły  szybkościowce w  społeczeństwie.

M. in. w ykaza ł to V I  Zjazd PZ ITB . 
G łosy robotn ików , pion ierów  nowoczes 
nych metod pracy w  budownictw ie nie 
padały w  próżnię. W ypow iedzi przed
s taw ic ie li św iata technicznego świad
czyły, że nasi inżyn ierow ie i  technicy 
włączają się do procesu budownictwa 
socjalistycznego.

W refera tach i żywej dyskusji do- j Przem}} sł 
magano się re w iz ji przestarzałych 
norm i  metod. Podkreślano nasze za
cofanie nie ty lko  w wykonawstw ie, ale 
i  w  produkc ji m ate ria łów  budowlanych, 
w  obliczaniu współczynników . bezpie
czeństwa organ izacji pracy, planowa
niu  itp . Zwracano uwagę na koniecz
ność maksymalnego stosowania me
chanizacji i  p re fa b ryka c ji w  celu us
prawnien ia i przyspieszenia budowni
ctwa oraz oszczędzenia fizycznego w y 
s iłku  robotn ika. W spółzawodnictwo i 
rac jona liza to rs tw o , k tó re  określamy 
jako przełom  w  polskim  budownictw ie, 
muszą znaleźć trw a ły  i  niezawodny 
fundam ent w postaci technicznego i 
organizacyjnego postępu. N ow y socja
lis tyczny  s ty l pracy musi być oparty  
na przesłankach naukowych.

L iczn i mówcy na Zjeździe gdańskim  
zw racali uwagę na konieczność rozw i 
•nięcia prac badawczych, na stworzenie 
specjalnego In s ty tu tu  Mechanizacji 
Budownictwa, szkolenie ka dr mechani 
ków  o rien tu jących  się w  zagadnieniach 
budownictwa t. zw. sprzętowców bu
dowlanych. W iele uw agi poświęcano 
zagadnieniom planowania, sprawoz
dawczości, potrzebie upowszechnienia 
Wispółzawo dmie tw a wśród robotn ików  
i  św iata technicznego i  przedłużenia 
sezonu budowlanego, spraw ie lepszej 
o rgan izacji pracy we wszystkich dzia 
łach budownictwa. Podkreślano konie 
czność korzystan ia  z dorobku naukowe 
go postępowej nauki św iatowej, a zw ła 
szcza Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okracji ludowej, k tó ry  może się 
poszczycić w te j. dziedzinie na jw ięk 
szym i osiągnięciami.

Przebieg i w y n ik i Z jazdu gdańskiego 
w ykaza ły, że jego podstawowe hasło:
„Z b liżm y  naukę do placu budowy“  zo
stało należycie ocenione i zrozumiane 
przez czołowych przedstaw icie li na
szego św iata technicznego. Możemy 
m ieć pewność, że zadanie ścisłego 
powiązania nauki z p ra k tyką  będzie 
w  coraz w iększym  zakresie rea lizow a
ne przez najszersze rzesze polskich 
naukowców , inżyn ie rów  i  techników .
Dzięki tem u kruszenie „n iewzruszo
nych no rm “  będzie postępowało w  
szybkim  tempie.

W ŁA D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

n i w  W erbkow icach , osiągając ISO 
proc. przew idz ianego p lan u  skupu.

W  Bydgoszczy odby ła  się p ierw sza 
okręgow a narada a k ty w u  gospodar
czego p rzem ys łu  odzieżowego.

W  w y n ik u  na rad y  postanow iono 
wzm óc pracę rad  zak ładow ych , pod 
s taw ow ych  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  
oraz k ie ro w n ic tw a  zak ładów  w  k ie -  i 
ru n k u  przyśp ieszenia w y k o n a n ia  p la  
hu rocznego. J a k  rów n ież  zobow ią
zać cen tra le  zaopa trzenia m a te r ia ło 
wego p rzem ys łu  odzieżowego do te r 
m inow ego zao pa tryw an ia  zak ładów  
w  zap lanow any surow iec.

Roln ic two

System , ,0 “

P o w ia t o leck i, d ru g i po pow iec ie  
ło m żyńsk im  w  w o j. b ia łos tock im , 
w y k o n a ł w  102 proc. p la n  k o n tra k 
ta c ji trzo d y  ch lew ne j z dostawą na 
d ru g i k w a r ta ł 1950 r. W  dużej m ie 
rze do w y k o n a n ia  p lan u  p rz y c z y n i
ło się w sp ó łza w o dn ic tw o  z p o w ia ta 
m i: e łc k im  i  augustow skim , w  k tó 
ry m  zwycięzcą zosta ł P o w ia to w y  
Z w ią zek  G m in n ych  S pó łd z ie ln i w  
O lecku.

*
W  c iągu lis topada spó łdz ie ln ie  

gm inne w o j. o lsztyńskiego w y k o n a ły  
p lan  skupu zboża w  106,8 proc.

W e w sp ó łza w o dn ic tw ie  w  skup ie 
zboża b ierze  u d z ia ł 140 spó łdz ie ln i 
gm inn ych  i  16 po w ia to w ych  zw iąz
k ó w  gm inn ych  spó łdz ie ln i. N a jle p 
sze w y n ik i w  skup ie  osiągnęły spół 
dz ie ln ie  p o w ia tó w  suskiego i  n id z ic 
kiego.

K om un ikac ja  i  transnort

W  Izb ie  S karbow e j w  B ia ły m s to 
k u  od by ła  się trzec ia  z k o le i ogólno 
wo jew ódzka kon ferenc ja  oszczęd
nościowa.

Ze złożonych spraw ozdań w y n ik a , 
że ogółem  w  trze c im  k w a rta le  b r. 
w ładze a d m in is tra cy jn e , p ra cow n icy  
banków , u rzędów  ubezp ieczenio
w ych  i  społecznych zaoszczędzili 51 
m ilio n ó w  zł., a łączna sum a ty c h  
oszczędności od początku ro k u  w y 
nosi 123 m ilio n y  800 tys. zł.

*
N a apel H a jd u c k ic h  Z ak ła dó w  

H u tn iczych , załoga Z a k ła d ó w  Sodo
w ych  w  M ą tw a ch  po s tano w iła  przez 
u p ły n n ie n ie  rem anen tów  i  zbędnych 
urządzeń m echan icznych do dn ia  1 
czerwca 1950 r. zaoszczędzić ogółem  
9,5 m in . zł.

W spó łzaw odn ic tw o

Osiągnięcia gospodarki Węgier
D cniosłe  re fo rm y  społeczne, do

konane na W ęgrzech od w yzw o  
le n ia  do c h w ili obecnej, pociągnę ły 
za sobą g ru n to w n e  zm ia ny  w  s to 
sunkach p ro d u k c y jn y c h  tego k ra ju . 
Jeszcze t rz y  la ta  tem u p ra w ie  całe 
g ó rn ic tw o  oraz p rze m ys ł m e ta lu rg i
czny z n a jd o w a ły  się w  rękach  p ry 
w a tn y c h  k a p ita lis tó w , a obecnie ju ż  
87 proc. tych  p rze m ys łów  stanow i 
w łasność państw a ludow ego. R ó w 
nież ca ły  system b a n k o w y  oraz han 
de l zag ran iczny przeszły  w e w ła d a 
n ie  państw a, k tó re  poza ty m  m a w  
sw ym  rę k u  75 proc. ha nd lu  h u rto w e  
go oraz przeszło 20 proc. ha nd lu  de
ta licznego.

P R ZE M Y S Ł B U D O W LA N Y

Jak  w y n ik a  z op u b liko w a n ych  nie  
; daw no u rzędow ych  danych- s ta ty - 
i s tycznych za I I I  k w a r ta ł ro k u  b ie - 
i żącego, p ro d u k c ja  p rzem ysłow a W ę- 
| g ie r w zrosła  w  c iągu jednego roku  
j o 41,8 proc., p rz y  czym  p lan  k w a r-  
! ta ln y  p rzekroczony  zosta ł o 9,9 proc.

Na specja lne podkreś len ie  zasługu 
i je  postęp w  przem yśle  bu do w la nym , 
i k tó ry  w  I I I  k w a rta le  w y k a z a ł w  sto 
sunku do I I  k w a r ta łu  w zros t p ro -

Ponad 96 m in. oszczędności 
przyn iosły  pom ysły rac jona lizatorsk ie

Ruch ra c jo n a liza to rsk i w  zak ła 
dach w y tw ó rc z y c h  i p rze tw órczych 
po d leg łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  
Rolnego i  Spożywczego zatacza coraz 
szersze k ręg i.

W  ciągu 10 m -cy . rb . do K o m is ji 
U sp raw n ie ń  p rzy  M in is te rs tw ie  w p ły  
nę ło  ogółem 415 w n ioskó w  ra c jo n a li 
Z a to rs k ic h  z czego zatw ie rdzono  193, 
a 90 pozostaw iono do ponownego roz 
p a trz e n ia .

Zastosowanie za tw ie rdzonych  po
m ys łó w  rac jon a liza to rsk ich  w  p ra k 
tyce  p rzyn ies ie  ponad 96.691 tys. zł. 
oszczędności w r stosunku rocznym . 
O gólna k w o ta  p re m ii w yp łaco nych  
rac jo n a liza to ro m  w yn os i 5.081 tys. zł. 
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  R o lnego i 
Spożywczego przesła ło  23 w n io s k i 
u s p ra w n ie ń -p ra c o w n ik ó w  do U rzędu 
Patentow ego RP, z k tó rego  18 zosta
n ie  w  n a jb liższym  czasie ogłoszonych 
d ru k ie m . 22 p ra c o w n ik ó w  o trzym a ło  
ju ż  z U rzędu P atentow ego zaśw iad
czenia o dokonan iu  uspraw nień.

Jednym  z c iekaw szych usp raw n ień  
je s t pom ys ł ob. W iśn iew sk iego  i T u - 
bisza, ro b o tn ik ó w  z Z ak ła dó w  Che
m icznych  „P e rs ii“  w  Bydgoszczy, 
k tó rz y  przez w y e lim in o w a n ie  zbędne 
go tra n sp o rte ra  i  dokonan ie technicz 
n ych  ulepszeń u s p ra w n ili fu n k c jo n o  
w a n ie  m aszyn p ro d u ku ją cych  p ro 
szek do p ran ia . Oszczędność uzyska
na przez zastosowanie tego pom ysłu  
w yn ie s ie  ponaj£ 256 tys. zł. w  s k a li 
roczne j.

Ob. St. R o m an iuk  z c u k ro w n i R a
c ibó rz  w p ro w a d z ił do pa len iska  k o tła  
parow ego specja lne urządzenia co po 
z w o liło  na lensze spalanie m ia łu  w ę 
glowego i  rac jona ln ie j?ze  'e--n w y k o 
rzystan ie . U zyskana w  ten sposób

oszczędność w yn os i ponad 101 tys. zŁ 
rocznie.

Ob. L . K oczw ara , m a js te r cu k ró w  
n i Z ąbko w ice  skon s tru ow a ł p rzyrząd  
u m o ż liw ia ją c y  p ro d u kc ję  og n iw  ła ń  
cucha, d z ię k i czemu znacznie skróco 
no czas rem ontu  tzw . ponośników  k u 
be łkow ych . Oszczędność roczna w y ra  
ża się k w o tą  80 tys. zł. (y )

d u k c ji o 75 proc. R ozw ój ten  pozo
sta je  w  śc is łym  zw iązku  z wzrostem  
p ro d u k c ji p rze m ys łu  m a te ria łó w , bu 
dow lanyeh, k tó ry  w  stosunku do ro 
k u  ub ieg łego w y n ió s ł 56 proc. N ad
m ien ić  na leży, że w ęg ie rsk ie  czynn i 
k i gospodarcze szczególny nacisk k ła  
dą na rozw ó j p rze m ys łu  bu do w la ne 
go, od niego bow iem  w  dużym  stop
n iu  zależy rea liza c ja  p lan u  trz jd e t-  
niego i  p ięc io le tn iego.

P L A N  T R Z Y L E T N I W Y K O N A N Y
L iczne  gałęzie p rze m ys łu  w ę g ie r

skiego ju ż  w  trzec im  k w a rta le  w y 
ko n a ły  sw ó j trz y le tn i p lan  p ro d u k 
c ji, a reszta zakończy go n ie w ą tp li
w ie  przed końcem  bieżącego roku .

W  I I I  k w a rta le  ro k u  bieżącego o- 
tw a rte  zostało 15 no w ych  s ta c ji m a
szynowych, ta k  że ilość ic h  w zrosła  
do 221. W  p o ró w n a n iu  z I I  k w a r ta 
łem  jes t obecnie cz jm nych w  ro ln ic  
tw ie  w ę g ie rsk im  o 34 proc. w ięce j 
tra k to ró w , o 31 proc. w ięce j sprzę
żonych p łu g ó w  tra k to ro w y c h , o 207 
proc. s ie w n ikó w , o 72,7 proc. k u l ty -  
w a to rów  itd . N a podstaw ie  do tych 
czasowych osiągnięć ocenia się, że 
p lan t r z y le tn i w  zakresie m echaniza 
c ji ro ln ic tw a  będzie ró w n ie ż  w  te r 
m in ie  w yko na ny .

SUKCESY R O L N IC T W A
D z ię k i pow ażnym  w k ła d o m  in w e 

s ty c y jn y m  ro ln ic tw o  n ie  t jd k o  w y 
konało, ale i  p rze k roczy ło  p la n  p ro 
d u k c ji.  N a jw ię k s z y  w zros t p ro d u k c ji 
zaznaczył się w  zbożach ch lebow ych , 
gdzie p la n  p ro d u k c ji zosta ł p rze k ro

W  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1947 do
chód b ru tto  ż I  ho lda  ka tastra lnego ,
rów nającego się 0,5754 ha, w  ro ku  
1948 podn iós ł się d la  pszenicy z 
5 i l ,2  do 725,8 f t ,  d la  ży ta  z 523,1 do 
’.'96,3 f t ,  d la  jęczm ien ia  z 502.5 do 
036,7 f t .  N ie  osiągnął on jeszcze 
w p raw d z ie  poziom u p rze dw o je nn e
go, ale w  każdym  raz ie  zm niejszona 
została różn ica  spowodowana znisz
czen iam i w o jen nym i.

O pop raw ie  s y tu a c ji ro ln ic tw a  
św iadczy rów n ie ż  fa k t, że św iadcze
n ia  rzeczowe od ro ln ik ó w , będące 
podstaw ą w y ż y w ie n ia  mas p ra c u ją 
cych w zro s ły  od lip ca  r. 1947 do 
iip ca  r  .1948 dla  żyts" i  pszenicy 
d w u k ro tn ie , d la  jęczm ien ia  przeszło 
trz y k ro tn ie , a d la  k u k u ry d z y  naw et 
cz te rok ro tn ie , W zros ły  rów n ież  od 
p ó łto ra  do dw óch razy  dostaw y na 
sion o le is tych  oraz trz y k ro tn ie  p ło 
dów  strączkow ych

W ZROST PŁAC

C eny na a r ty k u ły  kon sum cy jne  
w y k a z u ją  tendencję  zw yżkow ą. 
W zrost te n  je d n a k  pozostaje w  ty le  
za w zrostem  p łac pracow niczych . 
W  ten sposób rea lna  w artość zarob
k ó w  stale się podnosi,

Sztucznie w yw o ła n y  pęd do 
tezauryzacji został zaham owany 
zarządzeniam i w ładz  państw ow ych , 
m a ją cym i na celu zm nie jszen ie  obie 
gu bankno tów . Jednym  z n ich  by ło  
rozp isan ie  „P ożyczk i P la n o w e j“ , k tó  
ra  zdoby ła  sobie o lb rzym ie  powodze

W  G dańsku w  dn. 28 bm . na na 
radzie  ra c jo n a liz a to ró w  i  w y ró ż n ia 
jących  się p rz o d o w n ik ó w  p racy  P K P  
okręgu  gdańskiego , om ów iono zagad 
n ien ia  ra c jo n a liza c ji, w spó łzaw od
n ic tw a  i  n o w a to rs tw a  pracy.

W  d y s k u s ji w ysu n ię to  pos tu la t ko 
nieczności ilośc iow ego w zro s tu  k lu 
bów  rac jon a liza to rsk ich , otoczenia 
lepszą op ieką ra c jo n a liz a to ró w  przez 
um o ż liw ie n ie  im  ko rzys ta n ia  ze spe
c ja ln y c h  k re d y tó w  na w y n a la z k i i 
udostępnien ie  sprzę tu  i  urządzeń, 
zaopatrzenia k ó ł w  le k tu rę  fachow ą 
itd .

Poczta, i  Telegraf
Szczecińska D y re k c ja  Poczt i  T e 

le g ra fó w  p rzyzn a ła  osta tn io  5 m il io  
nów  328 tys ięcy  zł. p re m ii d la  p ra 
cow n ikó w  s łużby eksp loa tacy jne j i 
doręczy ci e1 sk i o j.

Spółdzielczość

W  P a ń s tw o w ym  P rzeds ięb io rs tw ie  
B u d o w la n ym  Z jednoczenia Ł ó d z k ie 
go zakończony zosta ł 3 etap w s p ó ł
zaw odn ic tw a  pracy, w  k tó ry m  uczest 
n iczy ło  60 proc. załogi.

T y tu ł p rzo d o w n ika  p racy  zdoby ło  
265 osób, w  te j lic zb ie  k o b ie ta -m u - 
ra rz  ob. Ire n a  M archew ka , z a tru ć  -» 
n iona  w  9 oddzia le  P P B  w  Częst1 > 
chow ie. .

*
W  ciągu rb . —  do końca lis topada  

do w spó łza w o dn ic tw a  p ra cy  p rzys tą  
p iło  oko ło  25 tys. p ra co w n ikó w , za
tru d n io n y c h  w  różn ych  zakładach 
p racy  w o j. o lsztyńskiego. W  p o ró w 
na n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  liczba  osób 
b io rących  u d z ia ł w e  w spó łzaw odn ic 
tw ie  w zros ła  o 500 proc.

A k c ja  socja lna
W  I I I  k w a rta le  rb . w  a k c ji soc ja l

ne j p rze m ys łu  cuk ie rn iczego  położo 
no szczególny nac isk  na op iekę nad 
m a tką  i  dzieckiem , o rgan izu jąc  d a l
sze w łasne ż ło b k i i  ko lon ie . Podczas 
gdy w  r. 1948 z op ie k i te j ko rz y s ta 
ło  37 proc. dzieci, to  ju ż  w  I I I  k w a r 
ta le  b r. liczba  ta  w zros ła  do 59 proc.

W y n a la z k i  i  usp raw n ien i<•

N a Lube lszczyźn ie  do współzawod 
n ic tw a  w  skup ie  zboża p rz y s tą p ili 
p racow n icy  165 gm inn ych  i  po w ia to  
w ych  spó łd z ie ln i ZSCh.

P rzodujące m ie jsce w  a k c ji skupu 
zboża w śród spó łdz ie lców  lu be lsk ich  
za ję li p ra cow n icy  gm inne j spó łdz ie l-

czony o 25 proc. P rzyczyn iło  się t o ‘ m e w  społeczeństw ie, czego dowo-
<lo dalszej po p ra w y  s y tu a c ji m atę 
r ia ln e j ch łopów  w ęg ie rsk ich , spowo 
dow anej przede w szys tk im  w z ro 
stem  u rodza jnośc i g leby na sku tek  
podn ies ien ia  k u l tu r y  lo ln e j i  w z ro 
stu  m echan izacji.

dem  jest p rzekroczen ie  je j sum y o 
przeszło 50 proc. Obecnie uspołecz
n io n y  apara t h a n d lo w y  ca łkow ic ie  
pa nu je  nad sy tua c ją  na ry n k u  w e w 
n ę trzn ym  i  zaopatrzenie ludnośc i m a 
przebieg zupełn ie no rm a lny. Z A  W

Z oła lecznicze  
m ożna zbierać  
p ize z  Cały rok

O kres zb io ru  z ió ł leczn iczych trw a  
przez ca ły  rok . Jesien ią  i  podczas zi 
m y, aż do wczesnej w iosny  zbierać 
m ożna owoce róży  d z ik ie j i  ta rn in y  
oraz ko rze n ie  i  k łącze m niszka le 
karsk iego, łop ianu , m y d ln ic y  le k a r 
sk ie j i  inne. K o rze n ie  i  k łącze zb ie 
rane w  ty m  okresie  zaw ie ra ją  zna
czne ilo śc i w a rto śc io w ych  soków  i 
są bardzie j w yda jne, n iż  zbierane 
w  in n e j porze roku . R ów nież późną 
jes ien ią , aż do wczesnej w iosny  zbie 
ra m y  pączk i to p o li czarnej, do zbio 
ru  k tó ry c h  w y k o rz y s tu je  się w  p ie rw  
szym  rzędzie w szystk ie  p rz e c in k i ga 
łęzi. Z b ie ra  się pączk i dobrze w y 
kszta łcone i  pączk i boczne z d rzew  
rosnących, ta k  je d n a k  b y  n ie  ham o
wać no rm a lnego  w zro s tu  drzewa.

S urow iec z ie la rs k i w  każdej ilośc i 
skup u ją  d la  C e n tra li Z ie la rs k ie j 
p u n k ty  skupu, organ izow ane przez 
G m inne  S pó łdz ie ln ie  Z w . Sam opo
m ocy C h łop sk ie j, R e jonow e S pó ł
dz ie ln ie  Ogrodnicze, w szys tk ie  p la 
c ó w k i S pó łd z ie ln i „L a s “  oraz ekspo 
z y tu ry  C e n tra li Z ie la rs k ie j, k tó re  
zn a jd u ją  się w  m iastach w o jew ód z
k ich . (y )

R o bo tn icy  Z a k ła d ó w  S ta ra chow ic 
k ic h  zg ło s ili os ta tn io  23 pom ysły n  
c jona liza to rsk ie .

Rom an P oh l i  M a ria n  KolocU 
s k i w y k o n a li sposobem gospoć' 
czym  p rzy rzą d  do spraw dzan ia  szc
ności k o m o ry  w odne j g łow ic  sar 
chodowych. Zastosowanie tego p r  ■ 
rządu da zak ładom  ponad 300 ty, 
zł. oszczędności.

S z k o l in w  fachou  ców

Miliardmue oszczędności ui budoiuni ctuiie 
dzięki zastosoiuaniu radzieckich metod pracy

Profesor Politechniki Gdań
skiej, dr inż. Bronisław Bukowski 
udzieli! redaktorowi gospodarcze, 
mu Polskiej Agencji Prasowej 
PAP wyjaśnień na temat technicz 
nej i gospodarczej doniosłości oprą 
cowania przez polskich uczonych 
nowej normy konstrukcji żelbe
towych. Nowa norma pozwala na 
w ielkie oszczędności cementu i sta 
li, dzięki lepszemu „ wyzyskaniu 
wytrzymałości betonu. Osiągnię
cie to wywołało w ielkie zaintere
sowanie wśród uczestników Z jaz
du Naukowego Polskiego Związku  
Inżynierów i  Techników Budow
nictwa w  Gdańsku.

— O pracowany przez podkom isję  
żelbetową K o m is ji N o rm a lizacy jne j 
B udow n ic tw a  now y p ro je k t no rm y 
k o n s tru k c ji żelbetowych, noszącej n a . 
,zwę PN/B-199, przyn ies ie  —  po jego 
za tw ierdzen iu  i  zastosowaniu —  n ie 
zm iern ie  poważne korzyści gospodar
cze w  postaci oszczędności cem entu i 
żelaza, używanego w  bu dow n ic tw ie  
że lbetow ym

Uczeni polscy op ie ra li się na zapo
czątkowanych jeszcze w  1935 r. p ra 
cach radzieck ich  in żyn ie ró w  —  S teu- 
ermamh i  Lo le ita . W w y n ik u  tych  prac 
pow sta ła  teoria , k tó rą  jeszcze w  1939 
ro k u  zastosowano w  ca łym  radzieck im  
b u do w n ic tw ie  żelbetowym .

—  O pracowanie naszego p ro je k tu  
no rm y  k o n s tru k c ji żelbetowych nie 
by łob y  m oż liw e  —  s tw ie rd z ił p ro f. 
B uko w sk i —  gdyby n ie  bogaity doro
bek i  d ługo le tn ie  doświadczenie Zw iąż 
ku  Radzieckiego, k tó ry  ruowe teorie 
w  p e łn i stosuje w  sw ym  budow nictw ie , 
od przeszło 10 la t.

N ie  jes t p rzypadk iem  —  w y ja ś n ił 
da le j p ro f. B u ko w sk i —  że p rzysw a ja 
m y bu do w n ic tw u  po lsk iem u nowocze
sne teo rie  w  przededniu rozpoczęcia 
w ykonan ia  p lanu  6-le tn iego. Naczel
n ym  bow iem  celem  now e j no rm y  jest 
po tan ien ie  k o n s tru k c ji żelbetowych. 
Cel ten będzie osiągnię ty przez lepsze 
n iż  dotychczas w yzyskan ie  nośności 
przede w szystk im  betonu, ja k  ró w 
nież i  sta li. W szystko to  zostaje osią

gnięte bez is to tnych  zm ian ogólnego 
stopnia bezpieczeństwa budow y. 10- le . 
tn ie  doświadczenia radzieck ie  są gw a
rancją , że i  naisza gospodarka narodo
w a odniesie przez zastosowanie now ej 
no rm y  bardzo poważne korzyści.

Oszczędności, p łynące z zastosowa
n ia  now e j n o rm y  miożna okreś lić  na 
ok. 10 prac. kosztów  k o n s tru k c ji żel
betowych, to  znaczy, że p rzy  dk. 10 
m ilia rd ach  zł. w a rtośc i w yko n yw a 
nych , w  c iągu ro k u  k o n s tru k c ji żelbe
tow ych  —  przew idyw ana oszczędność 
sięga 1 m ilia rd a  zł. Znacznie lep ie j 
n iż  dotychczas w yzysku jąc  w y trz y m a 
łość betonu, będziem y m og li zreduko
wać —  opartą  na przestarzałych teo
r ia ch  —  nadm ierną  ostrożność 1 zao
szczędzić często do 100 kg. cem entu 
na m etrze sześć, żelbetu. W  w ie lu  w y 
padkach osiągam y też do 50 proc. 
oszczędności s ta li.

O pracowanie now e j no rm y  by ło  
„czynem  z jazdow ym “ K o m is ji, k tó ra  
milmo ogrom nych trudnośc i w ykona ła  
całość prac w  reko rdo w ym  czasie 5

tygodni. W yczyn K o m is ji —  pow ie 
dz ia ł p ro f. B ukow sk i — przynos i talk 
poważne korzyści gospodarcze, że na
kazu ją  one zachęcanie po lsk ich  in ż y 
n ierów , by m oż liw ie  na tychm iast za
czyna li posługiwać się no w ym i teo ria  
m i. Do obecnej c h w ili b y łD to  u tru d 
nione z powodu b raku  m ożliwości 
przeszkolenia in żyn ie ró w  oraz b raku  
ja k ic h k o lw ie k  podręczn ików  po lsk ich  
n,a tem at now ych teo rii. Ta sprawa 
zastała rozw iązana w  nowej norm ie  
w  ten sposób, że dołączono do n ie j o- 
bow iązujący zb iór w zorów  i  tab lic . 
Już obecnie studenci P o lite ch n ik  za
czynają zaznajam iać się z now ą teo
r ią  na p o d lta w ie  tego p ro je k tu  n o r
my.

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  p ilną  —  za
kończył p ro f. B uko w sk i — by  k ilk a  
tysięcy tak ich  egzem plarzy rozesłać 
bezpłatn ie na wyższe uczeln ie i  do 
szkól technicznych, by  w  dostatecznie 
szybkim  tem pie w prow adzić w  ży?v  
teorię, przynoszącą m W ”  o  o. zczp 
ności gospodarce na rod ow e j,

C e n tra la  R o ln icza w  Ło d z i p rzystą  
p iła  do rea lizo w a n ia  jesiennego p la 
nu  szko len ia  \ p ra c o w n ik ó w  g m in 
nych spó łdz ie ln i i  m łodz ieży w ie j
sk ie j, okazującej chęć do p racy  w 
spółdzielczości w ie js k ie j.  O gółem  
zorgan izow ane będą 23 k u rs y  k ró tk o , 
i  d ług o te rm in o w e  d la  2.800 osób.

Kluby rac jonalizato rsk ie  
uiłókniarzy  

pow stają UJ Łodzi
(KW ) W  dniu 5 grudnia br. odbyła

się w  Zarządzie Głównym Związku  
Włókniarzy pierwszta odprawa dyrekto  
rów resortowych i kierowników ze 
wszystkich Centralnych Zarządów I 
Zjednoczeń przemysłu włókienniczego, 
zwołana w  celu omówienia ruchu ra 
cjonalizatorskiego.

Na podstawie wygłoszonych sprawo
zdań, oraz dyskusji, można wniosko
wać, iż ruch racjonalizatorski dotych
czas nie spotkał się z należytą opieką 
ze strony związków zawodowych. Brak  
jednolitej organizacji pracy, brak w ła  
ściwego podejścia do zP.rządzeń, oraz 
wytycznych w sprawie premiowania 
i finansowania projektów, m ałoaktyw- 
na praca zakładowych komisji uspraw  
nień —  oto najważniejsze niedociągnię 
cia na tym odcinku.

Również działalność nowopowsta
łych klubów racjonalizatorskich w yka  
żuje poważne braki. Aby więc ruch ra  

cjonalizatorski wśród włókniarzy po
stawić na właściwym poziomie Zarząd 
Główny ustalił program ramowy prac 
na najbliższy okres.

Postanowiono odbywać comiesięcz
nie narady czynników związkowych 
oraz administracji przemysłowej na 
temat aktualnych potrzeb w  żakresie 
racjonalizacji, zorganizować kluby te
renowe, założyć periodyk, omawiający 
wszystkie najważniejsze problemy ra 
cjonalizatorskie, oraz zatwierdzane 
projekty nowatorskie itp. Pierwszy 
ta,ki klub terenowy racjonalizatorów  
w łókniarzy powstanie dla PZPB nr 1, 
PZPB nr 7 i PZPB nr 14.

N iewątpliw ie systematyczna opie" a 
i nadzór Związku nad ruchem racjom, 
lizatcrskim w łókniarzy przyczyni się 
do lepszego zorganzowania tego ru 
chu, oraz do podwojenia oszczędności 
uzyskiwanych poprósz realizację na
pływających" wniosków.

N arada metaFoiucóuj 
odtuo lana

O rgan izowana przez Żarz. Gł. Zw . 
M eta low ców  i  S IM P  narada rac jon a 
liza to rów , k tó re j te rm in  wyznaczano 
m  13 b. : r , , —  n ie  odbędzie się. O
•'.vr.vyin te rm in ie  n a ra d y . zaiintereso- 

• i i  : n, w e v, laćc iw y tn  czasie
id o .n ie n i.



RZECZPOSPOLITA Nr 340. Sir. (

Młodzież polska z zagranicy  
na studiach społecznych w Łodzi

; W  Łodzi baw iła  42 osobowa w y
cieczka m łodzieży po lskie j, zamiesz
k a łe j we F ranc ji, Niemczech Zachod
n ich , B e lg ii i  Czechosłowacji. Uczest
n ic y  w yc ieczk i przebyw ają w  Polsce 
od 6 tygodn i na specjalnym  kursie 
■dla in s tru k to rów  świetlicowych. Pod
czas pobytu w  Łodz i goście zapo
zn a li się z osiągnięciami łódzkie j o r
gan izacji ZM P oraz ze zdobyczami 
socjalnym i po lsk ie j k lasy robotniczej, 
dając w yraz swego podziwu dla tem 
pa odbudowy Polski Ludowej.

Po zwiedzeniu m iasta Polacy z ob
czyzny z ło ży li ho łd  o fia rom  kaźni h i
t le ro w sk ie j na Radogoszczu.

Od

Uczniowie szkół na praktykach  
w przedsiębiorstwach 

państwowych i spółdzielczych
Uczniow ie ‘ szkół handlowych spół

dzielczych i adm in is tracy jnych woj. 
Warszawskiego odpowiadając na apel 
uczniów W rocławskiego Liceum A d 
m in is tracy jn o  -  Handlowego, przystę
p u ją  .z dniem 10 bm. do bezpłatnych 
p ra k ty k  w  przedsiębiorstwach pań
stwow ych i  spółdzielczych.

P ra k ty k i te, zbiegające się z okre
sem wzmożonej pracy nad sporządza
niem  bilansów, sprawozdań i  rem a
nentów, stanowić będą poważną po
m oc dla zainteresowanych in s ty tu c ji. 
Jednocześnie młodzież będzie m ia ła 
możność bezpośredniego zapoznania 
się z działa lnością i  pracą przedsię
b io rs tw .

B ezp ła tnym i p ra k tyka m i objętych 
będzie 1.884 uczniów. P ra k ty k i będą 
przeprowadzone w  dwóch term inach: 
piei*wszy od 10 do 24 bm., a d rug i 
od 27 grudn ia br. do 16 stycznia 
1950 r .

Izba adwokacka  
w  Łodzi

w  zw iązku z powstaniem w  Łodzi 
Sądu Apelacyjnego, powołana zosta
ła  do życia Izba Adwokacka, obej
m ująca te ry to ria ln ie  m. Łódź i  woj. 
łódzkie. Dziekanem Izby  został m ia 
nowany adw. Eugeniusz Pieńkowski.

W  ypraw a nasza zaczęła się w niedzie
'  ł? o świcie. Prasą warszawska je 

chała dwoma samochodami, z których 
jeden w y ry w a ł ja k  opętany, a d rug i 
k tó rym  właśnie jechałem, „śpieszył 
się powoli“  —  ja k  m aw ia li Rzymianie. 
Z łoś liw i tw ierdzą, że przez pó ł godzi
n y  bezowocnie goniliśm y po szosie za 
jakąś starą babuleńką i żeśmy je j m i-

O gólnopolska wystawa  
gołębi pocztowych  

w  K rakow ie — 
przed w ystaw ą w  Pradze

W  K rakow ie  odbyło się w  dn iu 8 
b. m. o twarcie ogólnopolskiej w ysta 
w y gołębi, zorganizowanej z in ic ja 
ty w y  zarządu głównego Zjednoczenia 
P o lsk ;ch Hodo-wców Gołębi Poczto
wych.

Na wystawę nadesłano 820 okazów. 
Spośród nich wybierze ju ry  200 n a j
lepszych, k tó re  będą wysłane na 
W szechsłowiańską W ystawę Gołębi 
Pocztowych do Pragi.

Liczba hodowców podniosła się 
ostatn io do 17 tys. osób, hodujących 
ponad 2 m ilion y  cennych okazów go
łębi pocztowych.

W zorow y szpital 
przeciwgruź<iczy  

dla górników  i hu tn ików
Zarząd M  e jsk i w  C>eszyn:e o tw orzy ł 

nowoczesny zakład leczenia p rzeciw 
gruźliczego.

S zpita l jes t przeznaczony dla po
trzeb w oj. śląskiego, a korzystać 
z niego będą przede w szystk im  gór
nicy i  hu tn icy  Górnego Śląska.

Z lasów olsztyńskich  
choinki dla W arszaw y

Oddział spółdzielni „La s “  w O lszty
nie rozpoczął wysyłkę choinek do 
W arszawy. Ogółem dla ludności sto
lic y  i  m iast w o j. warszawskiego do
starczy się z lasów olsztyńskich ok. 
15 tys . choinek.

Ubrania 
na wczasy zśm®w®] Kr 35

Moda i Zycie
Dyrekcja Okręgowa Dróg Wodnych

W E W R O C ŁA W IU  P L. E N G E L S A  21
ogłasza

przetarg  nieograniczony
na sprzedaż p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  r ó ż n y c h  rodzajów, typów i  ma
rek . P o jazdy można oglądać, oraz: uzyskać bliższe in fo rm a c je  w  gara
żach D y re k c ji u l. S ta lina  114 w  godzinach 9 —  14.

P rze ta rg  odbędzie się dn ia  20 g rudn ia  b r. o godz. 9. Do tego te r 
m in u  na leży składać o fe rty  w raz  z kw ite m  w p łacenia 5 proc. w adium .

D y re k c ja  zastrzega sobie p ra w o  dowolnego w y b o ru  ofe renta  oraz 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu. K r .  1800-.

Przedsiębiorstwo Mechanizacji Budowy i Surzątu Budowlanego
W A R S Z A W A , U L . B E M A  65 

O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na sprzedaż samochodów osobowych, ogum ionych:

1) S toew er G re if 2) O pel P 4 
Sam ochody oglądać można codziennie od 10 do 14-ej.
W a d iu m  w  w ysokości 5 proc. sum y o fe row ane j, należy w p łac ie  do 

B an ku  In w e s tycy jne go  w  W arszaw ie, kon to  18/13.
O tw a rc ie  za lakow anych, be z firm ow ych  o fe rt nastąp i 16 g rudn ia  

o godz. 10-e j. ____

Mieroszowskie Zakłady Roszarnicze
W  M IE R O S ZO W IE  

ogłaszają

L IC Y T A C J Ę
któ ra  odbędzie się na terenie Zakładu w  dn iu  12.X I I .49 r. o godz, 10-ej, 
na sprzedaż samochodu 4-osobowego F o rd -E ife l, typ  E ife l N r 6-131— 
730, N r  fa b ryczn y  155492 i na m o to c y k l m a rk i D K W . pojem ność 350 
ccm. oraz m o to ro w e r m a rk i Saks.

W yże j w ym ie n io n e  po jazdy m echaniczne można oglądać w  Z a k ła 
dach Roszarn iczych w  M ie roszow ie  od godz. 3.-ej do 15-ej. K r  1801-1

Wytwórnia Polskiego Monopolu Tytoniowego
W  Ł O D Z I

O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G  O FER TO W Y 
na sprzedaż samochodu pó łc iężarowego 1 1 /2  ton, m a rk i Hansa L lo y d  
(cena szacunkowa 140.000). , ____

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  składać na leży do dn ia  27.A1I. 
1949 r  w  W y tw ó rn i P .M .T . Łódź, u l. K o p e rn ik a  N r  62. O tw arc ie  o fe rt 
nastąp i d n ia  28 .X II. 1949 r. o godz. 10-ej. K r .  1802-1

Dolnośląskie Zakłady Przemysłu Drzewnego
P rz e d s ię b io rs tu io  Państuiouie Wyodrębnione

Jelenia Góra, Al. Wojska Polskiego nr 63
o g ł a s z a

pnefarg nieograniczony
na sprzedaż następu jących samochodów zna jdu jących  się w  podanych 
ni-żej m ie jscow ościach: ,

1. C iężarow y „C h ry s le r“  —  1 ton  —  S trze lin , Z ak ła d  N r 17, ul.

R j bna .  „D e u tz “  —  15 K M  —  M ieroszów , Z ak ła d  N r  5, pow.
W a łb rzych

3. O sobowy „O p e l-K a d e t“  —  M ieroszów , Z ak ład  N r  5, pow. W a ł

brzych . Qsobowy ^H udson“  —  M ieroszów , Z ak ła d  N r  5, pow. W a ł-  

b rzych
5. ’ O sobowy „T a tra “  —  D.Z.P.D. Je len ia  Góra, u l. W o jrk a  P o l-

Skl<3 6°  ^C iężarow y „C itro e n “  ty p  F ia t —  W roc ław , Z ak ła d  N r  6, ul.
O polska 178. . , . , . T .

7. O sobowy „F o rd -E ife l“  —  Św idn ica, Z ak ła d  N r  1, u l. N a d 
rzeczna 1/3.

8. O sobowy „O p e l-O lim p ia “  —  Jugow ice, Z ak ła d  N r  9, pow.
W ałb rzych . . .

O fe rty  należy składać w  D y re k c ji P rzedsięb io rstw a do dn ia 
20.12.49., w  k tó ry m  to dn iu  nastąpi o tw a rc ie  o fe rt.

D y re k c ja  zastrzega sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  ^oraz 
p raw o  swebodnego w y b o ru  oferenta. K r .  1303-1

W o l b o r z a  do Z a b r z a
(W rażenia z wycieczki dziennikarskiej')

1110 wszystko nie dopędzili. Tak źle o- 
ezywiśeie nie było, ale w  każdym ra 
zie spóźnialiśm y się regularn ie  na 
wszystkie uroczystości.

*
Pierwszy postój b y ł w W olborzu —  

na. połowie drogi m iędzy Tomaszowem 
Mazowieckim, a P io trkow em —  gdzie 
m in. M ichejda m ia ł dokonać otwarcia 
gminnego Ośrodka Zdrow ia. Poczty 
sztandarowe w  sukmanach i  ba rw nych 
pasiakach (całkiem  jednak nie podob
ne do tych spod Łow icza) czekały już  
ustawione po obu stronach wejścia 
zamkniętego dw ubarw ną wstęgą. M in i 
ster przem aw iał z odsłoniętą głową, 
a w ia tr  zacinający lodowym deszczem 
przynosił do nas zaledwie sk raw k i 
słów.

Gminne Ośrodki Zdrow ia są z jaw is 
kiem jedynym  w  swoim rodzaju ba r
dziej w swej nieskom plikowanej s truk  
turze wym ownym  niż najwspanialsze 
p o lik lin ik i w ielkom ie jskie . Bo powsta
ją  tam , gdzie dotąd niepodzielnie pa
nowali znachor i  „babka“  —  gdzie 
stan san ita rny b y ł rozpaczliwy, a 
śmiertelność potworna. W  m iarę ja k  
ilość ich rośnie zmienia się i pogod
nieje oblicze wsi, p rostu ją  się zgięte 
ram iona ludzkie, g łośn ie j i weselej 
brzm i śmiech dzieci.

—  ...Bo na jbardzie j zaprzepaszczo
na w dawnej Polsce na odcinku zdro- 
w ia  by ła  w łaśnie wieś— d obiegają do 
nas słowa M in is tra — dziś gdy zagadnie 
nie zdrow ia poszczególnego obywatela 
przestało być jego sprawą pryw atną , 
a stało się zagadnieniem ogólno - na
rodowym  ten stan rzeczy m usia ł ulec 
radyka lne j zmianie. A  je j na jw ym ow

niejszym  wyrazem jest fa k t, że ehlop 
po lsk i zrozum iał znaczenie zdrowia, 
że domaga się lekarza i p ie lęgn ia rk i i 
ośrodka zdrowia i szpita la.

— W ojna strasz liw ie  przetrzebiła  ka 
d ry  pracow ników  zdrowia, ale plan 
sześcioleni przew iduje istnienie w  Pol
sce aż 10 akademii lekarskich. A  to 
zapewni nem w y s z k o le n i co n a jm n ie j 
tysiąca lekarzy rocznie, k tó rzy  w  prze 
ważającej części będą kierowani właś 
nie tu  —  na wieś.

*
Następny etap d rog i •— od W olbo

rza  do Zabrza •— sym bolizował p rze j
ście od planów postulowanych w  prze 
m ówieniu m in is tra  do ich rea lizac ji: 
u ru c h o m ie n i jedne j a dziesięciu 
zaprojektowanych Akadem ii.

—  Rok rokow i nie jes t rów ny —  po 
w iedzia ł re k to r Nowakowski, _ zagaja
jąc  otwarcie —  przed rokiem  Akade
m ia  była  im prow izacją , dziś jes t ju ż  
fak tem . Ma dwóch profesorów zw y
czajnych, ośmiu nadzwyczajnych, pię 
ciu zastępców, trzech lektorów , jede
nastu ad ju n k tó w  i czterdziestu dz iew ię  
ciu asystentów. 52 proc. studentów to 
synowie i  có rk i robotn ików  i chłopów, 
45 proc. to dzieci in te lig en c ji p racu ją 
cej, 3 proc. — "inn i. Ogółem studen
tów  jest 614, z czego większość miesz 
ka w  Domu Akadem ickim . Zakłady 
teoretyczne mieszczą się nadal w  pob
lis k ie j Rokitm cy, k l in ik i na około 1000: 
łóżek w  samym Zabrzu. Akadem ia im. 
Ludw ika W aryńskiego, z ra c ji swego 
położenia w  centrum  w ielkiego prze
m ysłu, nastawiona jes t w  pierwszym  
rzędzie na zagadnienie m edycyny p ra 
cy i działać będzie w  ścisłym oparciu, 
o Zakład H ig ie ny  Pracy.

HZVCZNF
Przygotow ania  

sportow ców  zw iązkow ych  
do zaw odów  F S G T

W  dniach 15— 26 grudn ia br. F e d i - , ------------------------- --------
racja Sportowa Francuskich Zw iąż- na ° b° z>e kondycyjnym  w  A W b w: 
ków Zawodowych (FSG T) organizuje | W arszaw ie, gdzie przygotow uje  się 
w Paryżu W ie lk i Z lo t Sportowy, z ' starannie do występów  ̂ we F ranc ji, 
okazji 15-lecia swego is tn ien ia . P ro - i W yjazd ek ipy po lskie j, w  składzie 
gram  Z lotu przew iduje zawody w  , 43 osób (p iłkarze, P1 ęściarze i gnnąa- 
w ie lu gałęziach sportu, z udziałem
reprezentacji robotniczych . w ie lu  
państw. Zaproszona została rów n ież 
Polska, k tó ra  będzie reprezentowana 
przez sportowców zw iązków zawodo
wych.

Drużyna polskich Zw iązków Zawo
dowych o-i dr.. 4 bm. zgromadzona: jest

i' nf>£ąpaśnicy CSR 
niepokonani uj Polsce
M iędzynarodowy mecz zapaśniczy 

Praga —  Katow ice, rozegrany w  ha li 
powystawowej K atow ic , zakończył się 
zwycięstwem P rag i 6:2.

W y n ik i: S trada ł (P ) w y g ra ł ze 
Starczynowskim , Snita (P) przegra ł 
z Tobołą, Kvacek (P) p rzeg ra ł z K u 
szeni, Tuhy (P ) w y g ra ł a  K u lig o w - 
skim , Neses (P ) zw yciężył N aw rata , 
Zabransky (P ) w y g ra ł z Gołasiem, 
V iza l (P ) pokonał Urgacza i  Dulava 
(P ) w y g ra ł ze S tarzyńskim .

P c m o c ą

« 3  pB *«3C 5J

zawodowej 
i io studiach^

są rg i
CZASOPISMA
P IB M G 1 IH E

z dziedzin»?-

s tyczk i), przew idziany .jes t na dzień 
14 grudn ia. Na czele ekspedycji sto
ją :  ob. Kuszyk z, CHZZ i  ob. Dołowy, 
sekr. gen. 2Łw. Rady K u lt. F iz , i  
Sportu. »

Związkowa Rada K u lt.  F iz . i  Spor- 
.tu CRZZ o trzym a ła  w  tych  dniach 
z Paryża depeszę, w .k tó re j o rgan i
zatorzy zaw iadam iają, że ukończyli 
już  przygotow ania organizacyjne i  
oczekują przybycia Polaków.

Stal-K alouice
W 7 ] ( ju ja

du ujspółzairorlm cluia  
tenisistóiD Legii

N a w a lnym  zebraniu sekcji te n i
sistów ka tow ick ie j S ta li uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j m. inn. zobowią
zano się . zrealizować wytyczne B iu ra  
Politycznego KC PZPR, otoczyć w ię
kszą opieką m łodzież robotniczą i 
stworzyć je j ja k  najlepsze m ożliwo
ści up raw ian ia  tenisa.

Stal postanow iła  wezwać do współ
zawodnictwa warszawską Legię w 
k ie runku  um asow ienia tenisa i  pod
niesienia poziomu ideologicznego i 
sportowego członków sekcji.

Końcowe słowa rek to ra , że „n ig d y  
jeszcze człowiek n ie  posiadał tak ich  
m ożliwości czynienia dobra“ ... p rzy 
b ra ły  realne ksz ta łty  w  ośw iadczeniu 
m in. M ichejdy o wykonaniu planu 
3-letmego na odcinku zdrowia. N ie  po 
kusim y się tu  0 streszczenie mowy m i 
n is tra , gdyż tem at ła p o r tu  złożonego 
przezeń Prezydentow i Rzeczypospoli
te j w ykracza ł daleko poza ram y za
gadnień: Akadem ii., N ie  w ykroczy ł jed 
nak poza oś W olborz —  Zabrze, prze
ciwnie, b y ł ujęciem w  c y fry  tego wszy 
stkiego co zrobiono na odcinku zdro
w ia  w  ramach zakreślonych przez w iej 
sk i ośrodek zdrow ia z jednej strony, a 
potężny ośrodek naukowy i  pedagogi
czny z drug ie j. Pomiędzy podnóżem 
p iram idy, a je j szczytem.

Bowiem wszystko tu  się łączy w  lo 
giczną całość. Akadem ia Lekarska im. 
Ludw ika W aryńskiego pracuje nie ty ł 
ko na rzecz okręgu przemysłowego, 
ale przygotow uje  również kad ry  przy 
«złych le ka rzy  dla. setek W olborzów z 
ro ln iczych obszarów Opolszczyzny i 
Cieszyńskiego. A  one z kolei dadzą je j 
w ie le nowych studentów' i  przyszłych 
naukowców'. Bowiem oba krańcowe 
punk ty  osi W olborz —  Zabrze mają 
swój w ażki ciężar gatunkowy, a jest 
on w łaśnie w yk ładn ik iem  prac tego 
pamiętnego trzechleeia1, k tóre na od
cinku zdrow ia zam knął m in. M ichejda 
w  swym  niedzielnym  przemówieniu.

B O HD AN GĘBARSKI

Nowe znaczki pocztowe
M in is ters tw o Poczt i  Te legra fów  

wprowadziło w  obieg znaczki poczto
we wartości 10, 15 i  25 zł.

Rysunek znaczka w artości 10 zł. 
przedstaw ia podobiznę Adama M ickie 
wieża. N a otaczającym ją  ciemnym 
tle  w idn ie je  u  góry alegoryczna po
stać wolności.

N a znaczku w artośc i I I  z ł. umiesz
czono p ro fil g łow y F ryderyka  Chopi
na, a ponad nią postać alegoryczną, 
wyobrażającą muzykę. Znaczek w a r
tości 25 zł. przedstaw ia podobiznę Ju 
liusza Słowackiego, również^ z alegory 
czną postacią rzucającą k w ia ty ,

K o lo r znaczka 10-złotowego je s t fio  
łe towy, znaczka w artośc i 15 zł. —  w iś 
niowo - czerwony, zaś znaczek wartoś 
c i 25 zł. wykonany jes t w kolorze ciem 
mn® - n ieb ieskim .

S z a c h y
pod rodak o,1ą m istrza  S. G aw likow skiego

ZADANIE Nr. 05 
M . W R Ó B E L

(IX_TU nagr. ex aetjuo ,,Eehéc et Mate**
29«).

■///Mg M*

“ r i i i
ts

IWfci-t w  2 poswnięcia>cł»
O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A  

grana w turnieju o m istrzostw o W arszawy  
ub. m .

Białe: W. G ra n o w s k i. Czarne: J. GrynieW 
1. e4, c5. 2. Sf3, d6. 3. d'., c:cM. 4. S:tt4, 

SfG. 5. S-c3„ e5. 6. Sb3, a«. 7. Ge2, Ge«. 8- 
ff—0, G«7. 9. Ge 3, Sd7. 10. Hd2, 0—0. Jl. 
Wa—dl. b5. 12. a3. WC8. 13. Khl. Sb«. 14. 
Sa5, Kc7. 15. fi, S*4. 16. S:cfr, G:eł. VJ. 
Wf2, Wf—d8. 18. Hel,. G:e2. 19. H:e2, Ho4. 
20. Iffi, a5. 21. f:e5, d:e5. 22. Sd5, Gf8. 23. 
Wd—fl, W:d3. 2*. e:d5, H:d5. 25. H:d5, 3:65. 
2«. Gd2, b4. 27. a:b4 a:b4. 28. W:f7, Gc5. 
29. Wb7, e4. 30. c-ł„ *e3. 31. Gcl, e2. S2.
Wf—fT, G£8. 33. Wf2, W:c4. 34. W:e2, Wcl. 
35. We«, Sf4. 36. Kgl, Wbl. 37. Wb—b8, Sg«. 
38. h4, h3. 39. Kh2 W:b2. 40. G:b4, Wf2. 41. 
Kh3, Wif4. 42. g3. WfTf. 43. Kg2. W f6. 4Ł
W28. Wf5. 45 We—d8, W f6. 46. Wd5* Kf7.
¿,7. G :f8 , S : f 8. 48. W:h5 i  po p a ru  p os u n ię 
c ia ch  czarne poddały się. W z o ro w o  p rz e 
p row a d zon a  prz-ez b ia łe  irrte resu.tąca  p a r 
tia , jedna , z n a jle p s z y c h  w  tu r n ie ju .  

OBRONA CARO - KANN  
g ran a  na m ię d z y n a ro d o w y m  turnieju 

w  B u ka re s z c ie  u b . m .
B ia łe : D r  O. T ro ja n e s c u . C za rn e : T . F lo r ia n  

1. e4, e«. 2. d4, d5w 3. e :d5 , c:d5. 4. c4, 
Sf6. 5. Sc3, e«. 6. c5> Ge7. 7. Sf3. 0—0. 8. 
Gg5, Se4. 9. G:e7. H:e7. 10. Hc2, f5 . 11.
GbS, Gd7. 12. G :d7„ S:d7. 13. 0—0, g5. 14.
W f—e l.  g4- 15. Sd2, Hh4. 16. S f l,  W f6. 17. 
We2, SgS. 18. Hd3. f4 . 19. Wd2, f3. 20.
S«3, Whrfi. 21. 1»3. S :h 3 f. 22. K f l ,  Sf4 ł  Wałe 
p o d d a ły  s ię. P ię k n a  p a r t ia !  C za rn e  b ra 
w u ro w o  i  k o n s e k w e n tn ie  z re a liz o w a ły  sw e  
szam e  a ta k u .

Prognoza pogodp
Po rannych zam glenisch pochm urnie 

z w iększym i przejaśnieniam i. Tempe
ra tu ra  nocą w  po b litu  0, dniem m a
ksym alna ok. 6 st. Słabe w ia try  
z k ie runków  zachodnich.

(ABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
3-ci dzień ciqgnienio >V-e klasy

Z eb ran ie  p iłkarzy  
Klubu

s, Spójnia — Mary mon t”
W  niedzie lę  d n ia  11.X1I.49 r . o 

godz. 9,30 w  p ierw szym  te rm in ie , a 
o godz. 10.00 w  d rug im  te rm in ie  od
będzie się wa lne zebranie sekc ji p i t 
k i nożnej K lu b u  „S pó jn ia -M a rym on t“  
w  lo ka lu  p rzy  u l. P otockie j N r 1. 
Obecność w szystk ich  p iłka rży  obo
w iązkow a.

Z A R Z Ą D  SEKCJI

Zjednoczone Zakłady Gazu Koksowniczego
Przedsiębiorstuio Państuiome W yodrębnione 

Z A B R Z E , U L . W O LN O Ś C I 311 

O D D Z IA Ł  G Ó R N O Ś LĄ S K I W  Z A B R Z U  

O D D Z IA Ł  D O L N O Ś L Ą S K I W  W A Ł B R Z Y C H U

zairiadamiają
że okres obow iązyw an ia  n iże j podanej u lgo w e j ta ry fy  gazowej d la

gospodarstw  dom ow ych

zostaje przedłużony
na da lszy okres czasu do odw o łan ia .

Cenę 6 zł. za 1 m. sześć, gazu ob licza się pow yże j zuży tych  p ie rw 
szych 10 m. sześć, d la  gospodarstw  dom ow ych o 1 lu b  2 izbach m iesz
k a ln ych ;

20 m . sześć, d la  gospodarstw  dom ow ych o 3 lu b  4 izbach m iesz
ka ln ych ;

30 m. sześć, d la  gospodarstw  dom ow ych o 5 i  w ięce j izbach m iesz
ka lnych .

O p ła ty  za p ierw sze 10, 20, w zg l. 30 m. sześć, gazu i o p ła ty  stałe 
pozostają w  dotychczasowej wysokości w e d łu g  ta ry fy  obow iązu jącej 
od 1.1. 1949 r. K r .  1804-1

Wygrane po 200.000 z ł  padły na 
N rN r: 8381 50858 53348 63476 
72544.

Wygrane po 100.000 *1 padły r.a
N rN r: 5719 10652 15419 17530 18177 
18614 20380 27875 27940 30091 30501 
40699 49569 52768 63671 64678 71715 
74838 77319 78454 84178 85414 88123 
88405 96103.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N rN r: 9418 13605 14359 17428 28077 
48077 49568 49767 52500 58843 59714 
64260 72618 75389 76972 84200.

Wygrane po 16.000 zł padły na
N rN r: 71 3346 5210 6773 12696 
16030 17850 19515 21642 22693 22586 
22999 27480 39209 40247 42384 45855 
46195 46571 49566 52866 55110 57285 
68549 59610 61828 63195 63440 65911 
66096 69218 70448 70796 71658 72417 
73339 73537 74908 77927 80836 80S54 
84103 88904 89572.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
N rN r: 159 703 987 1752 1817 1973 
2167 2269 2513 2931 3106 3108 3358 
3405 3933 4508 4737 5189 5493 5991 
6034 7267 7932 8967 11127 13919 
14905 15257 17026 17838 17926 18545 
18754 21190 21565 22155 22283 23230 
23771 24213 24270 44527 24715 26131 
26277 27296 27961 28674 28895 30671 
31628 31984 34276 34634 35596 36450 
38017 38407 39149 40502 40910 41158 
41481 4t723 42304 42560 43011 43387 
43683 44011 44497 44795 45477 46115 
46902 48252 48599. 50954 51154 
51391 52104 52443 52686 53024 53365 
53677 53814 56011 56022 57425 57731 
58615 59903 60112 60475 60906 61401 
61410 62188 62330 62662 63564 63793 
65762 66550 67284 60660 69863 70282 
"0822 70996 71116 71129 72223 72236

72668 72772 74806 75132 75179 75741 
76682 77195 77616 77742 78371 79007 
79142 79253 79342 79877 79902 80809 
81397 81598 82308 S2893r84041 84303 
85076 854 5 8  85551 85552 86665 86355 
86527 87471 87589 88158 88594 90660 
90727 91854 91196 91255 92736 93037 
93098 93162 94326 94922 95078 95526 
95897 96032 97".26 97179 97473 97481 
97732 98568 98741 98804 99236 99319 
99375 99593 99628.

Wygrane po 1.000 zł
44028 40 50 120 5 

220 51 378 82 439 510 41 603 27 36 
760 812 26 33 46 62 92 959 71 45067 
209 10 1 31 357 64 76 81 3 469 540 
51 703 19 63 85 907 46078 187 223 
354 402 31 7 41 56 515 35 78 659 70 
1 742 65 86 93 5 829 62 7 944 47037
45 66 122 45 84 239 67 96 344 448 
534 602 68 747 821 929 48006 51 242 
61 70 304 18 27 42 9 76 449 78 549 
551 4 S 600 66 74 736 85 885 7 910 81 
98 49074 99 106 49 252 60 9 81 328 
55 439 501 666 94 709 16 76 804 85 
981 50081 93 151 217 52 65 387 407 
64 514 33 4 57 687 9 722 74 93 805 
921 45 88 51040 58 132 361 493 507 
85 94 602 9 57 85 749 58 70 830 999 
52039 55 146 79 96 211 7 56 309 15
46 80 459 73 619 54 63 722 65 851 
97 947 77 53034 82 93 109 305 8 34 74 
85 403 19 45 515 31 44 72 600 23 
710 36 54 88 931 44 58 90 54037 46 
70 229 69 522 86 623 42 702 19 94 
859 73 917 23 31 84 55101 70 247
55 78 305 10 42 423 36 61 531 82 
704 811 77 98 994 56070 185 203 305 
91 512 73 60? 39 708 39 58 70 80 
835 50 929 35 45 94 57017 42 63 75 
84 98 186 328 32 407 59 77 88 94 
550 660 64 702 889 93 922 7 39 45 
57 84 92 6 58103 31 3 81 227 44 71 
323 81 7 422 61 5 522 63 8 678 716
56 816 966 59058 97 121 9 76 266

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

A A A ) Teodolity, sprzęt mierniczy, 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych, 
inż. Czerski, A^idok 26. 39996-0

PRACA Z A O FIA R O W A N A

Szef dzia łu ogólnego znajomością języ 
ków  poszukiwany. O fe rty  „E x p o rt“ , 
Im pet, K rucza 48. 30928-0

ZG UBY

M Y S Z K O W S K A  FABRYKA BAGZYN E M A L IO W A N Y C H
w Myszkowie

POSZUKUJE:
2-C H  D O Ś W IA D C Z O N Y C H  TECHNIKOW-MECH. do B iu ra  Technicznego
H I O  SA M O D Z IE  IJS lEG  O K S IĘ G O W E G O
2-CH REFERENTÓW/ DO WYDZ. ZAOPATRZENIA
Podania z życiorysam i k ie ro w ać  do W ydż. Personalnego F -k i M ieszkania i- 
tow e zagw arantow ane. W a ru n k i wg. um ow y zb iorow ej Przem ysłu  M . u  .*

Zgubiono leg itym ację  służbową „C zy
te ln ika “ , studencką AN P , książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez R K U  W -wa 
i  odcinek zam eldowania n>a nazwisko 
D ow g ia łło  Zygm unt. 31990-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  RKU  
Grodzisk, na nazw isko K ęp ińsk i K azi
m ierz. 2436-1

Zgub iono leg. szkolną na nazwisko 
Szewczak A lfred a . Oszmiańska 2.

30717-1

Zgubiono książkę w o jskow ą R K U  
W -wa, p raw o  jazdy  n r  783 I  kat., na 
nazwisko Koszewski Ryszard. 2438-1

Zgubiono D ekre t E m ery ta lny , prawo 
korzystan ia  z porad le k a rs k k h . odpis 
z ko m is ji le ka rsk ie j, K o ra b  S‘eh n .

2435-1

Zgubiono kartę  re jestracy jną R K U  
Grójec, na nazwisko Łuczak W ła
dysław. 2437-1

R Z E C Z P O S P O L IT A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

D robne 45 zł. za w yraz, poszukiwa
nie p racy 25 zl. za w yraz, m in im um  
10 słów, m ax im um  25. Ogłosz. wym ia
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpalty: za 
tekstem  do 70 m m . zł. 100: 71 ■— 120 
m m. zł. 130: 121 — 200 m m . zt. ISO; 201 
— 300 m m. zl. 230; ponad 300 m m . zł. 
280; tekstowe do 70 m m . zl. 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270; 
201 — 300 m m. zł. 340; ponad 300 m m . 
zł. 420; nekro lo g i do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 m m . zł. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 m m . zł. 300. B ilanse  o 100% dro
żej. W  num erach  n iedz ie lnych  i św ią 
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać przez P .K .O . na k o n to  N r, 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  Centrala 
w W arszaw ie, Poznańska 38 pa rte r, te.l 
887-08 i 857-93. O ddz ia ły  m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga ,ul. T argow a  67 (ks ięga rn ia  Je
żew skiego), „ Im p e t“  K rucza  48. księ
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ul. Pu ław ska 49, 
ks ię g a rn ia  „W o lność" ul. M arsza łkow 
ska 95. W  k ra ju  w szystk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a " i  B iu ro  Ogłoszeń.

P.edaktor naczelny Hpnrvk Koro tyńskl

Sp. Wyd.-Ośw ..Czytelnik" D ruk Nr 2 

B-93295
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Stołów ka turystyczna  
dla delegac ji i  w ycieczek

W arszaw a je s t te renem  liczn ych  
zjazdów , w yc ieczek  itp . U czestn ikom  
z jazdów  trzeba  zapew nić  w y ż y w ie 
nie. Dotychczas k o rz y s ta li on i ze sto  
łó w k i P D T  „P o lo n ia “ , gdzie o trz y 
m y w a li ob iady. S ta li goście „P o lo 
n i i “  są w te d y  ob s łu g iw a n i przez re 
s tau rac je  p ryw a tn e . D la  w ie lu  z 
n ich  je s t to  k ło p o tliw e .

Jed ynym  w y jśc ie m  z s y tu a c ji b y 
ło b y  u ru cho m ien ie  s to łó w k i tu ry s 
tyczne j, gdzie wszyscy de legaci na 
z jazdy, uczestn icy w yc ieczek itp . m o 
g lib y  p trzym ać tan i, sm aczny pos i
łe k . N ie  potrzeba b y  ju ż  w te d y  prze 
nosić s ta łych  konsum entów  z „P o lo 
n i i “  do in n y c h  lo k a li.

CSS Społem  z w ró c iła  się w  te j 
sp ra w ie  do WSS, p ro je k tu ją c  za ku 
p ien ie  jednego lu b  nawet- k i lk u  ba 
raków ,. w  k tó ry c h  u rzą dz iłob y  się 
s to łów kę  tu rys tyczną . P ro je k tu je  się 
us taw ien ie  ba rakó w  w  o k o lic y  osie
d la  M arienszta t, gdzie n rz y b y w a  ,naj 
w ięce j w ycieczek. CSS Spo łem  d y 
sponu je ju ż  od po w ie dn im i fundusza 
m i na ten  cel.

D ecyzja  zależy w ięc je d y n ie  od 
WSS. Sądzim y, że W arszaw ska Spół 
d z ie ln ia  S pożyw ców  n ie  będzie sta
w ia ła  przeszkód i  szybko za jm ie  się 
rea liza c ją  p ro je k tu , (w u s ).

Miliony giną na śmietnikach

N ow y etap pracy  
na Starym  M ieście

Celem  przyśpieszenia w y w o zu  g ru  
zu  ze Starego M iasta , PPB B e to n - 
S ta l u ru ch o m iło  ko le jkę , k tó ra  ob
s łu g iw a ła  trasę W  —  Ż w  okresie 
budow y. Obecnie w y w o z i gruz z R yn  
k u  Starego M iasta  oraz z u l ic  Ś w ię - 
to je rs k ie j i  R yce rsk ie j. Po n ie d z ie li 
rozpoczęte zostanie usuw an ie  gruzu 
z Z am ku  K ró lew sk ieg o .

D w ie  lo k o m o ty w y  B e to n -S ta lu  od 
wożą w y d o b y ty  gruz za m ost k o le 
jo w y  -p rzy  C y tad e li, gdzie re g u lu je  
się k o ry to  W is ły .

P rzys tąp iono  ró w n ie ż  do p rze bu 
d o w y  p rze ja zdu  ze S tarego na Now e 
M iasto . O bn iżony zostanie poziom  u l. 
N o w o m ie js k ie j i  ru c h  s k ie ru je  się 
przez zaby tkow ą  bram ę łączącą te 
d w ie  dz ie ln ice  W arszaw y. D o ty c h 
czas ru ch  o d b y w a ł się ponad bram ą, 
k tó ra  b y ła  ca łko w ic ie  zasypana z ie 
m ią . Obecnie w y w o z i się z tego m ie j 
sca z iem ię oraz zabezpiecza is tn ie ją 
ce fra g m e n ty  zab y tko w e j b ram y.

O konieczności m asowej akc ji 
zb ieran ia  odpadków  użytkow ych

Dawnie j zawód ich określano p o ga rd liw ym  mianem śm ieciarzy. Dziś nazy
wają się zbieraczami odpadków. Chodzą od podwórka do podwórka, 

ze śm ie tn ików  w yciąga ją  stare b u te lk i, potłuczone szkło, kości i  szmaty. 
Zebrane w  ten sposób odpadki sprzedają w jednej ze zbiornic odpadków 
użytkowych. Dochody zbieracza odpadków wynoszą kilkanaście tysięcy z ło 
tych miesięcznie, czasem przekracza ją  20 tysięcy.

D z ięk i te j pożytecznej pracy prze
m ysł k ra jo w y  zyskuje pewne ilośc i 
cennych m ateria łów , nadających się 
do p rzeróbki, lub  wytwórczości waż
nych gospodarczo produktów .

Z b rak ło  k lie n tó w  — 
mięsa było uibród

W  u b ie g ły  czw artek, m im o  dn ia 
św iątecznego, w arszaw sk ie  sk lepy 
państw ow e i  spółdzielcze sprzedawa 
ly  mięso w szystk im  bez przedstaw ia
n ia  k a r t  tłuszczow ych . M ięso by ło  
w y ją tk o w o  ładne i  w  w ie lk ic h  ilo ś 
ciach.

M im o  znacznego ru c h u  w  w ie lu  
sklepach nie  zdołano rozprzedać ca
łych  posiadanych zapasów, (s)

W aty  i lign iny  
pod dostatkiem

Już od k ilk u  tygodn i hurtow n ie  Cen 
t r a l i  Handlowej Farmaceutyczno - Sa 
n ita rn e j „Centrosan“  posiadają dosta 
teczną ilość w a ty  i  lig n in y  dla zaspo
ko jen ia  potrzeb lecznictwa.

Znacznej popraw ie rów nież uległo 
zaopatrzenie ry n k u  w  gazę.

Gaz dla M okotow a
W  na jb liższych  dn iach  G azownia 

M ie jska  p rzys tą p i do p rzy łączan ia  
do sw ej sieci dom ów  I I I  k o lo n ii 
W S M  na M oko tow ie . P race te b y ły  
p rzew idz iane  na ro k  1950. (ź)

W ieżyczk i dla m ilic jan tó w  
regulu jących ruch

W p ią te k * p rzys tąp iono  na skrzyżo 
w a n iu  B ra c k ie j i  C h m ie lne j do b u 
do w y  w ie życzk i d la  m ilic ja n ta  re g u 
lu jącego ru c h  u liczny .

Ż e lbetonow a w ieżyczka  u m o ż liw i 
m il ic ja n to w i lepszą w idz ia ln ość  n iż  
z w ieżyczek starego typ u , ja k ie  r.ą na 
sk rzyżow an iu  al. Je ro zo lim sk ich  z 
N o w ym  Ś w ia tem  i  M arsza łkow ską. 
Budow a je j p o trw a  ok. tygodn ia .

10 bm . p rzys tą p i się do bu dow y 
jeszcze je d n e j w ie życzk i nowego t y 
pu na sk rzyżow an iu  al. J e ro zo lim 
sk ich  i  Żelazne j, (ź)

(. DXLé S fo iif l lĄ
O dczyty
ODCZYTY 1

O godz. 17 w  auli SG-PS ful. Rakowiecka 
9) odczyt prof. W. Bagińskiego pt. „Socja
listyczna organizacja pracy w ZSRR". 
Wstęp wolny.

W ystaw y
MUZEUM NARODOWE. Wystawa foto

grafii artystycznej: „Pokój zwycięża". Zbio 
ry  stale. Sztuka Średniowieczna. Malarstwo 
Polskie. Sztuka Zdobnicza Sztuka Starożyt 
na otwarte codziennie w g. 1« — 15-ej, w 
soboty, niedziele 1 święta 110 — 19.

W poniedziałki muzeum zamknięte.
MUZEUM W WILANOWIE otwarte co

dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—15.
MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 

„Strój Ludowy". Otwarta codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

ARCHIWUM ¡GŁÓWNE (Pałac Pod Bla- 
•hą — PI. Zamkowy 2) wystawa „Prze- 
izłość Warszawy w dokumencie“ otwarta 
todztennle w godz. 11 — 18 prócz ponie- 
Iziatków 1 dni poświatecznych.

Ży d o w s k i  in s t y t u t  h is t o r y c z n y
(ul. Karola Świerczewskiego 4) — Trasa 
W—Z) Muzeum martyrologii 1 walki Ży
dów w Polsce podczas okupacji hitlerow
skiej. Otwarte codziennie, w niedziele 1 
święta od godz. 8 do 16.

OSIEDLE WSM (Żoliborz, ul. Próchni
ka 8a m. 277) wystawa artystów-plastyków 
dzielnicy żoliborskiej. Malarstwo, grafika, 
rzeźba, tkaniny, artystyczne. Wystawa o- 
twarta w niedziele od godz. 11 do 20, w 
dni powszednie od godz. 17 do 20-ej. 
Zamkniecie wystawy nastąpi w  dniu 11 
grudnia b. r.

KRÓLEWSKA 3. Wystawa rysunków 
l litografii grafika amerykańskiego Wilia
ma Groppera.

*
OGROD ZOOLOGICZNY jest otwarty 

codziennie od godz. 9 do 16.

zyka  12.15 13.45 P o ra n e k  sym fon iczn y
13.00 W  p rze rw ie  — aud yc ja  lite ra c k a
14.00 P rze rw a  16.40 M uzyka  d w u fo rte - 
p lanow a 17.00 19.45 O pera C arem  B i
zeta 17.55 W  p rze rw ie  — recenzja  19.00 
W  p rze rw ie  — W  roczn icę Z jednocze
n ia  P a r t i i  19.45 M uzyka  20.40 W ieczor- 

jn a  serenada 21.00 Z agadka  lite ra c k a  
21.20 L u d w ik  van  B ethoven  21.40 M u 
z y k a  22,15 W iadom ośc i sportow e 22.30 
M u zyka  23.10 U tw o ry  K arłow icza . 24.00 
K o n ie c  aud yc ji.

F ala  ¡95,8 m.
Wiadomości

10.00 23.00.

P oczą tek a u d y c ji 7.00 A ud. d la  w si 
Gawęda n iedz ie lna  7.15 8.25 M uzyka
9.00 M u zyka  o rganow a 9.30 M uzyka
10.00 S k rz y n k a  ogó lna  10.20 A u d y c ja  
reg io n a ln a  11.00 R ecenzja  11.30 M uzy
ka. 11.52 P rze rw a  12.15 K o n c e r t roz
ry w k o w y  13.00 „Gawęda, p rzy ro d n icza " 
13.15 „C h ło p i R ac ibo rscy  u p ra w ia ją  zio 
la  lecznicze". 14.00 „U  naszych tw ó r 
ców “  14.10 K a p e la  lu d o w a  14.40 „Ż m i
ja "  —  S łow ackiego 15.00 P io se n k i 15.15

8.00  11,10  12 .01t  16.00

styczne j P a r t i i  P o lsk ie j 
pogadanka  17.00 K o n c e r t pod dy r. 

G e rta  18.00 „M azepa" —  S łow ackiego
19.00 M ik o ła j R im s k ij K o rs a k ó w  19.50 
„B u łg a r ia  p rzem aw ia  do P o ls k i“  20.40 
M uzyka  21.00 „T e a tr  E te re k "  21.30 M u 
zyka  ro z ryw ko w a  22.05 W iadom ośc i 
sportow e 23.15 M u zyka  taneczna.
24.00 K o n ie c  aud yc ji.

Polskie Radio zastrzega mo&Mwość 
mm-km w program ie.

PRÓBY A K C J I M ASO W EJ

A le  znaczna część odpadków, nie 
wydobytych spod grube j w a rs tw y 
śmieci, m arn ie je  bezużytecznie na 
m ie jsk ich  w ysyp iskach .... Coś niecoś 
jeszcze u ra tu ją  pracownicy ZOM, k tó  
rzy  podczas wywożenia śmieci, wycią 
ga ją  z n ich wartościowsze przedm io
ty , by  sprzedać je w  zbiornicach.

Od czasu do czasu organizowane 
są doraźne akcje: Zain ic jowana w  u- 
b ieg łym  m iesiącu przez harcerzy w ar 
szawskieh zb iórka butelek dała, we
d ług pobieżnych obliczeń, ponad pół 
m iliona dochodu, przeznaczonego na 
SFOS.

Zarówno w y n ik i tak ich  akc ji, ja k  
L zarobki zbieraczy, świadczą o du
żej w artośc i odpadków użytkowych. 
Dlatego b y ły  ju ż  p róby zainteresowa 
nia tą  sprawą ogółu społeczeństwa 
i przekonania go o celowości szero
ko zakro jonej zb ió rk i, w  ram ach po
szczególnych kom ite tów  blokowych. 
Próby te ro z b iły  się, przede w szyst
k im , o b rak odpowiednich pomiesz
czeń na zbieranie odpadków.

W  rezu ltacie  na śm ietn iskach na
dal giną m ilion y  z ło tych , ponieważ 
zawodowi zbieracze nie  mogą spro
stać zadaniu:

Pragnąc chociaż w  części zapobiec 
m arnotraw stw u, specjalna kom isja  
p rzy Państwowej K o m is ji P lanowa
nia  Gospodarczego opracowała p ro 
je k t powszechnej zb ió rk i odpadków.

K ie row n ic tw a wszystk ich szkół 
w c iągnę łyby do n ie j m łodzież, k tó 
ra raz w miesiącu, w oznaczonym 
dn iu , p rzynosiłaby zebrane w  dom u 
szmaty, starą  odzież i bieliznę, m a
ku la tu rę , bu te lk i, przepalone żarów 
k i, a wreszcie k o rk i i  potłuczone p ły  
ty  gramofonowe. W ojewódzkie cen
tra le  odpadków  użytkow ych, zawiado 
mione na k ilk a  dni wcześniej o za
m ierzonej zbiórce, zajm ą się t ra n 
sportem, płacąc za to w a r według 
ustalonego cennika. Uzyskane tą  dro 
gą fundusze, uczestnicy a k c ji mogą 
zużytkować na cele społeczne.

Niezależnie od szkół, p ro je k t p rze
w idu je  organizowanie ęo kw a rta ł 
zbiórek przez ins ty tuc je  państwowe,
spółdzielcze i  samorządowe oraz za
k ła dy  przemysłowe. ' Wprowadzenie 
te j m etody powinno podwyższyć w 
roku  1950 zaplanowaną ilość grom a
dzonych odpadków co na jm n ie j o 25 
proc.

KO ŚCI I  P A P IE R Y

N ie znaczy to jednak, ż e , m ożliw o
ści w  te j dziedzinie zostaną całko
w icie wyczerpane. Przede wszystkim  
p ro je k t nie obejm uje zb ió rk i kości —  
jednego z ważnych i poszukiwanych 
surowców. W  dalszym ciągu m arno
wać się będą znaczne ilości zużytych 
w gospodarstwach domowych gazet 
i papierów. Poza tym  wiele osób zre 
zygnuje z udzia łu  w zbiórce z powo
du uciążliwości przejazdów tram w a
ja m i i  autobusam i, u trudn ia jące j prze 
wiezienie z domu do zakładu pracy, 
czy szkoły, paczki ważącej k ilk a , lub 
k ilkanaście k ilogram ów .

W ydaje się zatem że p ro je k t ko
m is ji trak tow ać należy jako tym cza
sowy sposób zwiększenia odzysku od 
padków użytkow ych. Z czasem zastą
p ić go trzeba zorganizowanym  ra 

cjonalnie systemem zbierania odpad
ków  przez loka to rów  bloków m iesz
kalnych. Nieodzownym  w arunkiem  
powodzenia ta k ie j akc ji je s t syste
matyczne uśw iadam ianie społeczeń

stwa o je j celowości. Radio i  prasa 
ma tu ta j wdzięczne pole dzia łania.

P L A N O W A  A K C JA

Poważną trudność stw arza zdoby
cie funduszu na zakupienie dla 
w szystkich posesji kub łów , lub 
skrzyń na poszczególne rodzaje od
padków. N a ten cel nie m ają  obec
nie funduszów an i adm in istracje , an i 
Centrala Odpadków, an i w ładze m ie j 
skie.

W  tych  w arunkach na jw ięce j uczy 
nić by ¡mogły Stołeczne i  D zie ln ico
we Rady Narodowe, oraz kom ite ty  
blokowe. One pow inny zapewnić u- 
dz ia ł ludności, w y łon ić  kom isję  i  po
w ierzyć je j opracowanie planowej, 
scentra lizowanej akc ji, k tó ra  objęła 
by  wszystk ich mieszkańców sto licy.

(sk)

W ynalazek technika SPB
Robotn ik Społecznego Przedsiębior 

stwa Budowlanego Oddz. Robót In 
sta lacy jnych ob. Rzącki skonstruo

w a ł p rzyrząd d0 spraw dzania c iśn ie
nia  żeliwnych ru r  kanalizacyjnych.

Już dotychczas sprawdzenie 150 ru r  
tym  przyrządem  zaoszczędziło 34.650 
zł.

Ob. Rzącki o trzym a ł nagrodę w 
wysokości 20 tys. zł.

Roczny plan produkcyjny  
w ykonała  załoga  

Zakładó w  B udow y  
Urządzeń Przem ysłowych

W  bieżącym tygodn iu  załoga W a r
szawskich Zakładów Budowy U rzą 
dzeń Przem ysłowych w ykona ła  roczny 
p lan p ro du kc ji. W  zw iązku  z 70 rocz
nicą u ro dz in  Generalissimusa S ta lina 
te rm in  w ykonan ia  p lanu przyśpieszo
no o 5 dni.

Do ta k  poważnego sukcesu załog i 
robotn icze j zakładów przyczyn iło  się 
szeroko rozw in ię te  współzaw odnict
wo pracy, w k tó rym  bierze udz ia ł o- 
koło 65 proc. całej załogi.

Z w ycięży li we wszystk ich trzech 
etapach i uzyska li zaszczytne miano 
przodowników pracy następujący ro 
bo tn icy : Zdzis ław  C ietke —  tokarz, 
k tó ry  osiągnął przecię tn ie 237 proc. 
norm y, W incenty Dziekanowski —  ko 
w a l (172 proc. n o rm y), K a ro l F rą 
czek —  k o tla rz  (177 proc. no rm y) 
oraz Franciszek S taw iński —  ślusarz 
(170 proc. n o rm y). Prócz t e g o ' w y 
m ienieni robotn icy  o trzym a li wysokie 
premie.

Na masówce urządzonej z okazji w y 
konania planu, robotn icy postanow ili 
wciągnąć całą załogę łącznie z p ra 
cownikam i um ysłow ym i do współza
wodnictwa pracy.
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Now oczesna przechow aln ia  ow oców  
zap ew n i stolicp przez całą zim ę  

tan ie  i św ieże ja b łk a
W  okresie silnych mrozów na r y n k u  warszawskim  zw yżku ją  zazwyczaj 

ceny owoców, k tó rych  dostawa jes t w tedy bardzo utrudniona.
K ło po ty  transportow e w yko rzys tu ją  zw yk le  spekulanci ryn k o w i, aby 

podbić ustalone ceny. W ie lu  warszaw iaków  nie może sobie wówczas poz
w olić na kupno owoców.

dziennie nadchodzą tu  z podwarszaw 
skich m a ją tków  PGR nowe tra n sp o rty  
owoców. Przed zim ą zostanie zw iezio
nych 500 ton owoców.

—  Główną część transportu  stano
w ią  ja b łka  —  in fo rm u je  nas k ie row 
niczka przechowalni. —■ Gruszek m a
m y niewiele, gdyż ła tw o  się one psu
ją . Jabłek za to będzie dużo w  różnych 
gatunkach. Już teraz zna jdu ją  na skła 
dzie: rene ty  landsberskie, m alinow e 
oberlandzkie, kosztele, renety kulone 
1 in. Sprowadzamy przede w szystkim  
ja b łka  zimowe.

W  okresie przedświątecznym rynek 
w arszaw ski otrzym a około 50 ton re 
ne t landsberskich oraz m a linow ych .

BIG.

Warszawa tam i z powrotem

Postępy i perspektyuiy  
Stołecznego szkolnictw a
Y) udowa nowych szkół, rem ont sta* 
A * rych walka z analfabetyzm em , 

poprawa zdrowotności, zwrócenie uwa 
g i na wychowanie fizyczne większa 
troska o w yn ik i nauczania —  wszyst 
ko to  w dużym stopniu p rzyczyn iło  się 
do podniesienia poziomu naszego szkol 
n ictw a.

Sprawozdania ku ra to ra  O kręgu 
Szkolnego W arszawskiego naczelnika 
W ydzia łu  O św iaty ZM , dy r. O kr. Szko 
lenia Zawodowego oraz przedstaw icie 
la  K o m is ji O św ia ty SRN na osta tn im  
plenarnym  posiedzeniu Stołecznej Ra
dy Narodowej ilu s tru ją  drogę, ja ką  
przebyło warszawskie szkoln ictwo od 
1945 roku  do c h w ili obecnej.

W y n ik i są rzeczywiście duże. Z każ 
dym  rokiem  zwiększa się ilość szkół 
podstawowych —  ogólnokształcących, 
zawodowych i  przedszkoli. W  pracy 
Wychowawczej i ideologicznej wśród 
m łodzieży, pomaga kadrom  nauczyciel 
skim  ZM P i  ZHP. Ilość członków kó ł

Obecnie sytuacja ta  zm ieni się 
szybko. Stolica o trzym ała  dużą, nowo
czesną przechowalnię owoców na Słu 
żewcu. Regularna dostawa owoców dla 
W arszawy będzie zapewniona na cały 

okres zim owy.

Nowa przechow aln ia  m ieści się w  
podziemiach budynku Centralnego Za 
rządu PGR na Służewcu. W  nied ług im  
czasie zostaną tu  urządzone wzorowe 
Zakłady Czyszczenia Nasion.’ Roboty 
związane z budową przechowalni p rzy  
śpieszono ze względu na zbliżający się 
sezon zimowy.

Przechowalnia urządzona je s t wed
łu g  najnowszej technik i owocarskiej. 
Składa się ona ' z 8 przestronnych ko
m ór transportow ych o łącznej powierz 
chni 1188 m tr. kw . W szystkie kom ory 
zaopatrzone są w  hydroskopy służące 
do m ierzenia w ilgoc i w  pow ietrzu. W  
ścianach znajduje się specjalna izo la
cja z w e łny żużlowej. S łuży ona do re 
gu lowania wahań tem peratury. Od do 
łu  zabezpiecza owoce tzw . ażurowa 
podłoga. Zadaniem je j je s t doprowa
dzenie do kom ór pow ietrza o jednako 
wej tem peraturze. W  ten sposób owo
ce mogą spokojnie dojrzewać przez ca 
łą  zimę.

Oprócz kom ór transportow ych mieś 
c i się tu  również nowoczesna sortow
nia  i  pakownia. T rw a ją  tu  jeszcze pra 
ce wykończeniowe. W  na jb liższym  cza 
sie ma przybyć mechaniczna sortow- 
nica, k tó ra  będzie dużym ułatw ien iem  
p rzy  segregowaniu nadchodzących to 
warów .

Pomimo, że w  budynku w re jeszcze 
praca cieśli i  m a js trów  budowlanych, 
zwózka owoców ju ż  się rozpoczęła. Co

O duiołane koncerty  
u; F ilh arm o n ii

W  zw iązku z przygotow aniam i do
uroczystej A kadem ii ku  czci Józefa . ■-----  —
Stalina, k tó ra  odbędzie się dn. 19. X I I  szkolnych ZM P wynosi obecnie ponad

7 _ C T D G n a c a i a  i  n / , i  4 - » T /    _   L  1 1
1949 roku. w  sali Państwowej Opery 
i F ilh a rm o n ii oraz próbam i techniczny 
mb opery „G oplana“ , Państwowa F i l 
harm on ia  kom un iku je , iż  koncerty  
sym forrczne w  dn iu  9 i  16 g rudn ia  br. 
odwołano.
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A rch itekc i przyśpieszą 
w ykonan ie

dokumentacji technicznej
Dwa zespoły architektoniczno-kon- 

s trukcy jne  Centralnego B iu ra  P ro jek 
tów  i  S tudiów Budownictwa Przem y 
słowego w  W arszaw ie pod ję ły  zobo
w iązania szybszego w ykonania do
kum entacji technicznej.

Zespół kons trukcy jny  pracow ni n r 
13, w  którym , pracuje siedm iu inży- 
n ierów -konstrukto rów , 3 techników i  
6 k reś la rzy  pod kie row n ictw em  inż. 
Dankowskiego zobowiązał się do 
przedterm inowego wykonania 4 doku 
m entacji technicznych.

Prace nad ty m i dokum entacjam i 
m ia ły  być ukończone 1 czerwca 1950 
r . W  m yśl zobowiązania m ają  one 
być gotowe już  15 stycznie. Członko 
wie zespołu postanow ili wykonać po 
200 proc. norm y.

Zespół arch itekton iczno - kon s tru k
cy jn y  pracow ni N r  64 A  zobowiązał 
się wykonać dokumentację technicz
ną, nad k tó rą  pracuje, na 7 miesięcy 
przed term inem .

Inżyn ierow ie i  technicy tego zespo 
la, pracujący pod k ierownictwem  inż. 
M arczyńskiego postanow ili również 
osiągnąć 200 proc. norm y.

T eatry
POLSKI godz. 19 „Gastello“. 
KAMERALNY godz. 19 „Dwa obozy". 
WSPÓŁCZESNY godz. 19.16 „Niemcy“. 
TEATR NOWY godz. 19 .Maszeńka“. 
M AŁY godz. 19 „Głupi Jakub". 
ROZMAITOŚCI godz. 19 .M ozart 1 Sa- 

Meri"; w  „Pewnym mieście".
TEATR SYRENA godz. 15.43 1 19.16

„Sprawa o Czardaszkę".
LUDOWY TEATR MUZYCZNY godz. 19 

„Nesterloo".
TEATR DZIECI WARSZIAWY godz. 12 

„Ulica Anna Rudenko".

Kina
ATLANTIC .Chmielna 33) „Wilcze do

ły" godz. 16.30, 21.15. Zw. 19, niedz. 14.
PALLADIUM (Złota 7-9): „Odpowiedź", 

„Szeroka droga“, godz. 19 20.3«. Zw. Zaw. 
17, niedz. 13.

POLOiNIA (Marszałkowska 86): „Bez
troskie Łata", godz. 14, 16, 18. Zw. Zaw. 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Mil
czenie jest zlotem" godz. 17. 21. Zw. Zaw. 
16, niedz. 13.

AKTUALNOŚCI Nr. 1 ((Marszałkowska 
llł):  pocz. codziennie godz. 11. zmiana
programu w każdy piątek.

SYRENA (Inżynierska 2): „Dziewczęta 
i  baletu" godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 
13.

TĘCZA (Suzina 4): „Harry Smith odkry
wa Amerykę" godz. 17. 21. Zw. Zaw. 19, 
niedz. 18.

1 MAJA (Podskarbińska 4): „Gdzieś w 
Europie", godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19 nie
dziele 16.

KINO W—Z (Leszno 135/137): „Odpo
wiedź“, „Szeroka droga", godz. 17, 20.30. 
Zw. Zaw. 19, niedz. 16.

STOLICA (Narbutta): „Wschodnie zalo
ty" godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 16.

„OCHOTA“ (Grójecka 95): „Opowieść 
o prawdziwym człowieku" godz. 17, 21. 
Zw. Zaw. 19, niedz. 13.

W  dn iu  11 bm. (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje.

Fa3a 1339,3 m .
W ia d o m o ś c i 8.00 12.0>t 16.00 20.00

23.00 W s z e c h n ic a  11.35.
8.80 M uzyka 9.00 M uzyka 1000 M u

zyka 10.40 Glos m ają kobiety 11.00 Mu-

O twock, w  lis topadzie 
Za wysoką bram ą biegnie szeroka, 

cegłą wykładana droga. Z obu je j 
stron, na traw n ikach  ograniczonych be 
tonow ym i kraw ężn ikam i, rosną wyso
k ie  sosny. W  g łęb i terenu las gęstnie 
je, przechodzi w  lin ię  młodego zaga j
n ika. W śród te j rudzie jące j zieleni 
w idn ie ją  parterowe, podłużne dom ki—  
baraki. Swą czekoladową barw ą kon
tra s tu ją  z otoczeniem. Dom ki na zew 
ną trz  w yg ląda ją  dość niepozornie. A le  
proszę zajrzeć do wnętrza. Mleczne 
półkole lam p zawieszonych u  su fitów  
od b ija  się łagodnym  św ia tłem  w  
lśn iącym  linoleum  podłogi. L ino leum  
ma barwę lipcowego m iodu. T ak i sam 
ko lo r posiadają wejściowe drzw i, opa 
trzone w  drewniane, okrąg łe , o ry g i
nalne k lam k i. K o ry ta rze  są białe, z 
dwu stron ograniczone szeregiem w ie ł 
k ich szyb, pozwalających na zajrzenie 
do w nętrza  b ia łych  pokoików. Małe 
łóżka, m aleńkie um yw a lk i, nisko umie 
szczone k ran y . W szystko, ja k  gdyby 
w  państw ie krasnoludków. W  bia łych 
łóżeczkach pogrążone w  popołudnio
wej drzemce wypoczywają m a li pac
jenci. Bo ten teren, te dom ki i  c i m ai 
cy  —  to sanatorium  dla  dzieci g ru ź li
czych w  O tw ocku.

34 czekoladowe dom ki z salkam i i  z 
baw ia ln iam i, jeden domek dw up ię tro
w y i  b ia ły  w  k tó ry m  mieszczą się ga
b ine ty  lekarskie , pracownia analitycz 
na, apara ty  Roentgena oraz zabu
dowania gospodarcze —  oto całość jed 
nego z na jlep ie j dziś wyposażonych 
zakładów w a lk i z g ruź licą  wśród nie
le tn ich.

470 dzieci w  w ieku od paru m iesię
cy ( je s t tu  pięciomiesięczne niem o
w lę !) do 15 la t  zdobywa zdrow ie pod 
opieką 26 lekarzy ł  absolwentów w y 
dzia łów  lekarskich . 80 pielęgniarek 
czuwa nad stanem pacjentów. Cały 
personel tegQ zakładu w ynosj 340 e- 
sób. Pozornie liczba w yda je  się duża, 
ale pam iętać trzeba, iż  niem owlęta w y 
m agają specja lne j op iekł, 1 że wreszcie 
sanatorium  n ie  ty lk o  leczy leęz i  v$zy.

Ten otwocki ośrodek został zbnao-

W  CZEKOLADOWYCH  
DOMKACH OTW OCKA

Od specjalnego w ys ła n n ika  „  Rzeczy po soo l i te j“

wany i  wyposażony w  sprzęt i  środki 
lecznicze, a następnie przekazany 
gm in ie  m iasta stołecznego W arszawy. 
Posiada ,dwa apara ty  Roentgena: do 
prześw ietleń i  do zdjęć, posiada jedy
ny w  Polsce oddział dla n iem ow ląt, na 
k tó rym  obecnie przebywa 5 l pacjen
tów. Posiada również oddział dzieci 
chorych na zapalenie opon mózgo
wych, k tó re  kierowane są tu  przez szpi 
ta le  stołeczne. Sanatorium  otwockie 
je s t bowiem koniecznym uzupełnie
niem warszawskie j sieci placówek wal 
k i z gruźlicą .

N ie  ma tu  budynku szkolnego, nie 
słychać dzwonków zwołujących ucz
niów  na lekcje, a jednak Otwock kszta l

ci swych pacjentów. Szkoła powstała 
tu  dzięki staran iom  dy re kc ji sanato
rium  i  p rzy  poparciu w ładz szkolnych. 
W  ub. roku  ok. 250. dzieci korzysta ło  
z nauki, a b y ł wypadek, iż 14-le tn i a- 
nalfabeta nabra ł tak ie j ochoty do nau 
k i, iż w  ciągu 10 miesięcy p rzerob ił 
p rogram  klasy I,  I I ,  I I I  i  w y jecha ł z 
sanatorium  nie ty lk o  z odzyskanym 
zdrowiem, ale i z prom ocją do klasy 
IV -e j.

O tw ock ie  sanatorium  posiada 
salę k inow ą , posiada baw ia ln ie  
dziecięce przy każdym pawilonie. Po 
siada wreszcie wspaniałe, techniczne 
wyposażenie swych dzia łów  gospodar
czych. W arto  obejrzeć maszynę do my

W śród zie leni
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widać czekoladowe dom ki -baraki. Na zewnątrz wyg lądają 
niepozornie.»

cia i sterylizowania naczyń stołowych, 
ja k  w ciągu paru sekund nie ty lko , 
m yje, ale i  dezynfekuje oraz osusza 
talerze. Nowoczesna p ra ln ia  w  ciągu 
k ilkunastu  m inu t „zam ienia“  brudną 
bieliznę na czystą, wydezynfekowaną, 
wym aglowaną i... wyprasowaną. U rzą 
dzenia kuchenne przypom inają raczej 
labora torium , niż kuchnię. K o tły , kom 
presory, s te ry liza to ry  lśn ią  czystością 
nierdzewnej s ta li. Specjalne, m etalo
we, ogrzewane sto ły  nie pozwalają na 
wystygnięcie potraw  ju ż  nałożonych 
na talerze.

Sanatorium  posiada jednak i  swe 
k łopoty. Do nich należy brak odpo
w iednie j ilości... zabawek. Byłoby rze 
czą bardzo pożądaną (zwłaszcza w  
zw iązku ze zb liża jącym i się św ię tam i), 
aby znaleźli się liczn i ofiarodawcy. Na 
pewno w  w ie lu  warszawskich domach 
leżą po kątach zabawki już  nie uży
wane. Chętnie je p rzy jm ie  m ie jsk i W y 
dzia ł Zdrow ia (Bagatela 10) i  prześle 
do Otwocka.

D ru g i k ło po t — to  zbyt masowe od
wiedziny rodziców m ałych pacjentów. 
Ograniczono je  co praw da ty lk o  do jed  j 
nej n iedzieli w  miesiącu, ale i  tak , m i ' 
mo zachowania dużych ostrożności, ro 
dzice „przynoszą“  z sobą różne, zakaź 
ne, choroby: anginy, g ryp y  itp ., że to 
wcale nie przyśpiesza k u ra c ji —  nie 
trzeba dowodzić.

W  otwockim  sanatorium  80 proc. 
dzieci —  to  dzieci robotn ików  w a r
szawskich, ok. 20 proc. —  dzieci p ra 
cowników um ysłowych. W szystkie  
przebyw ają tu  na koszt Ubezpieczalni 
Społecznej. T y lko  za dwoje dzieci 
koszt u trzym an ia  pokryw a ją  rodzice.

T a k i stan rzeczy świadczy na jlep ie j 
o społecznym znaczeniu te j placówki. 
O lbrzym i na p ływ  zgłoszeń do Otwoc
ka —  to dowód ,jak  w ie lk im  zaufa
niem cieszy się w  społeczeństwie ta  
placówka lecznicza. I  dlatego życzyć 
je j trzeba tego ty lk o , aby m ogła roz
budować się w  stopniu zaspakaja ją
cym potrzeby wszystkich chorych na 
gruźlicę dzieci. (W )

szesnaście i pół tysiąca (w  r. nb. t y l 
ko 4_ tys .) C iągłe szkolenie kadr nau
czycielskich, nap ływ  świeżych s ił —  
zwłaszcza wychowanków liceów peda
gogicznych, oraz szkolenie wychowa w 
czyń do przedszkoli przyczynia się do 
podniesien ia poziom u nauczania.

Rozwój zainteresowania sportem i 
wychowaniem fizycznym  wśród m ło 
dzieży spowodował wzrost popularnos 
ci międzyszkolnego parku sportowego, 
k tó ry  np. w październiku br. odwie
dziło 48 tys. uczennic i  uczniów. Do 
tego trzeba jeszcze dodać wzmożoną 
działalność nowych kom ite tów  rodz i
cielskich, znajdujących się p rzy 301 
szkołach.

P rzy tych  wszystkich osiągnięciach 
nie brak i  niedociągnięć. Na 101 szkól 
podstawowych, ty lk o  70 rozpoczęło lek 
cje bez opóźnienia. Uczniowie pozosta 
łych  szkół s tra c ili z powodu opóźnio
nych rem ontów po k ilka , a nawet k i l 
kanaście dn i nauki. Z tego powodu ok.
17 tys. uczniów nie by ło  na lekcjach 
2 września, a ogólna ilość straconych 
le kc ji wyraża się c y frą  10 tys. godzin.

W  pierwszym  okresie br. szkolnego 
w yn ik i nauczania przedstaw iają s i^  

tniepomyślnie. W ie lu  uczniów ma „n ie  
dostatecznie“  z języka p ilsk ie g o  1 ma
tem atyk i. Jest to spowodowane częś
ciowym  brakiem  podręczników szkol- 
Inych, złą frekw encją w szkole i  n iekie
dy n ieodpow iedn im i w a run kam i m ate
r ia ln y m i w  domu.

Inna przyczyna niedociągnięć —  to  
c iągle jeszcze spory odsetek nauczy
c ie li, k tó rzy  nie współdzia ła ją  dosta
tecznie w pracy nad podniesieniem po 
ziomu ideologicznego i  naukowego.

C zw arty powód —  to  z ły  stan zdro 
w a części m łodzieży szkolnej.

B rak gabinetów lekarskich i  denty
stycznych, nieobjęcie wszystkich szkół 
pomocą lekarską, u tru d n ia  syste
matyczną opiekę nad dziećmi i  m ło 
dzieżą.

B rak sal gim nastycznych (na 101 
szkół podstawowych jest ich ty lk o  41), 
b rak boisk sportowych, u trudn ia  w y 
chowanie fizyczne i  rozwój sportu.

C iągle jeszcze duży nacisk należy po 
łożyć na walkę z analfabetyzm em . Na
18 tys. zarejestrowanych w sto licy a- 
na lfabetów , oraz 7 tys. osób zakw a li
fikow anych do dalszego nauczania, na 
kursy zapisało się 2.100 osób, a uczę
szcza na nie ty lk o  1.650.

O sta tn i, a zarazem jeden z na jpo
ważniejszych powód niedociągnięć —  
to  nieodpowiednie w arunk i lokalowe. 
Budowa szkół p rzy ul. K opern ika KR N  
i  Potockiej stale się przedłuża. Remon 
ty  szkół w ciągu ostatn ich wakacji nie 
zostały przeprowadzone sprawnie. No 
we osiedla m ieszkaniowe na M okoto
wie, M uranow ie, M irow ie  i M iynow ie 
w ym agają natychm iastowej budowy 
nowych szkół.

M im o w ie lokro tne j in te rw enc ji p ra 
sy i  przedstaw icie li społeczeństwa, k il 
ka budynków szkolnych jest nadal za
ję tych  przez in s ty tuc je  n ie 'm a jące  nic 
wspólnego ze szkolnictwem . I  tak  
dom przy ul. K azim ierzow skie j od ro 
ku  1945 zajm uje GUS, przy u l. P ięk
nej 24 —•' PCK, S taw ki 4 —  „Społem “ . 
K lo no w e j —  D ru ka rn ia  M ie jska.

Zwrócenie "w iększej uw ag i w  1959 
roku na te  wszystkie niedociągnięcia, 
a zwłaszcza szybki rozw ój budowni
c tw a  szkolnego, przyczyn i się n iew ą t
p liw ie  do dalszego polepszenia pozio
m u naszego szko ln ic tw a . (k i)

Czytajcie

Sport i Wczasy


